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Szwecja Gospodarka po siedmiu miesiącach

Konsultacje radziecko-amerykanskis
SZTOKHOLM (PAP), W stolicy Szwecji w dniach 14—15

sierpnia odbyły się radziecko-amerykańikle konsultację
w sprawie środków umocnienia zaufania i bezpieczeństwa
w Europie, które są omawiane na konferencji sztokholm­
skiej. Stronie radzieckiej przewodniczył szef delegacji
ZSRR na konferencję Oleg Grinlewski, amerykańskiej —

szef delegacji USA Robert Barry.
Konsultacje odbywają się w ramach przygotowań do

spotkania ministra spraw zagranicznych ZSRR Eduarda
Szewardnadze z sekretarzem stanu USA Georgiem Shul-
tzem. Przeprowadzona wymiana poglądów pozwoliła w

szczerej atmosferze ocenić sytuację na konferencji, która
wkracza w końcową fazę swej pracy.

Urlopowy lipiec
Efekty budownictwa mieszkaniowego budzą niepokój

WARSZAWA (PAP). Lipiec skorygował odnotowane w

pierwszym półroczu wysokie tempo produkcji przemysło­
wej. Chociaż nadal wytwarzamy więcej niż przed ro­
kiem — to jednak produkcyjne rezultaty tego miesiąca
charakteryzuje niższy wzrost od uzyskanego od początku
roku. Jest to bez wątpienia
masowych urlopów.

zjawisko typowe dla okresu

USA

Grupa okrętów wojennych
płynie na Morze Śródziemne

WASZYNGTON (PAP). Jak poinformowali przedstawi­
ciele marynarki wojennej USA, lotniskowiec „John F.

Kennedy” i 9 eskortujących go okrętów wyruszyło z ma­
cierzystych portów znajdujących się na atlantyckim wy­
brzeżu USA w kierunku Morza Śródziemnego. Jednostki
te zastąpią pływającą obecnie na Morzu Śródziemnym
grupę okrętów ofensywnych z lotniskowcem „America”
na czele.

Jak podkreśla agencja AP. decyzja w sprawie skie­
rowania na Morze Śródziemne lotniskowca „John F.

Kennedy” wraz z 9 eskortującymi jednostkami zapadła
zgodnie r. zaleceniem rządu Ronalda Reagana w sprawie
stałej obecności na Morzu Śródziemnym dwóch grup ame­
rykańskich lotniskowców. Obecnie w rejonie tym znaj­
dują się lotniskowce „America” i „Goral Sea”. a także
jednostki eskortujące.

W wielu zakładach proble­
my urlopowe rozwiązano w

sposób, który umożliwił całej
załodze letni wypoczynek, a

ekipom remontowym przepro­
wadzenie niezbędnych napraw
i przeglądów maszyn, urządzeń
i linii technologicznych. Może
to być również początek obni­
żenia wysokiej — ponad 2-
-icrotnie wyższej od założo­
nej — dynamiki produkcji ce-

chującej
dowanej
stów — przez wyższy od pla­
nowanego import zaopatrze­
niowy i głębokie sięgnięcie do
zapasów, czyli ponad możli­
wości zaopatrzeniowe gospo­
darki. Nie ma powodów do o-

baw.y o całoroczne wyniki pro­
dukcji przemysłowej. Zaawan­
sowanie planu jest zgodne z

upływem czasu, a dotychczaso­
we efekty produkcyjne prawie

ZSRR

Pomoc dla mieszkańców Czarnobyla
MOSKWA (PAP). Ewakuowani po awarii w czarnobyl-

skiej elektrowni atomowej mieszkańcy okolicznych wio­
sek zaczęli zasiedlać domy wybudowane specjalnie dla
nich w makarowskim rejonie obwodu kijowskiego. Do
domów wzniesionych na koszt państwa wprowadziło sie
Dierwszych 500 rodzin.

Wartość każdego domu, wraz z zabudowaniami gospo­
darczymi. szacuje się na 20—25 tys. rubli. Każda prze­
siedlona rodzina otrzymuje bezpłatnie dom składający sie
z 3—4 pokoi oraz pomieszczenia gospodarcze i działkę zie­
mi Na koszt kołchozów i sowchozów przesiedlonym do­
starcza sie meble, sprzęt gospodarstwa domowego oraz

wiele produktów żywnościowych.
Każdy z 25 obwodów Ukrainy zobowiązał się do pomocy

ewakuowanym. Powstały ochotnicze grupy budowlanych,
którym władze zapewniły sprzęt 1 materiały. W najbliż­
szym czasie do eksploatacji oddanych zostanie około
5 tys. domów.

Afganistan

Wewnętrzne walki

wśród kontrrewolucjonistów
DELHI (PAP). Jak podaje agencja Bachtar. w grani­

czących z Afganistanem rejonach Pakistanu utrzymuje się
napięcie spowodowane wewnętrznymi walkami wśród
afgańskich band kontrrewolucyjnych. W ciągu ostatnich
dwóch dni eksplozje min w rejonie Kurramu spowodowały
zniszczenie kilku pojazdów przewożących broń należącą
do kontrrewolucjonistów. Dziesiątki osób zginęły lub zo­
stały ranne.

W czasie Dżirgi plemion pusztuńskich w rejonie Kurra­
mu uchwalono rezolucję, w której wskazuje się na ko­
nieczność kontynuowania walki z kontrrewolucjonista­
mi — wrogami Pusztunów i całego narodu afgańskiego.

Agencja Bachtar informuje również, że przedstawiciele
Pusztunów z przygranicznych rejonów Pakistanu skie­
rowali do władz Afganistanu posłanie zawierające wyrazy
solidarności z walką narodu afgańskiego z bandami
najemników przedostającymi się do Afganistanu z

granicy.
za-

Castel Gandolfo

Msza papieska w dniu święta

Maksymiliana Kolbego
RZYM (PAP). 14 sierpnia, w rocznicę śmierci świętego

Maksymiliana Marii Kolbego, Jan Pąweł II odprawił na

dziedzińcu letniej rezydencji papieży w Castel Gandolfo
pod Rzymem, gdzie przebywa na wypoczynku, mszę dla
900 polskich pielgrzymów, którą koncelebrował wraz z

papieżem ordynariusz szczecińsko-kamiński. biskup Ka­
zimierz Majdański oraz 60 innych księży. Papież wspo­
minając ofiarę ojca Maksymiliana Kolbego, odczytał frag­
ment homilii, którą wygłosił podczas swej wizyty w

Oświęcimiu, w czasie pierwszei podróży do Polski w

1979 r.

Zwracając się po mszy do uczestników uroczystości. Jan
Paweł II powiedział, że „w szczególny sposób pragnie po­
witać” księdza biskupa Kazimierza Majdańskiego „któ­
rego doświadczenia były podobne jak Maksymiliana Marii
Kolbego, choć w innym obozie, w Dachau”. Papież stwier­
dził, że biskup Majdański, którego udziałem stał się po­
byt w hitlerowskich obozach zagłady, jest nosicielem tego
świadectwa „wobec całego świata”.

Lance do boju"ri

POZNAN (PAP). „Lance do
boju” — taki jest tytuł obszer­
nej monografii o dziejach wiel­
kopolskiej jazdy od X wieku
po rok 1945, która ukazała się
przed 47. rocznicą Września
staraniem Krajowej Agencji
Wydawniczej w Poznaniu. Tom
pod redakcją Bogusława Pola­
ka, liczący blisko 400 stron, o-

bejmuje szkice popularno­
naukowe tego autora oraz

Marka Rezlera, Piotra Bauera
i Tadeusza Jeziorowskiego, a

także wybór źródeł archiwal­
nych, dokumentów, pamiętni­
ków i opracowań oraz barwne

reprodukcje malarstwa poświę­
conego kawalerii, jej umundu­
rowaniu. sztandarom i odzna­
kom pułkowym oraz patentom,
naszywkom i odznakom roz­
poznawczym polskiej jazdy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

I półrocze, a wywin-
— w ocenie specjali-

wszystkich gałęzi przemysłu
większe od ubiegłorocznych.

Lipcowe wyniki sygnalizują
jednak, że wiele zjawisk w

sferze gospodarki nadal skła­
nia do niepokoju. Dotyczy to
m.in. budownictwa mieszka­
niowego. którego słabe postępy
mają także i społeczne następ­
stwa Budowlani oddali mniej
mieszkań niż średnio w po­
przednich miesiącach. Zaawan­
sowanie zadań rocznych do
końca lipca wynosi zaledwie 38
proc., trudno to usprawiedliwić
brakami zaopatrzeniowymi. W
identycznej sytuacji w jed­
nych województwach buduje
się zgodnie 7 planem tanio i
szybko — w innych rosną tyl­
ko zyski. kosztv i ceny.
(Komunikat GUS zamieszcza­

my na str. 6)

Spotkanie pozjazdowe w Zakopanem

Pilna sprawa przyjęcie
planu zagospodarowania TPN

(Inf. wł.) Wczoraj członek
KC, I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Józef Brożek,
delegat na X Zjazd, spotkał
się w Zakopanem z liczną
grupą działaczy partyjno-go-
spodarczych.

„Musimy być konsekwentni,
nie marnować sił na tworze­
nie coraz to nowych koncep­
cji. Zycie sprawdzi najlepiej
co jest dobre, co złe, co spra­
wne, a co ciągnie nas do ty­
łu. Jako kraj zabiegać musi­
my o należne Polakom miej­
sce w świecie: w gospodarce
i polityce” — powiedział m.

in. w zagajeniu.
Do koncepcji rozwiązań mo­

delowych w turystyce nawią­
zał w dyskusji RYSZARD SI­
KORA: „Dobrze funkcjonują­
ca turystyka to nie jest spra-

wa lokalna województwa. Od
lat mówimy o ściślejszym po­
wiązaniu systemu podatkowe­
go i podziału dochodów z tu­
rystyki z budżetem woje­
wództwa".

— „Owszem, te sprawy nie
są lokalne, co nie znaczy, że
rozwiązanie przyniesie kolej­
na uchwała rządowa. Nasza
strategia sprowadza się do
kompleksowych rozwiązań.
Najpilniejszą jest ochrona
wód, a w przypadku Zakopa­
nego przyjęcie, po kilku la­
tach dyskusji, planu zagospo­
darowania Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego" — odpowie­
dział J. Brożek.

MIECZYSŁAW CIECIURA,
JERZY JODŁOWSKI, BOLE­
SŁAW PRZYWOŹNY nawią-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

10 września
< ■MMKMMMHMCBSMBaanra*

XX Festiwal

Jana Kiepury
(Inf. wł.) Najbardziej reno­

mowane polskie uzdrowisko —

Krynicę przed laty umiłował
wielce najsławniejszy z pol­
skich śpiewaków Jan Kiepura.
Tutaj przyjeżdżał regenerować
swe siły po wyczerpujących
artystycznych wojażach po
świecie i realizacji filmów,
których na swym koncie miał
naprawdę niemało. Wreszcie w

Krynicy wybudował swoją
wspaniałą rezydencję wczaso­
wą — willę „Patria”. Jeszcze
wiela lat po II wojnie świato­
wej Jan Kiepura przyjeżdżał
do umiłowanej Krynicy. Kiedy
gościł tam w latach sześćdzie­
siątych, przy pożegnaniu obie­
cywał, że przyjedzie pod Górę
Parkową za rok. Niestety
żmarł 15 lipce 1966 roku.

Już po śmierci wspaniałego
tenora, Krynica, a właściwie
tamtejsi pasjonaci i działacze
kultury, postanowili uczcić pa­
mięć Jana Kiepury i utrwalić
wspomnienie jego więzów z

uzdrowiskiem organizowaniem
festiwali arii i pieśni imienia
Jana Kiepury.

Pierwszy festiwal odbył się
we wrześniu 1967 roku. Tra­
dycją lat następnych stało się
ogłaszanie informacji o progra­
mach kolejnych festiwali wła­
śnie w rocznicę śmierci wiel­
kiego śpiewaka, który rozsła­
wił imię Polski w świecie. Tak

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponad 10 godzin przy stole operacyjnym

Poznańscy lekarze

przyszyli odciętą rękę
POZNAN (PAP). Ponad 10 godzin trwała operacja przepro­

wadzoną przez zespół lekarski i pielęgniarski z Kliniki Chi­
rurgii Ręki Instytutu Ortopedii i Rehabilitacji AM w Pozna­
niu. Pacjentowi przyszyto prawą rękę, całkowicie odciętą na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(INF. WŁ.) Informowali­
śmy już na łamach „Gaze­
ty” o niedźwiedziu, który
pojawił się
jewództwie
także o

schwytania
w okolice
niedźwiedź
uchwytny.

Niedźwiedź

Jednostki innowacyjne
możliwość przyspieszenia

wdrożeń
Efektem programu nauki i techniki do 1990 r.

ma być m. in. ponad 4 tys. nowych maszyn
i urządzeń, ok. 2 tys. nowych i zmodernizowa­

nych technologii
WARSZAWA (PAP). Małe,

elastyczne, zainteresowane
nową techniką jednostki in­
nowacyjne mają być jedną z

dróg prowadzących do przy­
spieszenia postępu technicz­
nego, a. ściśle biorąc — do
przyspieszenia wdrożeń. Je­
dnostki te (przedsiębiorstwa,
zakłady doświadczalne) wzmo­
cniłyby najsłabsze dotychczas
ogniwo jakim było przejście z

fazy prac badawczych do
praktycznych zastosowań no-

wo opracowanych technik i
technologii. Koncepcja ta, jej
kształt organizacyjny, są w o-

statnim czasie przedmiotem
intensywnych prac Urzędu
Postępu Naukowo-Technicz­
nego i Wdrożeń.

Efektem programu rozwoju
nauki i techniki db 1990 r. ma

być ponad 4 tys. nowych ma­
szyn i urządzeń, ok. 2 tys. no­
wych i zmodernizowanych te-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowskiem

W budowie 25 szkół■
Remonty kapitalne w 86 obiektach Czy

budowlani zdążą na czas?

(Inf. wł.) W województwie
tarnowskim przygotowania do
nowego roku szkolnego rozpo­
częły się już w kwietniu. Jaka
jest obecnie sytuacja w oświa­
cie?

W nowym roku szkolnym
wychowaniem przedszkolnym
objętych zostanie 23 660 dzie­
ci, co stanowi 47,3 proc, ogółu
dzieci w wieku przedszkol­
nym. W oparciu o analizę po­
trzeb gospodarki województwa
przygotowano 1670 miejsc w

liceach ogólnokształcących i
7790 miejsc w innych typach
szkół, co daje gwarancję .pod­
jęcia dalszej nauki wszystkim
absolwentom szkół podstawo­
wych. Biorąc pod uwagę
zapotrzebowanie zakładów
pracy uruchomiono kilka no­
wych kierunków kształcenia.

Jeżeli idzie o kadrę nauczy­
cielską to największe braki
występują w środowiskach
wiejskich, gdzie brakuje prze­
de wszystkim polonistów, nau­
czycieli wychowania technicz­
nego i fizycznego. Niedobory
kadry będą uzupełniane po­
przez przydzielanie większej
liczby godzin ponadwymiaro­
wych i zatrudnianie w niepeł­
nym wymiarze
przebywających
wychowawczych.

Najważniejszą
wą są inwestycje oświatowe.
W ramach terenowego planu
inwestycyjnego realizowanych
jest 25 zadań, 5 inwestycji
finansuje spółdzielczość mie­
szkaniowa, budowa jednej i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nauczycielek
na urlopach

jednak spra-

Dotychczas zwolniono

ponad 10 tys. osób
WARSZAWA (PAP). Mi­

mo że dopiero za miesiąc
minie termin przewidziany
na zwolnienie osób korzy­
stających z dobrodziejstwa
ustawy z 17 lipca br. — na

wolność wyszło już 10 091
osób.

Jest wśród nich 835 ko­
biet, które od samego po­
czątku korzystały z pierw­
szeństwa zwolnienia.

Z każdym dniem po­
większa się też grupa osób,
którym darowuje się kary
pozbawienia wolności ze

względów humanitarnych.
Chodzi np. o osoby w po­
deszłym wieku, sprawców
młodocianych, osoby, które

popełniły przestępstwa nie­
umyślne, bądź sprawują ro­
dzicielską opiekę nad ma­
łoletnim dzieckiem.

Żniwa w Tarnowskiem zakończone
id proc, ziarna już w magazynach Rozpoczęto

siew rzepaku
now niż w latach ubiegłych,
rozpoczęto siew rzepaku (w
Kombinacie Rolno-Przemysło­
wym w Borzęcinie). Możną już
kupić kwalifikowane ziarno
siewne pszenicy, żyta i jęcz­
mienia. a za kilka dni także
pszenżyta.

Jak działają jednostki obsłu­
gi rolnictwa, jak funkcjonuje
handel wiejski? — to sprawy,
które były tematem wizyty
wojewody tarnowskiego Stani­
sława Nowaka, wicewojewo­
dy — Jana Pieniądza i dyr.
Wydz. Rolnictwa UW w Tar­
nowie — Stanisława Początka.
W gminach Wojnicz Dębno,
Borzęcin. Radłów. Żabno i
Olesno odwiedzono nie. tylko
jednostki uspołecznione, ale
także rolników indywidual­
nych.

W SKR W Wojniczu rozpo­
częto prace pożniwne, zakóń-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Niemal w całym
województwie tarnowskim za­
kończono już żniwa. Według
najnowszych meldunków, pra­
ce wykonano w 98 procentach.
W magazynach znajduje się
5,5 tys. ton zbóż czyli blisko
40 proc, zaplanowanej ilości.
Najwięcej ziarna skupiono w

gminach Wietrzychowice. Żab­
no i Olesno. Najwyższe plony
uzyskano ze ybioru pszeni­
cy—40qzhawgospodar­
stwach uspołecznionych i 60 q z

ha w gospodarstwach indywi­
dualnych. Gorzej nieco ob­
rodził jęczmień i żyto.

Tegoroczne, żniwa przebiega­
ły sprawniej i sz.ybciei niż w

latach ubiegłych. Sprzyjała te­
mu nie tylko pogoda, ale do­
bra organizacja pracy, ofiar­
ność rolników i jednostek ob­
sługi rolnictwa. Od dłuższego
czasu rolnicy wykonują podo-
rywki. zasiano więcej poplo-

wmajuwwo-
tamowskim, a

planach jego
i wywiezienia

Gorlic. Niestety
nadal jest nie-

— wędrowniczek
nadal

nieuchwytny

Polskie „Requiem" K. Pendereckiego
otwiera XI Festiwal

Muzyka w Starym Krakowie"
fl

(Inf. wł.) Wćzoraj rozpoczął
się XI Festiwal „Muzyka w

Starym Krakowie”,. który po­
wstał dzięki zapobiegliwości,
inicjatywie kierownika arty­
stycznego tej imprezy Stanisla'
wa Gałońskiego.

15 sierpnia br. w bazylice
ojców Franciszkanów w Kra­
kowie chóry i orkiestra Fil­
harmonii im. Karola Szyma­
nowskiego pod dyrekcją Jerze­
go Katlewicza wykonały ,Pol-

skie Requiem” Krzysztofa Pen­
dereckiego. Koncert spotkał
się 7 dużym zainteresowaniem
melomanów podwawelskich
oraz licznych turystów.

Sprawozdania z koncertów
festiwalowych „Muzyka w Sta­
rym Krakowie” będziemy dru­
kować systematycznie w dniach
trwania tej niezwykle pięknej
imprezy aż do jej zakończenia
31 sierpnia br.

(J)

Sensacyjne odkrycie archeologiczne koło KROTKO
Tarnowa

Czy ziemia w Radłowie kryje
cmentarzysko mamutów?

(Inf. wł.) Najpierw był tele­
fon do Muzeum Okręgowego
w Tarnowie, a informacje by­
ły na tyle sensacyjne, że na­
tychmiast ich śladem ruszyło
w teren dwóch archeologów.
Okazało się, iż sprawa warta

była' trudu.
Od wielu laj w okolicach

Radiowa Rzeszowskie Przed-
siębiórętwo „Kruiszgeo” eksplo­
atuje pokłady żwiru, a od nie-

dawna łyżka pogłębiarki, się­
gająca do głębokości . 30 m

zaczęła wydobywać na po­
wierzchnię szczątki olbrzymich
kości, czaszek, kłów itp. Kości
tych wydobywano ostatnio do­
syć sporo, jednak, rozsypują
się one wskutek długiego prze­
bywania w wodzie. Jeden do­
brze zachowany kieł mamuta

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Gdy pola stają się nudne...
(Korespondencja własna ze Słowacji)

To nie będzie relacja ze

spotkań, ze zwiedzania zakła­
dów. Nie cyfry i dogłębne ana­
lizy będą umacniały tezy
autora. Garść nieuczesanych
refleksji ze Słowacji legła u

podstaw tego artykułu.
Po przejechaniu kilkunastu

kilometrów autostrady pro­
wadzącej do Bratysławy, kie­
rowca zaczął odczuwać mo­
notonię jazdy. Ktoś z pasaże­
rów odezwał się: „patrzcie ja­
kie te skolektywizowane pola
są nudne. Łan'zboża po hory­
zont i tylko jakieś dziwne u-

dządzenia do zraszania wodą”.
W kilka godzin później szo­

kuje nas pierwsze spotkanie z

spożytkować. Mój histeryczny
śmiech przyjmuje prawie jako
afront. On ma problemy, a ja
się śmieję.

I wówczas rodzi się u mnie
refleksja: czy nie ma związku
między tymi „nudnymi” po­
lami spółdzielczych gospo­
darstw, a nadwyżkami mięsa.
Zaczynam plotkować z gospo­
darzami. Nie chcę cyfr, spot­
kań czy wizyt. Chcę takich
nie sprawdzonych wieści. Bie­
gną więc opowieści o tym, jak
dawniej na słowackiej wsi in-

bratysławskimi sklepami spo­
żywczymi. Na wszystkich sto­
iskach z wędlinami i mięsem
nadmiar towaru i niedomiar
kupujących. Można przeżyć wi­
dok zwykłego zaopatrzenia w

mięso, ale te sterty kiełbas,
szynek, kotletów, i to wszys­
tko porcjowane, świeże, pako­
wane w folię. W następnym
dniu słowaccy rozmówcy żalą
się na nadprodukcję . mięsa.
Są trudności ze zbytem. Szef
największej restauracji, zapy­
tany o trudności z zaopatrze­
niem, poważnie zaczyna tłu- teligencja składała się z na-

maczyć, że dostaje więcej mię- uczyciela, proboszcza i ewen-

sa niż zamawia i musi zmie- tualnie wójta. Dziś 10 czy 15
niać recepturę by te dostawy agronomów nie dziwi. By zo-

stać członkiem spółdzielni, po­
trzeba protekcji. Najlepiej oże­
nić się z prominentną córką
członka zarządu. Rolnicy są
zazdrośni o swoją organizację
spółdzielczą. Przyjąć do pracy
mogą, ale żeby zaraz członko­
stwo spółdzielni!

Sądzę, że może to mięso po­
chodzi z działek przyzagrodo­
wych. Gospodarze uśmiechają
się z wyrozumiałością. Czy
widziałeś, by na skrawkach
ziemi rozwiązać taki problem
jak hodowla? To można uzys­
kać maszynami, agrotechniką i
kwalifikacjami. Czy można ku-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

(a) 16 BM. mija 43. ro­
cznica powstania w getcie
białostockim, które wybu­
chło w momencie, gdy nie­
mieccy oprawcy przystąpili
do likwidacji getta.

W walkach polegli przy­
wódcy powstania — Daniel
Moszkowicz i Mordechaj
Tenenbaum. Tylko niewie­
lu mieszkańcom getta uda­
ło się podczas walk wydo­
stać na zewnątrz i dzię­
ki pomocy Polaków prze­
trwać okupację.

15 bm. — w przeddzień
43. rocznicy wybuchu po­
wstania w getcie białosto­
ckim — odbyły się w tym
mieście okolicznościowe u-

roczystości.
ZNANY pisarz zachod-

nioniemiecki, Guenter
Grass opuścił niedawno
RFN, aby przez najbliższy
rok żyć w Indiach. Powyż­
szą informację przekazało
w czwartek wydawnictwo
Luchterhand w Darmstadt.

W wyprawie do Indii to­
warzyszy mu żona, sześcio­
ro dzieci natomiast pozo-
staje w RFN.

WEDŁUG informacji fa­
chowego pisma „Aviation
Week and Space Technolo­
gy”, prezydent Ronald
Reagan zaaprobował budo­
wę nowego wahadłowca
kosmicznego, w miejsc-'
„Challengera”, który 28
stycznia br. eksplodował w

kilkadziesiąt sekund po
starcie.

Stany Zjednoczone dy­
sponują obecnie trzema
wahadłowcami.

f 1 Mewy" - nowy film

J. Passendorfera
GDAŃSK (PAP). Wydane w

1962 r. „Mewy” pióra ówcze­
snego dziennikarza Gdańskiej
Rozgłośni Polskiego Radia Sta­
nisława Goszczurnego uzyska­
ły dużą poczytność. Po blisko
ćwierć wieku kręcony jest na

podstawie tej książki film pod
tą samą nazwą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dla ujęcia misia wybudo­
wano specjalną pasiekę-pu-
łapkę, w której dla dodat­
kowej zachęty wkładana

jest padlina, skonstruowa­
no specjalne „ambony”,
przygotowane są też lampy

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Inwestycja Teatru Satyry „Maszkaron”

Nowa sieć c.o. w podziemiach
wieży Ratusza

Brawo „Instal” i „Montin”

pomocy
Przedsiębior­

stwa Instalacji Przemysłowych
„Montln” (dyr. Adam Bie­
gun). Na budowie pokonując
trudne technicznie przejścia
wyróżnili się pracownicy „In-
stalu” Adolf Madura i Andrzej
Jaworski, którymi kierował
Mieczysław Kazimierczyk. Noc
i dzień pomagali pracownicy
teatru z inż. inż. Bolesławem
Berońskim i Andrzejem Czo­
pem. Dokonane wczoraj próby
techniczne potężnej sieci c.o.

zakończyły się powodzeniem.

(Inf. wł.) Niemal trzy lata sza) j materiałowej
nieczynne były kaloryfery w Nowohuckiego
podziemiach wieży Ratusza w

Krakowie. Niszczały stare, za­
bytkowe, XIV-wiec3ne mury.
I dopiero Państwowy Teatr
Satyry „Maszkaron” — nowy
użytkownik obiektu — ogro­
mnym nakładem kosztów i
pracy zbudował nową sieć
centralnego ogrzewania. Mo­
żna było to uczynić, okazuje
się, w dwa miesiące, dzięki
niezwykłemu wprost wysiłko­
wi pracowników Przedsiębior­
stwa Instalacji Przemysłowych
„Instal” (dyr. Zdzisław Ka-

rr Błękitna" sypie nagrodami
Zaczyna brakować losów, ale posiłki już
w drodze B Traktor w Krakowie B Domek

jeszcze czeka

(Inf. wł.) Trzynastka okazała się szczęśliwa dla An­
drzeja Ornata z Krakowa, który właśnie trzynastego za­
łatwiał w biurze „Błękitnej” wszystkie formalności, zwią­
zane z wylosowanym ciągnikiem. Ciągnik, jak się dowie­
dzieliśmy, pójdzie w dobre ręce do podkrakowskiego go­
spodarstwa rodziców szczęśliwca. A tymczasem losów za­
czyna brakować. Jak donosi nasz nowosądecki korespon­
dent Stanisław Smierciak sądeczanie wykupili iuż prak­
tycznie wszystkie losy jakie były, w tamtejszych placów­
kach pocztowych. Ponad ćwierć miliona sztuk. Wczoraj —

również w Krakowie w niektórych placówkach poczto­
wych zaczęło brakować losów.

Niezwłocznie połączyliśmy się z biurem loterii w War­
szawie, gdzie zapewniono nas. że dodatkowa partia losów
jest już w drodze. Dowiedzieliśmy się też, że główna na­
groda — importowany z Czechosłowacji domek jednoro­
dzinny — jeszcze czeka, zaś prawdopodobieństwo jego wy­
losowania niemal z każdą godziną rośnie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Pilną sprawą przyjęcie
planu zagospodarowania TPN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zali do roboczych planów ate-

ztacji stanowisk. „Są obawy,
czy cele atestacji nie zostaną
spłycone, na ile ten proces
wpłynie na odnowę moralną.
Chcemy pozytywnych zmian,
a sami zmieniamy się tak po­
woli”.

Kliniczny przykład rozdra­
bniania się przedstawiła IRE­
NA BUCZYŃSKA. „Każdy
najmniejszy dom wypoczynko­
wy ma kierowniczkę, ta zas­
tępczynię, w każdym palacze,
służba lekarska, a ZOZ, na

który spada opieka nad mi­
lionami turystów liczy każdy
etat i chętnie te etaty odbie­
ra".

— „Właśnie atestacja ma

spowodować racjonalne roz­

mieszczenie i wykorzystanie
kadr, o ile podejdziemy do
niej poważnie. Działań po­
zornych lepiej wcale nie po­
dejmować" — padła odpo­
wiedź.

O konsekwencję w każdym
działaniu nawoływali EUGE­
NIUSZ BUCYK i JAN KO-
ŻLECKI. Ten ostatni zapytał:
„A jakie konsekwencje będą
wyciągane w przypadkach nie­
stosowania się do postanowień
programu partii? W przeszło­
ści końcową konsekwencją by­
ły kolejne zakręty historyczne.
Nikt ich już nie chce".

I sekretarz KM PZPR MA­
REK KOZIOŁ podziękował za

udział w żywej dyskusji, de­
legatowi za przedstawienie
klimatu towarzyszącego zjaz­
dowi. (k-b)

Czy ziemia w Radłowie kryje
cmentarzysko mamutów?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trafił do tarnowskiego mu­
zeum, ofiarowany przez ope­
ratora pogłębiarki Józefa
Kopca, a w Zakładzie RTV
w Radłowie znajduje się jesz­
cze czaszka jakiegoś „przedpo­
topowego” stwora. Niestety za­
kład jest na razie zamknięty,
ale jak mogli ocenić przez
wystawową szybę badający
sprawę archeolodzy — Jerzy
Okoński i Andrzej Szpunar,
są to najprawdopodobniej fra­
gmenty żuchwy nosorożca

włochatego.
Skąd akurat w jednym

miejscu takie nagromadzenie
kości? Wydobywa się je z

głębokości ponad 20 metrów
więc nie jest możliwe spraw­
dzenie czy znajdują się obok
nich krzemienne narzędzia

łowców mamutów, co wskazy­
wałoby na miejsce obozowania
praludzi. Jerzy Okoński, z któ­
rym rozmawialiśmy na ten

temat, uważa, że prawdopodo­
bne jest, iż natrafiono na

cmentarzysko mamutów i in­
nych zwierząt z okresu zlodo­
wacenia. Cmentarzysk takich
jest w Europie kilka. „Wiemy,
iż w epoce lodowej poziom
gruntu był o 25 metrów niż­
szy, a na razie pogłębiarki
pracują na poziomie 10—15
metrów. Za około dwa tygo­
dnie osiągną wymagany po­
ziom, zostaniemy zawiadomie­
ni 1 rozpoczniemy dalsze ba­
dania”.

Nie zabraknie tam wtedy i
reportera „Gazety”, a jest cał­
kiem możliwe, iż żwirowiska
koło Radłowa kryją w sobie
niejedną sensację. (i)

JAWORZNO! Spółdzielcze, dwu-
pokojowe, 33.. mz — zamienię na

podobne, w Tarnowie. Tarnów,
tel. 22-09-59. T-27188

KOZAK Julian, zam. Popędzyna
IB zgubił prawo jazdy wydane
przez Urzęd Gminy Szczurowa.

ZAMIENIĘ ciągnik Ursus C-S85
na nowego Fergusona lub sprze­
dam. Brzostków 81, 28-133 Blot-
nowola, woj. kieleckie. g-32287

POSZUKUJĘ pokoju lub garsonie­
ry, na kilka miesięcy. Wiadomość
w sklepie, ul. Madalińsklego 8.

SYRENĘ, blacharkę, części —

sprzedam. Tarnów, Wita Stwosza
1/42, tel. 23-32-93, wieczorem.

T-27184

TORF, każdą Ilość — sprzedam.
Oferty 32334 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

Posiedzenie Prezydium
RW PRON

(Inf. wł.) W województwie
tarnowskim w ramach realiza­
cji ustawy o szczególnym po­
stępowaniu wobec sprawców
niektórych przestępstw, za­
kłady karne opuściły 103 oso­
by. Bezpośrednio przed zwol­
nieniem ze wszystkimi prze­
prowadzono rozmowy, w ra­
zie potrzeby otrzymywali oni
pieniądze na podróż do miejsca
zamieszkania, oferowano im
pracę, miejsca w hotelach ro­
botniczych itp. Do 13 sierpnia
umorzono również postępo­
wanie wobec 84 osób, w tym
wobec czterech uchylono areszt

tymczasowy. Rozważane są je­
szcze sprawy zwolnień warun­
kowych.

Każdy przypadek badany
jest bardzo wnikliwie, akta
spraw ściągane są z oddalo­
nych od Tarnowa miejscowo­
ści, gdzie odbywały się roz­
prawy, więc można przypusz­
czać, iż nikt, kto na zwolnię-

w Tarnowię
nie zasługuje, nie zostanie po­
minięty.

W związku ze zwolnieniami
wiele pracy mają organizacje
społeczne, stąd temat ten był
jednym z punktów obrad Pre­
zydium Rady Wojewódzkiej
PRON. Rady i ogniwa PRON
mają za zadanie sprawdzać na

swoim terenie czy powracają­
cy z zakładów karnych mają
środki do życia, czy przyjmie
ich poprzedni zakład pracy
itp. Wszyscy zwalniani to lu­
dzie. którzy po raz pierwszy
weszli w konflikt z prawem i
— co ważne — na terenie wo­
jewództwa nie zanotowano ani
jednego przypadku by kto­
kolwiek po raz drugi popełnił
przestępstwo.

W obradach Prezydium RW
PRON uczestniczył wiceprezes
Sądu Wojewódzkiego w Tar­
nowie Edward Studziński i
prokurator Zenon Warzyłok.

(i)

Koszalińskie Spotkania Filmowe

Szczerość za szczerość
Red. Wojciech Klemiato teleksuje

Samolotowe Mistrzostwa Europy

ŁĘG Tarnowski! Dom, budynek
gospodarczy, duża parcela, woda,
gaz — sprzedam. Tarnów, teł.
22-14-43. T-27138

WYNAJMĘ przedsiębiorstwu w

pięknie położonym komfortowym
domu w Krynicy, 15—20 miejsc
noclegowych, w pokojach 2-3-
-o sobowych — na ośrodek Wypo­
czynkowy. z wyżywieniem na

miejscu. Oferty: Krynica, tel.
34-92. S-29856

Uroczystości religijne
na Jasnej Górze

WARSZAWA (PAP). W pią­
tek na Jasnej Górze w Często­
chowie odbyły się uroczystości
religijne związane ze świętem
Wniebowzięcia Najświętszej
Marii Panny.

W uroczystościach, którym
przewodniczył metropolita
warszawsko - gnieźnieński,
prymas Polski kardynał Józef
Glemp wzięli udział pielgrzy­
mi z całego kraju. Obecni byli
biskupi polscy, przedstawicie­
le zakonów męskich i żeń­
skich, duchowieństwa świe­
ckiego. Prymas Polski wygło­
sił kazanie.

(Obsł. wŁ) Do tradycji Ko­
szalińskich Spotkań Filmo­
wych należą nocne dyskusje
(zaczynają się o godz. 23) pod
hasłem „Szczerość za szcze­
rość” z udziałem twórców, po­
lityków, działaczy społecznych,
teoretyków kultury. W tym
roku rozmowy nie ograniczają
się do analizy dzieł filmowych,
lecz dotyczą szerszych proble­
mów Polski współczesnej. Nie­
zwykle emocjonalna okazała
się dyskusja, prowadzona
przez Marka Kotańskiego,
twórcę Monaru. Niejako pro­
logiem do niej stał się film

Andrzeja Trzosa-Rastawieckie-
go „Jestem przeciw”, porusza­
jący problemy narkomanii,
największego dzisiaj zagroże­
nia młodzieży.

W opinii M. Kotańskiego na­
tychmiastowej pomocy należy
udzielić 120 tys. narkomanów.
Dlatego sensowny wydaje
się bezwzględny zakaz upra­
wy maku, głównego surowca

do produkcji krajowej hero­
iny. Ale tylko naiwni mogą
sądzić, że wyłącznie mak jest
przyczyną zła. Korzenie nar­
komanii tkwią w schorzeniach
społecznych, w błędach sys­
temu wychowawczego. Sło­
wem, temat bez dna, zjawisko
również (teraz szerzy się mo­
da na palenie heroiny). Jak
dotąd jedyny to film, który na

spotkaniach wywołał tyle na­

miętnych polemik dawno tu
nie słyszanych.

Do tej pory w konkursie de­
biutów nie widać wyraźnych
faworytów do nagrody „Jan-
tara”. Zupełnie chybione dzie­
ło — „W potrzasku” (TV) —

wyreżyserował aktor krakow­
skiego TEATRU STU
Józef Małocha. Film o

niczym, nie wiadomo dla
kogo i po co zrobiony,
toteż nic dziwnego, że
festiwalowa publiczność przyj­
mowała go głośnym, ironicz­
nym śmiechem. Na pomyśle
skończyła się „Klatka” (TVj
Michała Maryniarczyka (w
formie sensacyjnego dramatu
autor demaskuje znieczulicę
mieszkańców wielkomiejskiego
bloku), bowiem przesłanie fil­
mu autor wykłada nazbyt dy­
daktycznie i dosłownie. Nato­
miast dojrzałością wykazał się
„Głód” Jacka Kowalczyka,
skłaniający do głębszych re­
fleksji nad moralną kondycją
człowieka (historia odziedzi­
czenia kartki żywnościowej po
zmarłym w getcie). W aurze

wybitnego dzieła, nagrodzone­
go już na Międzynarodowym
Festiwalu Kina Kobiecego,
przyjechał do Koszalina film
Magdaleny Lazarkiewicz
„Przez dotyk”. Czy powtórzy
sukces? Zobaczymy w nie­
dzielę, kiedy zostaną rozdane
nagrody.

W piątek znów w doskona- choć i piloci innych państw
łych warunkach atmosferycz- też nie byli gorsi. J. Satny
nych rozegrano w Łodzi ko- (CSRS) też podobno odnalazł

wszystkie znaki, a kilku in­
nych zanotowało niewielkie

straty. Nadal dobrą formę pre­
zentuje były mistrz świata
szwed — A. Nylen, a także

niektórzy piloci NRD, Austrii
i Szwajcarii.

lejną konkurencję samoloto­
wych mistrzostw Europy w la­
taniu precyzyjnym — drugi
przelot nawigacyjny. Trasa

podobnie jak czwartkowa
miała ok. 180 km długości, ale
była trudniejsza: miała 9 od­
cinków w tym jeden po tzw.

łuku, aż 13 znaków i 7 zdjęć.
Spośród naszych reprezen­

tantów, według uzyskanych od
nich informacji, K. Lenarto­
wicz i J. Darocha zidentyfiko­
wali wszystkie — podobnie
jak startujący poza konkur­
sem W. Nycz i W. Wieczorek.
Po 19 znaków zaliczył M.
Wieczorek i Z. Chrząszcz.
Dobrze też było z regularnoś­
cią przelotu której nie był je­
dynie pewien Lenartowicz na

jednym z punktów zwrotnych.
W sumie więc Polacy znów

uzyskali bardzo dobre wyniki

Można bez ryzyka dużego
błędu stwierdzić, że na pół­
metku mistrzostw na czele by­
li Darocha i Lenartowicz — po
około 22 pkt., tuż za nimi ko­
lejni nasi zawodnicy — Wie­
czorek ok. 30 pkt., i Michal­
ski — ok. 40 pkt. 5 miejsce
zajmował prawdopodobnie
Nylen — ok. 45 pkt.

Piątkowa konkurencja nie

wprowadziła zasadniczych
zmian w czołówce.

Hutnik gra u siebie
Wisła i Igloopol na wyjazdach

W budowie 25 szkół Jednostki innowacyjne

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
w Krakowie

30-969 Kraków, os. Teatralne 9, skr. pocztowa 46

przyjmie do pracy mężczyzn
którzy ukończyli 18 lat w zawodach:

cieśla budowlany♦ murarz-tynkarz
spawacz elektryczny♦ zbrojarz-betoniarz

♦ fliziarz
oraz

:
kierowników budów ■ uprawnieniami
majstrów ogólnobudowlanych

KBM zapewnia:
— uzyskanie wysokich zarobków
— uprawnienia wynikające z „Karty Budowlanej”

(Dz. Ustaw Nr 8 z 1983 r.)
— zakwaterowanie w hotelach
— opiekę lekarską
— ubrania robocze i ochronne
— korzystanie z urządzeń i ośrodków wczasowych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Zawo­

dowego Kraków, os. Teatralne, bL 9, pokój 8, telefon
44-35-85 w godz. 7—15.

Potrzebne dokumenty:
— dowód osobisty z potwierdzeniem zwolnienia z

ostatniego zakładu pracy
— ostatnie świadectwo pracy
— dokument wojskowy
Dojazd do KBM z Dworca PKP Kraków Główny

tramwajem linii 5 do Nowej Huty — wysiadać na

przystanku Rondo Kocmyrzowskie.
K-6858

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

rozbudowa drugiej szkoły fi­
nansowana jest częściowo z

NCPS. Remontami kapitalny­
mi objętych zostało 86 obiek­
tów zaś remonty bieżące były
lub są realizowane we wszy­
stkich pozostałych.

Problemom związanym z

zaawansowaniem przygotowań
do nowego roku szkolnego by­
ło poświęcone wczorajsze po­
siedzenie Egzekutywy KW
PZPR, która obradowała pod
przewodnictwem sekretarza
KW Franciszka Rachwała i z

udziałem m. in. członka KC
PZPR Augustyna Krupy.
Wczorajsze posiedzenie odbie­
gało trochę od poprzednich,
bowiem przed rozpoczęciem
obrad członkowie Egzekutywy
podzielili się na zespoły, które
następnie udały się w teren,
aby wizytować wybrane o-

biekty oświatowe.
W Dębicy odwiedzono szko­

ły podstawowe nr 4 i 6.
Stwierdzono niezbyt zadowa­
lające tempo remontów. W Li­
ceum w Dąbrowie Tarnow­
skiej przybywa uczniów i mo­
że niedługo zabraknąć miejsc,
brakuje też nauczycieli. Li­
ceum w Brzesku mieści się w

starym pałacu, który nie za­
pewnia odpowiednich warun­
ków do nauki i konieczne jest
przyspieszenie prac przy bu­
dowie nowego obiektu. Szkoła
Podstawowa nr 2 w tym mie­
ście może być wzorem dla in­
nych: dyżurują nauczyciele,
jest w komplecie dyrekcja,
wszystko przygotowane i w

każdej chwili można rozpoczy­
nać naukę. Dopiero w paź­
dzierniku będzie zakończona

rozbudowa szkoły nr 5 w

Bochni. W Szkole nr 7 w Tar­
nowie bałagan i nieporządek,
kierownictwo na urlopach, nie
dokończono też wielu prac. W
szkole nr 6 połowę obiektu
wyłączono i trwa rozbudowa,
jednak tempo prac też nie jest
najlepsze.

Egzekutywa oceniając stan

przygotowań do nowego roku
szkolnego podkreśliła na ogół
dobre, mimo obiektywnych
trudności, zapewnienie kadry
nauczycielskiej, relatywne
zmniejszenie się ilości nauczy­
cieli bez kwalifikacji, prawi­
dłowe wdrażanie reformy pro­
gramowej w szkołach ponad­
podstawowych i mimo wystę­
pujących braków materiało­
wych niezły stan inwestycji.
Do podstawowych słabości w

przygotowaniu szkół i placó­
wek oświatowo-wychowaw­
czych należy niedostateczne w

stosunku do potrzeb objęcie
dzieci wychowaniem przed­
szkolnym, duże zagęszczenie
niektórych szkół j praca na

dwie łub trzy zmiany, dotyczy
to przede wszystkim Tarno­
wa, zły stan części taboru sa­
mochodowego, zagrożenia w

realizacji zadań inwestycyj­
nych bądź remontów, pokaźna
liczba brakujących obiektów
lub sal szkolnych i przed­
szkoli.

Członkowie Egzekutywy
stwierdzili, iż obok wielu
wspaniałych obiektów oświa­
towych jest wiele szkół, któ­
rym trzeba przyjść z pomocą,
mobilizować społeczeństwo do
ich rozbudowy. Jest to m. in.
zadanie dla organizacji par­
tyjnych. (1)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
chnołogii, 1,2 tys. materiałów.
Przyniosą one korzyści gospo­
darcze wówczas, gdy oczywi­
ście, trafią do praktyki. Z

myślą o tym wprowadzono sy­
stem zamówień rządowych na

wdrożenia szczególnie przy­
datnych wynalazków i opra­
cowań naukowych; ustano­
wiony został także centralny
fundusz wspomagania wdro­
żeń j wprowadzane są mecha­
nizmy oraz instrumenty eko­
nomiczne (m. in. ulgi podat­
kowe) mające zachęcić przed­
siębiorstwa właśnie do wdro­
żeń. Jednocześnie okazało się,
że istotną rolę do spełnienia
— rolę „brakującego ogniwa’’
— mogą mieć jednostki inno­
wacyjne.

Rola ta wynika m. in. z fak­
tu, że wiele nowo opracowa­
nych technologii, usprawnio­
nych metod produkcyjnych
czy nowych konstrukcji nie
można — z uwagi na ich zło­
żoność — przenieść bezpośre­
dnio z „instytutu do fabryki”.
Nawet gdy badania są już w

zasadzie zakończone konieczne
jest jeszcze dostosowanie o-

pracowań do wymogów prze­
mysłu i wypróbowanie ich w

mniejszej niż wielkoprzemy­
słowa skali. Dotyczy to m. In.
technologii chemicznych, któ­
re nierzadko trzeba spraw­
dzać w tzw. skali ćwierć- czy
półtechnicznej. Dopiero wy­
próbowana technologia może

liczyć na żywe zainteresowa­
nie przemysłu. Zmniejsza się
bowiem stopień ryzyka zwią­
zany z jej wprowadzaniem. Do
zadań jednostek innowacyj­
nych należałoby również, jak
się przewiduje, produkowanie
unikatowych, skomplikowa­
nych urządzeń i aparatury ba­
dawczo-pomiarowej, a także
odczynników chemicznych,
katalizatorów (produkcja tzw.

małotonażowa) czy też opano­
wywanie biotechnologii.

Jednostki innowacyjne umo­
żliwiłyby ponadto lepsze wy­
korzystanie kadr specjalistów
ze stopniami doktorskimi, ich
przepływ np. z uczelni techni­
cznych do przemysłu. Pracując
w małych jednostkach inno­
wacyjnych mogliby oni peł­
niej wykorzystać swe kwalifi­
kacje, nie traciliby kontaktu z

nauką.
Skuteczność funkcjonowa­

nia jednostek czy przedsię­
biorstw innowacyjnych zale­
żeć będzie od ich statusu, wa­
runków ekonomiczno-finanso­
wych, możliwości zaopatrzenia
w materiały i urządzenia, wre­
szcie liczby takich jednostek.
Kwestie te są m. in. przed­
miotem analiz i prac przygo­
towawczych.

Koncepcja powołania je­
dnostek innowacyjnych zosta­
ła na niedawnym posiedzeniu
Biura Politycznego KC PZPR
— uznana za celową i potrze­
bną.

Odbędzie się druga kolejka
spotkań o mistrzostwo ekstra­
klasy. W Krakowie Hutnik
podejmuje na własnym boisku
zespół o tej samej nazwie z

■Warszawy. Spotkanie odbędzie
się dziś o godz. 17.00 na sta­
dionie Na Suchych Stawach.
Krakowianie nie zaprezento­
wali się najlepiej w pierw­
szym meczu z Avią w Świdni­
ku. Kibice oczekują, że gospo­
darze zaprezentują jednak w

drugim pojedynku lepszy fut­
bol i odniosą zwycięstwo.

Wisła, która całkiem dobrze
spisała się w pierwszym poje­
dynku ligowym a także roz­
strzygnęła na swoją korzyść
mecz o Puchar Polski, wyjeż­
dża do Wierzbicy aby tam ro­
zegrać kolejny pojedynek o

pdnkty z Bronią Radom. Za

faworyta uchodzi zespół kra­
kowski.

Igloopol rozegra mecz t

Włókniarzem w Pabianicach.
W pierwszym pojedynku dębi-
czanie „wymęczyli” zwycię­
stwo i zdobyli obydwa punkty.
Jak będzie w drugim pojedyn­
ku?

Lider tabeli Sandecja roze­
gra pojedynek z Jagiellonią w

Białymstoku. Będzie to nie­
łatwa próba dla beniaminka.

W pozostałych spotkaniach
giają: Korona,— Wisła Płock,
Resovia — Górnik .Knurów,
Olimpia Elbląg —. Zagłębię
Sosnowiec, Stal Stalowa Wo­
la — Avia.

W ekstraklasie na czoło wy­
suwa się mecz w Zabrzu po­
między Górnikiem i poznań­
skim Lechem.

W trzeciej kolejce grać będą
także Slask — Stal, Pogoń —■
Motor, Widzew — Ruch Olim­
pia — Lechia, Zagłębie —

ŁKS, Górnik W. — GKS Ka­
towice, Legia — Polonia (rm)

Z pitką przez stadiony
(m) Zespoły piłkarskiej eks­

traklasy Szkocji rozegrały
drugą kolejkę spotkań. Samo­
dzielnym liderem jest Celtic
Glasgow, który wygrał oba
mecze i wyprzedza o 1 pkt.
Dundee United, Clydenbank i
Hearts.

W towarzyskim meczu pił­
karskim w Kopenhadze miej­
scowy zespół Frem przegrał z

Juventusem Turyn 1:4.
Dwaj piłkarze zespołu mis­

trza Bułgarii Beroe Stara Za-

gora zostali odsunięci od u-

działu w meczach mistrzow­
skich na dwa miesiące, za u-

derzenie przeciwnika na boi­

sku. Kanczo Kaczerow — ka­
pitan Beroe i Stefan Dinew
poturbowali jednego z graczy
Sławił Sofia, podczas meczu

ligowego w Starej Zagorze,
Królem strzelców piłkar­

skiej ligi młodzieżowej we

włoskiej prowincji Piacenza
został Emanuele Gheduzzi,
wyprzedzając w klasyfikacji
swojego brata Massimo. Do­
piero po skardze wniesionej
przez jednego z uczestniczą­
cych w rozgrywkach zespołów
okazało się, że Emanuele nosi
w rzeczywistości imię Manuela
i jest dziewczyną, ą Massimo
to jej rodzona siostra Debora.

Z dalekopisu

Żniwa w Tarnowskiem zakończone

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

zatrudnią
zatrudnią KOBIETY i MĘŻCZYZN

na stanowiskach:
> robotników pomocniczych
♦ transportowych
♦ sortowaczy liści tytoniowych

pomocników palaczy kotłów przemysłowych
Możliwość zatrudnienia emerytów i rencistów po

uzyskaniu zgody zakładowej służby zdrowia.

Zakłady dowożą pracowników z kierunków: Krze-
czów, Tenczyn, Lubień, Pcim, Myślenice, Sułkowice,
Rudnik, Tarnawa, Wielmoża, Skała, Imbramowice,
Iwanowice, Lipnik, Wiśniowa, Poznachowice, Dobczy­
ce, Gdów, Proszowice, Szczytniki, Wielgus, Koszyce,
Nowe Brzesko.

Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy bez­
płatne zakwaterowanie.

Zapewniamy korzystne warunki wynagrodzenia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych i

Szkolenia Kraków-Nowa Huta, al. Planu 6-letniego
152, teł. 44-73-33, wewn. 218, 383, 387.

K-6265

———
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czono także produkcję próbnej
partii pieców grzewczych, w

których można wykorzystać
miał węglowy. Zostały one do­
brze ocenione przez Ośrodek
Badawczo-Rozwojowy w Łodzi
i wkrótce rozpocznie się seryj­
ne wytwarzanie. Możliwości są
jednak niewielkie, bo brakuje
pracowników.

POM w Dębnie przygotowu­
je się obecnie do rozruchu u-

rządzeń produkujących grzej­
niki żeliwne. W przyszłym ro­
ku będzie ich 40 tys sztuk,
docelowe możliwości sa jed­
nak 2-krotnie większe. Grzej­
niki dostarczane będą przede
wszystkim do placówek o-

światowych służby zdrowia.
POM wytwarzać będzie rów­
nież elementy instalacji wod­

nokanalizacyjnej. Obecnie
jest wykonawcą wodociągów
w Łapanowie i Woli Dębiń­
skiej.

W Kombinacie Rolno-Prze­
mysłowym „Igloopol” w Bo­
rzęcinie, żniwa już zakończo­
no, rozpoczęto zabiegi agro­
techniczne i chemizację, trwa­
ją też prace melioracyjne na

zabagnionych terenach. O-
suszyć jeszcze trzeba 300 hek­
tarów. a tymczasem brakuje
ludzi i sprzętu.

Sklepy wiejskie nie są naj­
lepiej zaopatrzone. Co prawda
dostać w nich można artykuły
podstawowe, ale są spore kło­
poty z zakupem tłuszczów, na­
pojów chłodzących, konserw
mięsno-warzywnych, rybno-
-warzywnych, a także Przybo­
rów szkolnych, (eis)

PRÓBA PRZELOTU
BALONEM

(a) Trójka Holendrów
planuje przelecieć Atlantyk
balonem, pobić dotychcza­
sowy rekord szybkości na­
leżący do Amerykanów.

Henk Brink, jego żona
Evelien i dowódca eskadry
w holenderskim lotnictwie,
Willem Hageman, wybrany
spośród 740 kandydatów,
wystartują z wybrzeża ka­
nadyjskiego. jeśli tylko wa­
runki atmosferyczne będą
dogodne.

Brinkowie dokonali pró­
by przelotu w sierpniu ub.
roku, ale lądowali przy­
musowo w morzu w odle­
głości 800 mil morskich od
wybrzeży Irlandii wskutek
awarii zaworów balonu.
Zostali wówczas wyłowieni
z pływającej gondoli przez
kontenerowiec.

Brinkowie są licencjono­
wanymi pilotami 1 zawodo­
wymi baloniarzami. Wspól­
nie z Hagemanem chcą po­
bić rekord przelotu ustano­
wiony w 1978 r. przez A-

merykanów Maxle Ander-

sona, Bena Abruzzo i Larry
Newmana wynoszący 137
godzin.

NARKOMANIA
W SIŁACH ZBROJNYCH

Narkomania w brytyj­
skich siłach zbrojnych
przybiera katastrofalne roz­
miary. Szerzy się wśród
żołnierzy i oficerów wojsk
lądowych, lotnictwa i ma­
rynarki wojennej.

Według ostatnich danych
oficjalnych, w 1984 r. w

brytyjskich siłach zbroj­
nych zanotowano 353 przy­
padki zażywania narkoty­
ków. Natomiast w 1982 r.

zarejestrowano narkotyzo­
wanie się 122 żołnierzy
brytyjskich.

Narkomania szerzy się
szczególnie wśród żołnierzy
brytyjskich, których rząd
konserwatystów wysłał do
odbywania służby na Fal-
klandach-Malwinach. Tam
właśnie żołnierze i oficero­
wie samodzielnie uprawiają
rośliny, z których następnie
robią narkotyki.

Młodzi z Lipska
dobrze się czują

w Krakowie

Przebywająca w Krako- g
wie delegacja Komitetu O- £
kręgowego NSPJ z Lipska g
z sekretarzem Ronaldem £
Woetzelem na czele spotka- E
ła się wczoraj w Urzędzie g
Miasta Krakowa z wice- S
prezydentem Janem Nowa- g
kiem. Tematem rozmowy £
była wakacyjna wymiana g
dzieci i młodzieży między £
Krakowem i Lipskiem. Go- ■
ście podzielili się swoimi £
wrażeniami z przeprowa- g
dzonej wizytacji obozów i £
ze spotkań z dziećmi i mło- £
dzieżą NRD, goszczącymi w g
naszym kraju. Podkreślali g
z uznaniem dobre przygo- g
towanie organizacyjne i £
serdeczną atmosferę z jaką g
młodzież i dzieci okręgu g
lipskiego spotyka się w £
Krakowie i w południo- g
wych województwach Pol- K
ski. Fi

W spotkaniu uczestniczył »

kierownik Wydziału Nauki £
i Oświaty KK PZPR Wła- ?

dysław Zajezierski oraz ku- £
rator oświaty i wychowa- S
nla Mieczysław Noworyta. S

XX Festiwal Jana Kiepury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stało się i w tym roku. Festi­
wal kiepurowski zapowiedzia­
no na drugą dekadę września.
Organizowany jest po raz dwu­
dziesty. a więc będzie impre­
zą jubileuszową. Tak jak w

dwu minionych latach jego
kierownictwo artystyczne objął
niestrudzony popularyzator
muzyki red. Bogusław Kaczyń­
ski. On także będzie przewod­
niczył iurorom, organizowane­
go w Krynicy już po raz drugi,
konkursu śpiewaków opero­
wych im. Jana Kiepury. Kon­
kurs ten będzie integralną czę­
ścią krynickiego festiwalu.

Festiwal rozpocznie się 10
września i potrwa do 21 wrze­

śnia. Zaplanowanych jest pięć
galowych koncertów. Opera
Śląska w Bytomiu zaprezen­
tuje spektakle „Cyrulika Se­
wilskiego” i „Zemsty nietope­
rza”. Będzie koncert laurea­
tów konkursu śpiewaków o-

perowych i gwiazd estrady.
Bogusław Kaczyński zaprezen­
tuje opowieść muzyczną o Kie­
purze zatytułowaną „Chłopak
z Sosnowca”.

Organizatorzy festiwalu
przygotowują także kilka a-

trakcyjnych wystaw. O tym
wszystkim poinformowano
dziennikarzy w Krynicy wła­
śnie wczoraj.

STANISŁAW SMIERCIAK

Jubileusz E. Ochaba
WARSZAWA (PAP). W

związku z 80. rocznicą urodzin
Edwarda Ochaba, jubilata od­
wiedziła delegacja zespołu KC
PZPR ds. Zasłużonych Działa­
czy Ruchu Robotniczego z je­
go przewodniczącym, Włady­
sławem Honkiszem. W imieniu

zasłużonych działaczy ruchu

robotniczego delegacja prze­
kazała E. Ochabowi życzenia
długich lat życia i pomy­
ślności.

Mistrzostwa świata
w koszykówce kobiet

Na mistrzostwach świata w

koszykówce kobiet rozpoczęły
się spotkania o poszczególne
lokaty. Mecze rozgrywane są
w Moskwie. W grupie drużyn
walczących o miejsce 9—12

Korea Płd. pokonała Tajwan
85:54 (39:23). Australia — Bra­
zylia 72:57 (39:28).

O miejsca 5—8 ChRL —

Bułgaria 88:73 (50:45), Kuba —

Węgry 74:72 (31:37).

Sukces niepełnosprawnych
sportowców

Od 5 bm. trwają w Goete-
borgu mistrzostwa świata in­
walidów w lekkiej atletyce,
pływaniu i łucznictwie. Bie­
rze w nich udział 1213 zawod­
ników z 38 państw ze wszy­
stkich kontynentów. W tym
skromna, 16-osobowa repre­
zentacja Polski, która na dwa
dni przed zakończeniem im­
prezy zdobyła 21 medali: 4 zło­
te, 11 srebrnych i 6 brązo­
wych. Mistrzami świata in­
walidów zostali: Jacek Kowa­
lik, Andrzej Zmytrowicz i

Andrzej Godlewski w lekkiej
atletyce oraz Grzegorz Biela w

pływaniu na 100 m stylem
klasycznym.

O mistrzostwo III ligi
WKS Wawel — KS Cra-

covia mecz rozegrany zo­
stanie w niedzielę 17.08.1986 r.

o godz. 11.00 na boisku WKS
„Wawel” przy ul. Bronowic­
kiej 5 (m)

Są już pewniacy
na Stuttgart

Minął już termin zgłaszania
organizaorom XIV Mi­
strzostw Europy w lekkiej a-

tletyce imiennych składów na­
rodowych reprezentacji.

Polska zgłosiła 57 zawodni­
czek i zawodników, co wcale
nie oznacza, że te wszystkie o-

soby pojadą do Stuttgartu.
Jest grupa tzw. „pewniaków”,
która w pełni spełnia posta­
wione przez związek wymogi
— uzyskała minima wyznaczo­
ne przez PULA, cieszy się do­
brym zdrowiem oraz wy­
kazała w drugiej części se­
zonu odpowiednie predyspo­
zycje treningowo-startowe. Do
tej grupy należą (poza sztafe­
tami): Ewa Kasprzyk, Jolan­
ta Janota, Marzena Wojdecka,
Genowefa Błaszak, Danuta
Bułkowska, Gabriela Górzyń­
ska, Grażyna Mierzejewska
(ubyła jedynie mistrzyni Pol­
ski w maratonie, Renata Wa­
lendziak, która spodziewa się
dziecka) oraz Marian Woronin,
Ryszard Ostrowski, Bogusław
Mamiński, Henryk Jankowski,
Jan Kłos, Grzegorz Ledzion,
Anton; Niemczak, Wiktor Sa­
wicki, Jerzy Skarżyński i

Krzysztof Krawczyk.
Pozostali lekkoatleci uzy­

skali wyniki zbliżone do mini­
mów PZLA, ale w ostatnich
startach z ich formą było róż­
nie. Mają oni jeszcze Szanse
by potwierdzić swe reprezen­
tacyjne aspiracje w najbliż­
szych mityngach krajowych.
Po tych startach ustalona zo­
stanie ostateczna renrezenta-

cja lekkoatletyczna Polski ną
wyjazd do Stuttgartu. (m)

„Błękitna" sypie nagrodami
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

A więc dla tych wszystkich, którzy nie spróbowali
jeszcze szczęścia w „Błękitnej” mamy dobrą radę —

trzeba się pośpieszyć. Losów może już wkrótce zabraknąć
na dobre i... szczęście przejdzie koło nosa. A nagród zo­
stało jeszcze dużo: są samochody, atrakcyjne wycieczki
zagraniczne, japoński sprzęt elektroniczny, motocykle, mo­
torowery i rowery, (jb)

Towarzy«zowl

Józefowi
Szczurowskiemu

Sekretarzowi Komitetu
Krakowskiego PZPR,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI

ZARZĄD KRAKOWSKI
ZWIĄZKU SOCJALI­
STYCZNEJ MŁODZIE­

ŻY POLSKIEJ

W kilku wierszach

d Szwajcar Peter Mueller
wygrał bieg zjazdowy —

pierwszą konkurencję tegoro­
cznego alpejskiego Pucharu
Świata w Las Lenas. Drugie
miejsce zajął Karl Alpiger, a

trzecie Franz Heizner (obaj
Szwajcaria).

d Pierwszą konkurencją
szybowcowych mistrzostw
Polski kobiet — był przelot
na trasie Leszno — Przylep
— Obra — Leszno (158 km).
Wygrała go Adeia Dankow-
ska (Aeroklub Leszno) 1000
pkt

d W Sofii świetny rezultat
17 m 62 cm uzyskał w trój-
skoku Christo Marków.

d Polskie siatkarki zakwa­
lifikowały się do finałowej
rozgrywki międzynarodowego

turnieju „Warneńskie Lato”
wraz z drużynami "ZSRR,
NRD i Bułgarii. W ostatnim
eliminacyjnym meczu Polki
pokonały Bułgarię ,3” 3:0.

d W towarzyskim między­
państwowym meczu siatkarzy
w Caspoggio, Włochy pokona­
ły Grecję 3:2.

d W drugim test-meczu

hokeja na trawie Australia
pokonała Argentynę 4:0 (1:0).

W kolejnym spotkaniu w

RFN reprezentacja Polski w

hokeju na lodzie przegrała w

miejscowości Braunlage z

CSKA Moskwa 0:6 (0:1, 0:2,
0:3).

d W Konstancy w turnieju
koszykarek reprezentantki
Polski odniosły dwa zwycię­
stwa. Polki pokonały Francję
59:42 i zwyciężyły Finlandię
74:70.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA.

Sącz był kolebką kajakarstwa górskiego i do dziś
pozostaje najsilniejszym ośrodkiem w tej dys­
cyplinie sportu. Ale powoli traci hegemonię, ma

bowiem coraz groźniejszych konkurentów, jak choćby Gerla­
cha Drzewica. Traci z kilku powodów. Sport ten rozwijał się
głównie tam, gdzie są górskie rzeki o bystrej wodzie, gdzie
nurt toczy się szybko. Niektóre odcinki Dunajca j Popradu
nadają się świetnie do treningów. Wody górskich rzek są
jednak zmienne. Gdy przyjdzie susza — ich poziom opada
zbyt nisko, gdy spadną deszcze — gwałtownie przybierają.
Takie zmiany, a zwłaszcza niski poziom wody, powodują, że
nie zawsze można realizować pełny program treningowy.♦

dale na mistrzostwach świata. Dziś tych sukcesów jest coraz

mniej. Na Dunajcu „wisi” zaledwie kilka bramek, w Szczaw­
nicy i Krościenku jest podobna sytuacja. Na dodatek co

pewien czas giną tyczki slalomowe, które ludzie po prostu
kradną. Czy w takich warunkach można prowadzić efektyw­
ny trening? — mówi trener kadry narodowej i zarazem no­
wosądeckiego Dunajca Władysław Olchawa. — Kluby i wła­
dze sportowe pozostają obojętne. Dopominamy się od dłuż­
szego czasu, by zainstalowano na stałe na słupach bramki
slalomowe, lecz pozostaje to bez echa. A przecież koszt tego
przedsięwzięcia nie jest aż taki wielki.

ning oficjalny, zbytnio uwierzył przez to w swe możliwości,
w szansę zdobycia medalu. I to go zgubiło. W slalomie poszedł
na całość, popełnił zbyt wiele błędów i zajął 48. miejsce indy­
widualnie W zespole był siódmy.

Jerzy Jeż i Wojciech Kudlik występują wspólnie od 17 lat.
Są kanadyjkarzami, konkurencja, w której się specjalizują
nazywa się Cx2. Mają znacznie więcej sukcesów od Gawli­
kowskiego. Zdobyli sześć medali podczas mistrzostw świata.
Złoty zespołowo w 1979 roku, srebrny zespołowo w 1981 ro­
ku i indywidualnie w 1975 roku. Trzykrotnie przywozili z

mistrzostw brązowe medale — raz indywidualnie i dwa ra­

TADEUSZ GÓRSKI ZŁAMANE WIOSŁO
Przed kilkunastu laty planowano wybudować w Cyganowi-

each sztuczny tor dla kajakarzy górskich, były już projekty
i podobno nawet pieniądze, ale wszystko spaliło na panew­
ce, bo nowosądeccy działacze nie mogli dojść do porozumie­
nia w kilku drobnych kwestiach i zamiast energicznie dzia­
łać — zbyt długo dyskutowali. Tymczasem w Drzewicy po­
wstał sztuczny tor dla kajakarstwa górskiego i zawodnicy
miejscowego Gerlacha coraz częściej wygrywają z nowosą­
deczanami. To dobrze, że powstała jeszcze jedna sekcja, któ­
rej stworzono dobre warunki treningowe, bo konkurencja
mobilizuje do lepszej, efektywniejszej pracy. To źle, że. w

Nowym Sączu warunki treningowe kajakarzy górskich nie
uległy w ostatnich latach żadnej poprawie. A przecież „gó­
rale” zasłużyli sobie na pomoc władz miasta i województwa,
bo odnosili znaczące sukcesy międzynarodowe, zdobywali me­

To jedna strona medalu. Druga to coraz gorsza atmosfera
w niewielkim przecież światku kajakarzy górskich. Właśnie,
donosy, anonimy są na. porządku dziennym. Dają o sobie znać
partykularyzmy, coraz częściej wybuchają konflikty. Ostatnio
doszło wręcz do wojny pomiędzy trenerem kadry Władysła­
wem Olchawą a kajakarzami Startu Nowy Sącz: Kazimie­
rzem Gawlikowskim, Jerzym Jeżem i Wojciechem Kudli-
kiem.

Wszyscy trzej są zawodnikami wielce zasłużonymi dla pol­
skiego sportu. Kazimierz Gawlikowski pięciokrotnie starto­
wał w mistrzostwach świata, trzykrotnie w Pucharze Euro­
py. W mistrzostwach świata najlepsze jego miejsce — to 8
pozycja indywidualna w 1977 roku. Ma 28 lat. Podczas ubie­
głorocznych mistrzostw .świata w Augsburgu wygrał tre­

zy zespołowo. Byli olimpijczykami. Dorobek ir '

rujący. Ale
w Augsburgu popłynęli słabiej. Zespołowo zaję,. piąte miej­
sce, a indywidualnie dopiero 19. Mają po 32 lata.

Cała trójka od pewnego czasu czuła, że w powietrzu wisi
nad nimi coś niedobrego. Do Wojciecha Kudlika dotarło
trochę plotek jeszcze przed wyjazdem do Augsburga. Do­
wiedział się, że są przymiarki, by ich wyrzucić z kadry. Nie
za bardzo w to wierzyli, bo wydawało się mało prawdopo­
dobne, by zawodników krajowej czołówki, mistrzów Polski,
eliminować z kadry, do której wybiera się przecież najlep­
szych. Tak w swej naiwności sądzili.

Na zakończenie sezonu pod koniec ubiegłego roku wysłano
kadrowiczów na leczenie do Kołobrzegu. Zaproszenia nad
morze nie otrzymali .jednak Gawlikowski, Jeż i Kudlik. To

był dla nich wyraźny sygnał, że plotki sprzed kilku miesię­
cy nie były tylko plotkami. Trener Władysław Olchawa,
moim zdaniem, nie postąpił ani dyplomatycznie, ani uczci­
wie, nie wystając wspomnianej trójki „startowców” do Koło­
brzegu. Tym najstarszym stażem i wiekiem oraz utytuło­
wanym kajakarzom, którzy z lepszym czy gorszym skutkiem
bronili barw Polski, należało się nawet, na zakończenie ka­
riery sportowej, kilka dni wypoczynku na koszt związku.
Tymczasem odstawieni zostali przez trenera do kąta jak zła­
mane wiosło.

Wyrzuceni też zostali z działającego przy Starcie Central­
nego Ośrodka Szkolenia Kajakarzy Górskich, grupującego
najlepszych zawodników województwa nowosądeckiego. Ale
nikt nie raczył ich o tym poinformować. Ośrodek i klub mie­
szczą się w tym samym budynku, trener ośrodka Jerzy
Scheuer mógł więc bez wysiłku powiadomić tak zasłużonych
zawodników osobiście o tym fakcie i chyba też uzasadnić tę
decyzję. Czołowych kajakarzy polskich nie powinno się wy­
rzucać z ośrodka bez słowa wyjaśnienia, jak Murzynów, któ­
rzy zrobili swoje. Ale to właśnie zrobiono. Na oknie wywie­
szono listę zawodników zakwalifikowanych do ośrodka na

nowy sezon. I w ten sposób dowiedzieli się, że w ośrodku

już ich nie chcą.
Nikt nie chciał poinformować ich o wyrzuceniu z kadry.

Kudlik postanowił więc zasięgnąć języka w samej centrali,
zadzwonił do Polskiego Związku Kajakowego i dowiedział
się, że nie są w kadrze, bo spisali się słabo w Augsburgu, a

ponadto są już zbyt starzy i nie rokują nadziei na przy-
szłość.

Z PZK otrzymali wkrótce pismo. Myliłby się jednak ten,
kto sądziłby, że było to podziękowanie dla wspomnianej trój­
ki za wieloletnie starty w reprezentacji. Otóż władze cen-
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Urząd Miejski w Chicago
nie ma zbyt wysokich no­
towań wśród mieszkańców.

A to za sprawą „toczących się
tam niemal bez przerwy wo­
jen podjazdowych pomiędzy
urzędnikami i wydziałami” —

o czym skwapliwie donosi
każdorazowo prasa. Niektórzy
wątpią w uczciwość pracow­
ników City Hall. W „Chicago
Sun-Times” * pisano niedaw­
no o młodzieńcu, który znalazł
w drzwiach obrotowych tego
budynku portfel z gotówką.
Nietknięty zwrócił policjanto­
wi. „Nareszcie jeden uczciwy
w City Hall” — komentowano

Ale nawet ci wszyscy, któ­
rzy nie darzą Urzędu Miejskie­
go zbytnim szacunkiem i zau­
faniem przyznają zgodnie, że

magistrat stanął lym razem na

wysokości zadania, organizując
już po raz trzeci, niezwykle
w tym roku udany „Chicago
Blues Festival”. Dodajmy je­
szcze, że jest to największa na

świecie impreza tego typu. Co
prawda nie zawsze można
mieć zaufanie do szacunków w

amerykańskim stylu — wia-

W pierwszym dniu przed
występami dosłownie z

minuty na minutę coraz

gęściej robiło się na trawie, w

przejściach, na krzesłach... Fe­
stiwal zaczął się w części
„Sweet Home Chicago” koncer­
tem Barrelhouse Chuck and
the Blue Lights. Na scenie po-
znaję... sąsiadów z baru. Przed
chwilą sącząc piwo rozmawiali
o muzyce i można było ich
wziąć za typowych fanów z

South Side. Później na drugiej
scenie — „West Side Ali Star
Jam” z Willie Kentem i Tai­
łem Draggerem. Ten ostatni
dosłownie „spalał się”, śpiewa­
jąc drapieżnie przejmujące li­
twory. Tańczył, wił się i... czoł­
gał przed sceną, mając za sobą
solidny podkład czarnych mu­
zyków. Mocne wejście. Proste
znane słowa, silny rytm. Już
po kilku taktach widownia ko-
łysze się razem z wykonawca­
mi. Zajęta nie opodal basebal­
lem grupa młodzieży przerywa
grę... A wiadomo, że aby zakłó­
cić narodowy sport Ameryka­
nów, trzeba nie lada wydarze­
nia.

Nie mniejsza wrzawa podno­
si się na widowni, gdy ną sce­
nie pojawia się Diddley, ze

swą charakterystyczną, prosto­
kątną gitarą. W towarzyszącym
mu zespole — sześciu czarnych
muzyków. „Na pewno będzie­
my się dobrze bawić dziś wie­
czorem” — zaczyna mistrz —

„35 lat temu na dobre zaczął
się dla nas wszystkich rock
and roli. I wtedy właśnie Bo
Diddley załapał się na ten po­
ciąg...” — żartuje z siebie.
Błyszczący błękitny, strój, ka­
pelusz i uśmiech. Ten przyja­
ciel i muzyk Chucka Berry’ego
(zyskał przydomek „złote rę­
kawice” jako bokser w Chica­
go) wypracował własne cieka­
we brzmienie. Kiedy inni miz­
drzyli się do białych nastolat­
ków ckliwym repertuarem Bo

grał muzykę niebezp:eczniej-
szą, „brudniejszą”, bardziej
zmysłową i drapieżną „Why do
You Love”. „Pretty Things”.
,,1’m a Man”, „Mona” to utwo­
ry. przed którymi przestrzega­
li niejedni rodzice. Gdyby moż­
na było zastrzec prawa autors-

sk;e dla bigbitu Diddley byłby

żowców, z boków zieleń, całość
zamyka panorama pobliskiego
portu jachtowego z kołyszący-
mi się spokojnie łódkami.

Dziennikarze mają pełne rę­
ce roboty nawet w przerwie.
Szaleją ekipy telewizyjnej
„piątki i „siódemki” Wszyst­
ko transmitowane jest „na ży­
wo” przez WBE 29.5 FM. Mo­
jego kolegę Maćka, który uga­
niał się z aparatem dopadli re­
porterzy „Chicago Tribune”.
Krótka wypowiedź na temat
bluesa. Sporym zaskoczeniem
było to, że w Polsce słucha się
i gra taką muzykę. Maciek po­
lecił im Tadeusza Nalepę i
Shakin’ Dudiego. Traktował to

raczej jako zabawę, tymcza­
sem na drugi dzień licząca się
tutaj „Trybuna” wszystko wy­
drukowała. Oto jak łatwo wy­
kreować kogoś na idola.
Wspomniani muzycy powinni
być Maćkowi wdzięczni. A

swoją drogą ciekawe, jak w

takim towarzystwie radziłby
sobie Dudi?

Jak na każdym festiwalu —

swoista rewia mody. Występu-

Korespondencja

z Chicago Blues Festival ’86

A:

Wielojęzyczny, kolorowy tłum poczuł się prawdziwą
wspólnotą

ANDRZEJA WASEWICZA
c

zdążyli się akredytować. Za­
bronione jest nagrywanie na

magnetofony i sprzęt wideo.
Niektórzy jednak próbują coś
uchwycić na kieszonkowych
„walkmenach”. Z boku estrady,
przy wtórze zespołów „wystę­
pują” nieprofesjonalni muzy­
cy... Najpopularniejsza jest
harmonijka ustna. Nikomu nie
przeszkadza deszcz, który w

sobotę zamienił pole biwako­
we w wielką kałużę. Ale jak
się okazuje, i w kałuży można

tańczyć. Upadki w błoto na­
wet nie przeszkadzają. Widok
jest więc niezgorszy. Obowią­
zujący strój nieco się zmienia,
bo odpada „góra”, jest parno.

Późniejszym wieczorem sno­
py różnokolorowych świateł
wyłapują tańczące w mroku
coraz większe grupki zapamię­
tałych fanów. Słodkawy za­
pach „trawy” coraz mocniejszy.
Podmuchy dosłownie zapierają
dech. Są chwile, gdy policja
ma więcej roboty. Fanów na

zbyt wysokich obrotach odsta­
wia do czekających z drugiej
strony, pojemnych karetek Dla
pewności — w kajdankach.
Lecz większość palaczy i tym
się nie przejmuje, pociąga.iąc
z małych fajeczek, lub paląc
cienkie skręty. Groźniejszych
spięć nie ma. Przy takim tłu­
mie jest to dość niezwykłe. Do
nieporozumień (na szczęście

■
i
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domo przecież, że w Stanach Zdziwiony nieco Dragger, i
każdy niemal bar, dyskoteka, nieodłącznym cygarem, jeden z

czy sklep jest pod jakimś
względem ,jiaj”. Lecz tym ra­
zem Amerykanie nie przesa­
dzali.

W ciągu trzech dni
trzysta tysięcy fanów falowa­
ło w rytm bluesa. Sceną —

nie tylko muzycznych wyda­
rzeń — był Grant Park. W
skrócie można ten teren okre­
ślić jako kawał zieleni pomię­
dzy olbrzymim jeziorem Mi­
chigan. a autostradami, biegną­
cymi w pobliżu centrum mia­
sta. Trawa, drzewa, pomniki,
fontanny, aleje i alejki space­
rowe... Doskonałe miejsce na

muzyczny piknik.
Na trzech scenach wystąpiło

kilkudziesięciu wykonawców,
wśród których znaleźli się
„wielcy” — już teraz mający
trwałe miejsce w historii mu­
zyki. Jeszcze raz potwierdziła
się reguła, że blues nie zna

granic. Politycznych, rasowych
wiekowych... W barwnym tłu­
mie — kilka pokoleń fanów, od

białego oseska do czarnej sta­
ruszki. Sporo zagranicznych
gości m. in. z Finlandii, Ko­
lumbii, RFN, Nowej Zelandii,
a nawet Bahrajnu. Z policyj­
nych szacunków wynika, że w

piątek, sobotę i niedzielę (6—8
czerwca) przez Grant Park
przewinęło się o ponad 100 tys.
fanów więcej, niż rok temu,
kiedy to na molo nad jeziorem
obok bluesa usłyszeć można

było też rock i jazz.
Na muzycznej scenie najbli­

żej wody — „Crossroads”, od
południa do czwartej po połud­
niu trwała „rozgrzewka”. Choć
trzeba przyznać, że mogłaby
stanowić okrasę niejednego
odrębnego koncertu. Na dru­
giej scenie, w głębi — „Front
Porch”, muzycy występowali
odgodz.1dogodz.5popo­
łudniu. No i wreszcie główna
estrada — „Petrillo Musie
Shell”. W „muszli” występo­
wały gwiazdy.

Na długo przed rozpoczęciem
koncertów w parku gęstniał
tłum. Fani zaopatrzeni w

przenośne pojemniki z lodem
(turystyczne lodówki) zakłada­
li obozowiska w każdym zakąt­
ku zieleni. Niekiedy całymi ro­
dzinami i komunami, z mały­
mi dziećmi. Czekając na blue­
sa puszczali mydlane bańki,
grali na dziwacznych instru­
mentach. Zapachniało „trawą”
Muzycy rozgrzewali się nieco
przy ustawionych w pasażu
naprędce, lecz solidnych ba­
rach. Kubek piwa („Lite”) -

półtora dolara, hot-dog — je­
den dwadzieścia pięć. A że

sklepowe piwo w puszkach ko­
sztuje, w granicach połowy do­
lara. nic dziwnego, że więk­
szość zadbała o własne zaopa­
trzenie.

słuchajcie

prawie

najznakomitszych bluesmenów
Chicago po występie chętnie
powiedział kilka słów dla pol­
skiej gazety: „kiedy śpiewam,
to naprawdę jestem sobą. To.
co mówię — płynie prosto z

serca...” — długa chwila zasta­
nowienia. „Lepiej jednak śpie­
wać. niż mówić” — kończy za­
kłopotany. No cóż, na „haju"
rzeczywiście lepiej się śpiewa.
Z mówieniem jakby gorzej...

W powietrzu wisi deszcz,...
B.B. King i Muddy Waters.
Różne odmiany bluesa. Od kla­
sycznej. do bardziej słodkiej
i komercyjnej. Ostro idzie
„Budweiser”. Nikogo nie de­
nerwują — niewielkie zresz­
tą — opóźnienia. W nastroju
zabawy wyczuwa się cały czas

czekanie na „wielkich”. Wresz­
cie są. Wieczorem, gdzieś tak
o wpół do szóstej pojawia się
„Willie Dixon’s Big Three”.
Patriarcha chicagowskiego
bluesa przyjechał z Kalifornii,
gdzie mieszka ze względów
zdrowotnych. Jeden z naj­
znakomitszych kompozytorów
bluesowych, producent i... ba­
sista sesyjny — Dixon wywarł

BLUESA
miliarderem. A już na pewno
Bruce Springsteen jest mu wi­
nien kilka „zielonych”.

Swobodne, oszczędne solów­
ki Diddleya, dużo luzu. Sekcja
pracuje bez zgrzytu, całość u-

zupełniają „wejścia” harmonij­
ki ustnej. Policjanci bardziej
czujni z boków estrady, ale na

razie nic groźnego się nie dzie­
je... Diddley nie szaleje na sce­
nie. Jest spokojny, ale „wy­
miata” tak, że nagle przed so­
bą widzę żywą ścianę fanów,
tańczących na krzesłach. Pod
tęższymi Murzynkami trzesz­
czą niebezpiecznie. Niedobitki
hippies tańczą z punkami, dzie­
ci dosłownie wchodzą starszym
na głowy. I tak już będzie do
końca wieczoru.

Chwila przerwy. Dobry dzień
mają producenci piwa. „Bud”
(od .Budweisera”), „Lite” od
(„Light”), czy „Heineken” idzie

lubią

mie. Jak zawsze swobodny, po
mistrzowsku nawiązujący kon­
takt z publicznością. „Roli
Over Beethoven”, „Sweet Lit­
tle Sixteen”, „Rock And Roli
Musie” znane fanom na pa­
mięć. Nieco „ubluesowione”
wersje tych przebojów pory­
wały perfekcją wykonania. I
nikt już nie miał pretensji do
Berry’ego o to. że nia gra naj­
czystszej czarnej muzyki.

W połowie koncertu sensa­
cja. Wbiega na estradę... Keith
Richards, gitarzysta „Rolling
Stones”. „Czujecie bluesa?” —

zawołanie. W odpowiedzi
wrzawa nie do opisania. Nie­
zwykły duet przedstawicieli
różnych pokoleń bluesa, dzięki
tej właśnie muzyce doskonale
uzupełnia się i rozumie na sce­
nie. Stoją twarzą w twarz —

czarny muzyk z czarną gita­
rą naprzeciw odwrotności.
Melodyjny dialog solówek. Ri-
chardsa później najwyraźniej
ponosi. Długie „odjazdy” wi­
tane okrzykami i wiwatami. W
górze morze kołyszących się
rytmicznie rąk. Zgiełk narasta.
Ponad 70 tys. widzów śpiewa
razem z źespołem. Aplauz się­
ga zenitu, gdy Berry demon­
struje swój sławny „kaczy”
chód, dzięki któremu poznali
go wielbiciele na całym świe­
cie. Widać, z,e sam doskonale
bali się widowiskiem, które
tworzy. Stary dobry rock’n’roll . mniejszego kalibru) dochodzi
czasem z zabarwieniem twista,
bluesa i boogie dociera do
wszystkich. Momentami Chu-
ckowi towarzyszy przy mikro­
fonie jakaś dama, stanowiąca
bardziej ozdobę, niż podporę
wokalną muzyka. Mocniejszego
rocka Berry zagrał na specjal­
ne życzenie publiczności. W
końcówce Chuckowi towarzy­
szyło dwóch gitarzystów. Na
pożegnanie — „Maybellene”
W niebo wzbijają się balony,
widownia skanduje: „my chce-
my Chucka”. Lecz bisów
nie ma. Widzowie rozchodzą
się niechętnie. Kolorowy tłum
wysypuje się do samochodów,
kolejek i autobusów. Nie na­
rzeka na brak atrakcji, Wie­
lu muzyków z innej już branży parł. Ze
dorabia na chodnikach. Obok
często w śródmieściu wystę­
pujących zespołów jazzowych
znaleźli się fleciści i gitarzyści.
Pojawili się handlarze okolicz­
nościowymi koszulkami z na­
drukiem (6 dolarów) i wcho-

jedynie w długich (piwo) kolej­
kach do... przenośnych szale­
tów., gdzie nie zawsze obowią­
zują demokratyczne zasady, a

oklaski po zwolnieniu przy­
bytku przez interesanta bywa­
ją nie mniej burzliwe, niż po
występie muzyków.

0tymwłaściwie nie ma słabych
punktów. Nie wiadomo dlacze­
go akurat na bocznej scenie
występuje gorąco oczekiwany
i witany John Lee Hooker. Pod
estradę trudno się dopchać. A

potem już tylko niesamowite
boogie. wibrujące w nieskoń­
czoność.

i łubiany w Chicago. Ła­
godniejsze brzmienie, trochę
„soul”. Brakuje jakby ognia,
muzycy nieco się „rozjeżdżają”.
Dopiero pod koniec więcej pre­
cyzji, bluesmeni rozgrzali sie­
bie i widownię. Zwłaszcza tę
nieco starszą. W kiwających
Się rytmicznie kędzierzawych
głowach widać gdzieniegdzie
siwe włosy.

Zachrypnięta od przekrzyki­
wania tłumu spikerka (prowa­

córki lidera w roli wokalistek
spisywały się bardzo spraw­
nie, podobnie, jak sekcja. Po­
wiało prawdziwie już zawodo­
wym brzmieniem i estradową
rutyną, w jak najlepszym te­
go słowa znaczeniu. Rhythm
and blues, urozmaicany wstaw­
kami soulowymi rozgrzał —

zwłaszcza dotkniętą nieco do­
kuczliwym wieczornym chło­
dem. ciemnoskórą publiczność.
Lecz potem, przy dźwiękach

Diddley nie szaleje na scenie.

dząca koncert na przemian z „bluesowego hymnu jedność;”
discjockeyami 7 radia) prosi o: wszyscy już zgodnie wzięli się
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Taił Dragger z nieodłącznym cygarem w asyście menedżera

wpływ praktycznie na każde­
go. bluesmena w stolicy tej
muzyki Chicago. Spośród mnó­
stwa jego kompozycji można
tu wymienić „Hoochie Coochie
Man” napisana dla Muddy
Watersa, „You Can’t Judge a

Book by its Cover” dla Bo
Diddley’a, czy „I Can’t Quit
You Baby” dla Otisa Rusha.
Dixon grał także na basie we

wszystkich przebojach Chucka
Berry’ego.

Jeszcze raz okazało się, że
nie wiek decyduje w muzyce.
Potwierdził to również tego sa­
mego wieczoru Bo Diddley.
który niedawno gościł w Pol­
sce. Tuż przed jego występem
Willie dostaje sygnowany przez
burmistrza miasta, jedyny w

swoim rodzaju dyplom za...

propagowanie bluesa.

jący muzycy jakoś nie
dżinsów. W przeciwieństwie
do widowni, która chodzi głów­
nie w wycierusach. Typowy
strój wieczorowy — takie wła­
śnie spodnie plus bawełniana
koszulka, adidasy (lub boso),
coś na głowę (może być opas­
ka, wisiorek, warkoczyk) oraz

koniecznie... puszka piwa (bu­
telka jest nieporęczna). Od pu­
stych puszek robi się wokół
ciasno. Lecz jakoś nie widać
nieprzytomnych. W tłumie wi­
dzę grającego wcześniej w

przedbiegach „Little” Johnny
Christiana. Znakomity był wy­
stęp Otisa Rusha, który dał
popis znakomitego feelingu.

Na scenie pojawia się Memp­
his Slim — weteran „piana”
i Matt „Guitar” Murphy. Slim
przyjechał z Paryża, gdzie dłu­
go występował, jeździł też po
całej Europie. Spokojna gra
nestorów bluesa. Dokładna. Po
prostu stosują zasadę, że trze­
ba wiedzieć, co się gra, a nie
grać wszystkiego tego, co się
zna. Lecz i seniorów stać na

ogniste kawałki. Przy rytmicz­
nym boogie swinguje cała pu­
bliczność. Uzupełnieni kontra­
basem i perkusja brzmią nie­
zwykle bogato, jak na tak
skromny skład. Slim w niena­
gannym czarnym garniturze
podkręca na klawiszach tem­
po. Teraz już nikt nie chce
zejść z krzeseł. Nawet na po­
naglenia — nawiasem mówiąc
niemrawe — porządkowych. Ci
zresztą też „czują bluesa”, po­
ciągając piwo z butelek, prze­
myślnie schowanych w... ko­
szach na śmieci. Pianista dzię­
kuje muzykom i w burzy okla­
sków schodzi z estrady. Szero­
ko uśmiechnięta twarz promie­
niuje — bye, bye!

Wreszcie gwóźdź piątkowe­
go wieczoru. Młodziutka spi­
kerka, Murzynka, łamiącym się
głosem zapowiada Chucka
Berr/ego. Na scenę wchodzi
historia rock and roiła. Krzy­
ki i gwizdy wzbijają się po­
nad wieżowce. Biały garnitur,
jaskrawy krawat, młodzieńcza,
nie udawana werwa. Napór na

porządkowych, pilnujących do­
stępu do sceny niebezpiecznie

jak woda. Do piwa są żeberka,
gotowana kukurydza, frytki,
hot-dogi, hamburgery, słody­
cze... Dookoła sceny w promie­
niu kilkuset metrów gęsty las
głów. Ciekawie jest na pery­
feriach. Atmosfera, jak z po­
wieści Nienackiego. Na kocach,
czy wprost na trawie relaksu­
ją się pary, bynajmniej nie
tylko nastolatków. W tłumie
widać „yuppie’s” — młodych,
dobrze już zarabiających ludzi
na wyższych stanowiskach. Po rośnie. Wszyscy chcą z bliska
starannych strojach i teczusz-
kach widać, że wcześniej wyr­
wali się z pracy. Kilku chło­
paczków już zwietrzyło interes.
Z supermarketu przytaszczyli
kilka skrzynek piwa i sprzeda­
ją dwa razy drożej. Robi się
ciemno. Scena otoczona jest z

tyłu gęstwą jarzących się wi»-

widzieć „syna bluesa”. Trady­
cyjna pudłowa gitara elek­
tryczna i dobry skład za ple­
cami. Konferansjerka jednak
przedstawia Chucka. W kilku
słowach,' które i tak giną w

owacjach. No bo któż nie znał­
by Berry’ego?

Chuck był w znakomitej for-

d dwunastej w niedzielę odebranie źagubiónegó chłop- za ręce, by przeżyć „przyjazn
znowu muzyczne szaleń- . c_„1—1 ... „' --,Ł - —
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stwo. W kalejdoskopie . powiedzieć Eddie Boyda i Ro­
berta Jr. Lockwooda. Dobry
solidny blues, podchodzący mo­
mentami pod jazz. Muzycy w

słusznym już wieku, lecz nie­
zwykle jeszcze sprawni. Jaz­
zowej otoczki dodaje saksofon Nieoczekiwanym wykonawcą
tenorowy i piano. Zasłużone,
głośne brawa po występie
„dinozaurów”.

W przerwie mój sąsiad Mi­
kę. który od trzech lat przy­
chodzi na festiwal wspomina
nieodżałowanego Muddy Wa­
tersa. Dobrze się tu czuł, a je­
go koncerty w Chicago były
świętem bluesa. I każdy z wy­
stępujących tu muzyków ma

czyka i chwilę uwagi, by za- i braterstwo” do czego słowem
i; dźwiękiem gorąco zachęcali
wykonawcy. Tak zbratany
tłum długo jeszcze tańczył, na­
wet przy zbliżonych do laty­
noskich rytmach. Duża klasa
zespołu, długie brawa.

Znowu nikt się nie 0-
zdziwieniem spostrze-
obok tańczy biała da-
pięćdziesiątkę. wyglą-

gam. że
ma pod
dająca raczei na zdecydowaną
przeciwniczkę wszelkich uży­
wek. Co też dobry rytm po­
trafi wyczyniać x człowie­
kiem...

Chicagowski Woodstock — wielki piknik

dzącą w modę tanią biżuterią
ze światłowodów.

W
dniu następnym jeszcze
więcej. fanów, policji i
piwa. Podobna atmosfe­

ra. Nie przestrzegano zbyt ści­
śle bluesowej formuły spekta­
klu. Rhythm and blues, rock
z elementami, pop i gospel, na­
wet coś na. kształt karaib­
skich rytmów. Różny tempera­
ment wykonawców, rozmaite
składy osobowe, standardy
sprzed dziesiątków lat obok
nowych własnych kompozycji!
blues, blues, blues... Przez
estrady przewinęli się m. in.:
„Smokey Smothers Band”, Dr
John, Bill Doggett, „San Fran­
cisco Package”, Otis Clay z

„Chicago Fire” (rzeczywiście
zagrali z ogniem), „The Ne-
ville Brothers”,, by wymie­
nić tylko niektórych. Zresztą
mniejsza o nazwiska. Ważniej­
szy był sam spektakl. Długie
godziny bluesa (niektórzy wy­
liczyli, że w sumie było tych
godzin 38).

Pod estradą główną prze­
dzierają się fotografowie. Nie

jest to łatwe, bo nie wszyscy

Hooker zaprezentował wiele
standardów, ale na każdym od­
cisnął mocne piętno. Przed
„Front Porch” posłuchać przy­
szli też inni muzycy, bo nie­
często się zdarza zobaczyć
Johna w tak doskonałej for­
mie.

Ostatni
dzień należał ra­

czej do muzyków młod­
szego pokolenia. Główny

koncert rozpoczęła Gloria Har-
diman. Potężne uderzenie po­
tężnie zbudowanej Murzynki.
Już od pierwszych taktów naj­
bardziej krewcy wskakują na

krzesła. Niezwykle, pomimo
tuszy, uwodzicielska Gloria
krzyczy, wymyśla, przekoma­
rza się i kusi... Nawet o-

taczających scenę policjantów.
„Let’s Do It Again” z gorącym
podtekstem, dedykowane ofi­
cerowi Richardowi Johnsono­
wi sprawia, że zaczyna się on...

wspinać na scenę. W ostatniej
chwili powstrzymuje go kole­
ga. Stróże porządku mający
tym razem mniej służbowych
zajęć kiwali się do rytmu wra7
z innymi, i gdyby nie mundu­
ry. kto wie...?

Wreszcie Robert Cray znany

mu wieje do zawdzięczenia.
Potwierdza to siedząca obok
Mike’a Linda, która jako do­
świadczony discjockey w spód­
nicy coś o tym wie.

Na scenie instaluje się tym­
czasem Albert King. Mała sek­
cja dęta i ostry blues. Rytm
i czyste brzmienie. Słowa, jak
zawsze, o krzywej miłości, sa­
motności, kobietach, częściej
złych, niż dobrych, odchodzą­
cych nagle i bez powodu... Pa­
nowie Bogdan Loebl i Tadeusz
Nalepa znają
bo i teksty i

podobne.
Nie inaczej

dor ostatniego
Pops StapleŚingęrs”. Początek należał do

Popsa. Trzy utwory zagrane
klasyczną, starą, bluesową
techniką, właściwie po raz

pierwszy na tym festiwalu.
Chropowate brzmienie gitary
w zestawieniu ze „słodkim”
charakterystycznym głosem
muzyka mogło się spodobać. Po
tym hołdzie, złożonym trady­
cji, do Popsa dołączy! zespół,
a wykonawcy błysnęli naiwyż-
szym profesjonalizmem. Trzy

zresztą ten ból,
muzykę tworzą

śpiewał gwiaz-
już koncertu —

„The Staplez

w ostatnim dniu był Harold
Washington, burmistrz Chica­
go (szczególnie gorąco witany
przez ciemnoskórych pobra­
tymców). Mayor wręczył uro­
dzonemu tu Popsowi Staplowi
pamiątkowy medal „Za zasługi
dla Chicago”. Potem w otocze­
niu córek muzyka... zanucił do
rytmu. Nawał obowiązków nie
pozwolił mu jednak na dłuższy
występ. Burmistrz publicznie
ogłosił Chicago „Mekką” i
światową stolicą bluesa. „Mia­
sto wiele zawdzięcza tej mu­
zyce — stwierdził — i każdy,
kto się tu wychowa, ma ją we
krwi. Blues, niezależnie od
różnic, wszystkich nas łączy”.

Finałowy koncert przeciąg­
nął się prawie do dwudziestej
trzeciej. Trzeci „Chicago Blu­
es Festival” przeszedł do hi­
storii. Dobry był poziom i

sprawna organizacja Dopisali
wykonawcy, publiczność i zao­
patrzenie. Nieźle to rokuje na

przyszłość. Lecz już niedługo
w Grant Park może się zro­
bić za ciasno. Ale na razie do­
bre i to. Tego też zdania była
publiczność opuszczająca blue­
sowy „Woodstock” śpiewając;
„every day I have a blues...”.
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Rozpisała się o festiwalu pra­
sa, mówiono w radiu, pokazy­
wano w telewizji. Zresztą czę­
sto, częściej i szerzej, niż o pił­
karskim Mundialu. Ten jakoś
Amerykanów nie interesował.
Sharon Gist Gilan, zarządza­
jąca miejskim budżetem też

była dobrego zdania o impre­
zie. Na co dzień z reguły w

oficjalnym urzędowym ubra­
niu dyskutuje o interesach.
Lecz w czasie występów swo­
bodnie ubrana siedziała tuż

przed sceną, jak wszyscy, prze­
żywała widowisko. „Moim zda­
niem festiwal jest z roku na

rok lepszy” — mówiła entuzja­
stycznie; Podobnego zdania był
siedzący obok niej Eddie Ber-
ner, fan z 20-letnim stażem,
mający za sobą wszystkie trzy
festiwale i z tego też powodu
traktowany niemal jak oficjel.

Dzięki muzyce przynajmniej
na chwile znikły bariery, wciąż
jeszcze dzielące amerykań­
skie społeczeństwo I niewiele
jest ostatnio okazji, by wielo­
języczny. wyznaniowy i kolo­
rowy tłum poczuł się prawdzi­
wą wspólnotą. A zdarzyło się
to właśnie za sprawą bluesa.

‘Dlaczego wciąż jest on tak
fascynujący, i uniwersalny? Na
to można odpowiedzieć chyba
tylko słowami króla B.B. Kin­
ga: „blues (muzyka) może być
rozumiany jako sztuka wzbo­
gacania bluesa (uczuć).

* Gazeta (dziennik) „łatwiej,
sza" od poważnej „Chicago Tri.
bune”.

Zdjęcia:
JERZY MALINOWSKI
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tralne domagały się natychmiastowego zwrotu sprzętu spor­
towego, wypożyczonego z owego ośrodka centralnego. I mia­
ły rację, więc czym prędzej zwrócili pelerynki, wiosła i far­
tuchy. Jakież było zdziwienie Kudlika i Jeża, gdy po pew­
nym czasie Polski Związek Kajakowy przysłał kolejne pi­
semko, domagając się oddania łodzi i groził konsekwencja­
mi. Działacze związku nie powstrzymali się nawet od pew­
nych złośliwych sformułowań, z których wynikało, że tacy
zasłużeni zawodnicy nie powinni postępować nieuczciwie i
przywłaszczać sobie łódki. Kudlik, absolwent wrocławskiej
AWF, też nie w ciemię bity, odpisał, nie bawiąc się w wiel­
ką dyplomację, że to jest po prostu pomówienie i zamiast
rzucać oszczerstwa lepiej dokładniej poszukać kanadyjki,
która została już dawno zwrócona. Zguba rzeczywiście
wkrótce się znalazła w jednym z ciemnych kątów magazy­
nu i na tym korespondencja się urwała, chociaż wypadało,
by PZK raz jeszcze napisał do zawodników, tym razem jed­
nak z przeprosinami.

„Dlaczego nas wyrzucono z kadry? — zastanawia się Kud­
lik — Chyba nie tylko ze względu na wiek, nie tylko z po­
wodu słabszej postawy podczas mistrzostw świata w Aug­
sburgu. Głównie dlatego, że byliśmy niewygodni. Jako naj­
starsi zawodnicy w kadrze często upominaliśmy się o diety
lub jakieś inne nie załatwione sprawy. W imieniu kolegów
oczywiście. W Augsburgu na przykład zabrakło niespodzie­
wanie dwóch kompletów dresów Adidasa dla zawodników.
Nasze interwencje zakończyły się połowicznym sukcesem —

odnalazł się tylko jeden. Takich i podobnych spraw było wię­
cej. Działacze często uważają, że są najważniejsi, że są pęp­
kiem świata, a zawodnicy to tylko kłopotliwy dodatek. Nie
należeliśmy jednak do pieniaczy, na wiele spraw przymy­
kało się oczy, interweniowaliśmy w imieniu kolegów tylko w

przypadkach najbardzej drażliwych. No i byliśmy przez to

niewygodni".
„Niewygodni” kajakarze ze Startu, chociaż zostali wyrzuce­

ni z kadry, chcieli nadal trenować i startować. Kłopot był w

tym, że Kudlik i Jeż występują w dwójce, a do niedawna
reprezentowali różne kluby. Na „mieszane pary” PZK się nie
zgadza, chyba że są to kadrowicze. Jeż od lat trenuje w

Starcie, ale Kudlik po przeniesieniu się na studia, reprezen­
tował AZS Wrocław. Dopóki byli kadrowiczami — wszystko
było w porządku. Gdy nimi być przestali — zaczął się pro­
blem. Wystąpili więc do Polskiego Związku Kajakowego z

prośbą o wyrażenie zgody na wspólne starty. Ale władze
centralne były nieustępliwe. „Nie możecie razem startować,
bo jesteście w różnych klubach” — nadeszła odpowiedź z

Warszawy. Oznaczało to rozbicie najlepszej od lat dwójki
kanadyjkarzy. W czyim interesie podjęto taką decyzję, któ­
ra zresztą opierała się na czysto formalnych przesłankach?
Czy w interesie polskiego sportu? Czy w interesie polskiego i
kajakarstwa? Na pewno nie!

ZŁAMANE WIOSŁO
W. Kudlik przeniósł się więc na wiosnę tego roku do Star­

tu Nowy Sącz, czyli powrócił do macierzystego klubu i dzię­
ki temu najlepsza w kraju dwójka kanadyjkarzy mogła
wspólnie startować. I wygrywać. Nie mieli zgrupowań, obo­
zów, jak kadrowicze, a na tegorocznych Mistrzostwach Sla­
lomowych Polski Gawlikowski, Jeż i Kudlik wygrali jak
chcieli z pozostałymi. Byli wyraźnie lepsi od kadrowiczów.
Podczas niedawnych mistrzostw Polski w zjeździe Gawli­
kowski po raz drugi w tym roku zdobył złoty medal. Jeż i
Kudlik znaleźli się na drugim miejscu.

Gawlikowski, Jeż i Kudlik nie ukrywają faktu, że są za­
wodnikami w zaawansowanym wieku, co wcale nie oznacza,
że są emerytami, jak chce się im wmówić. Na razie nie za­
mierzają rezygnować ze startów. Może za rok lub dwa po­
żegnają się ze sportem, ale dopóki wygrywają i są najlepsi
w kraju, nie miałoby to sensu. Rzadko kto odchodzi, gdy jest
najlepszy. Rezygnuje się wówczas, gdy przychodzą porażki.
Nie mają pretensji do Władysława Olchawy, że szuka ich
następców, ale mają ogromny żal, że potraktował ich, mis­

trzów Polski, najlepszych zawodników w kraju, jak intru­
zów. Nie chodzi im też o sprawy finansowe. Stracili kadro­
we, to prawda, ale otrzymują teraz stypendia z klubu, mają
bowiem odpowiednią klasę sportową 1 materialnie na tym
więc nie stracili. Ciekawi ich też jakie są kryteria, na pod­
stawie których wybiera się zawodników do kadry. No bo
jeśli nie ma w kadrze miejsca dla mistrzów Polski?TM

Trener kadry Władysław Olchawa nie ukrywa, iż w pol­
skim kajakarstwie górskim jest źle, a nawet coraz gorzej.
Mamy gorszy sprzęt niż zagraniczni rywale, mamy kiepskie
warunki treningowe. Ci najlepsi na świecie pływają na ło­
dziach o kilka kilogramów lżejszych od naszych, a więc

szybszych, trenują, ponadto na wodzie prawie przez cały rok,
my tylko przez pół roku. W tej sytuacji zostajemy coraz bar­
dziej w tyle za czołówką europejską i światową. Jak ją do­
gonić? Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki do­
maga się tylko medali. Są medale — jest dobrze, nie ma

medali — jest źle. A jakie są przyczyny niepowodzeń —

mało kogo to interesuje. Trener W. Olchawa, który w ubie­
głym roku objął kadrę, jest więc między młotem a kowa­
dłem. Jak wyjść z tej matni? Gdy przegrywają zawodnicy
starsi, utytułowani, gdy nie przywożą medali, to tłumaczenie
jest trudniejsze. Urzędnicy są bezwzględni. Jeśli pojechali
najlepsi, to dlaczego nie ma medali? — pytają. Trzeba się
gęsto tłumaczyć. W. Olchawa twierdzi, że wspomniana trójka
zawodników od kilku lat ma coraz gorsze wyniki w mistrzo­
stwach świata. I jest to zgodne z prawdą. Ale już w Pucha­
rze Europy i innych zawodach międzynarodowych były suk­
cesy, wysokie miejsca. To się przecież też liczy.

Nie wątpię, że z myślą o przyszłości polskiego kajakarstwa
górskiego, ale także na doraźny użytek — kadra została

gwałtownie odmłodzona. To jest niezłe alibi. Tym łatwo wy-
tłumaczyć w centrali, dlaczego nie przywieźliśmy medali.
Kadra liczy jednak 23 osoby, a więc nie tak mało, by nie
można było znaleźć trzech miejsc dla zawodników starszych,
doświadczonych, od których ci młodsi mogliby się jeszcze
wiele nauczyć. A wzorce są zawsze potrzebne. W. Olchawa 1
na ten zarzut ma argument. W kraju są kiepskie warunki
treningowe, młodzież zdobywa szlif i doświadczenie na naj­
trudniejszych wodach podczas zgrupowań zagranicznych.
Szkoda więc trzech miejsc dla starszych zawodników. Trój­
ka młodszych kajakarzy może się w tym czasie sporo nau­
czyć.

Jakie są kryteria naboru do kadry narodowej? Trener W.
Olchawa zastanawia się chwilę. „Przede wszystkim młody
wiek oraz spory zasób umiejętności technicznych. To są pod­
stawowe warunki”. A zdobycie tytułu mistrza Polski nie li­
czy się? „Nie — dodaje trener kadry. — Liczy się głównie
młodość".

Młodzi zawodnicy podczas zawodów kpią sobie ze star­
szych. „Nawet jeśli z nami wygracie, to i tak nie będziecie
w kadrze” — mówią. Młodzi nadal przegrywają 1 to dość

wyraźnie. I nadal biorą kadrowe. Czy takie kryteria naboru
mobilizują do bardziej wytężonej pracy tak jednych, jak i

drugich? Wątpię!
„Po co żalimy się tu i ówdzie na nasz los? — pyta W.

Kudlik. — Nie chodzi tylko o nasze sprawy osobiste, ale
głównie o dobro kajakarstwa górskiego, które w naszym
kraju niestety upada. W poprzednich latach mieliśmy też
gorszy sprzęt od zagranicznych rywali i takie same warunki
szkoleniowe jak dziś, a wyniki były znacznie lepsze. Ale by­
ła lepsza atmosfera, która sprzyjała wytężonej pracy, teraz
sporo czasu i energii pochłaniają konflikty, rozróby. Dają o

sobie znać układy. Zza biurka ustala się skład kadry, nie
biorąc pod uwagę wyników sportowych. To wszystko, a

także autokratyczne metody rządzenia, wywołują złą krew.
Na naszym przykładzie chcieliśmy o tym powiedzieć, by po­
kazać drugą stronę medalu kajakarstwa górskiego w naszym
kraju”. .

TADEUSZ GÓRSKI

Restauracja „Wierzynek” znana jest niewątpli­
wie w całej Polsce, a wiele świadczy, że także
poza jej granicami. Przyczyny są oczywiste,

choć ostatnimi czasy blask lokalu zaczął jakby
gasnąć, a on sam jakby pospolicieć. Ale na po­
wrót „Wierzynek” zaczyna być sławny, chociaż
powody są zgoła odmienne od tradycyjnie dobrej
kuchni i takiej samej zawsze uprzejmości. Uczy­
nił to spór o „Wierzynka” pomiędzy władzami
Krakowa, reprezentującymi skarb państwa a

krakowską Gastronomiczno-Turystyczną Spół­
dzielnią Spożywców „Społem”, dopiero co zresztą
zakończony, i związane z tym sporem różne
dziennikarskie relacje, by nie powiedzieć — emo­
cje, dzielące piszących — jak można się zorien­
tować — na dwa przeciwstawne obozy. Dobrze
jest jednak, przedstawiając jakąś sprawę, znać
dokładnie wszelkie okoliczności, chociaż ocena i
wnioski mogą być różne. Oto w 31 numerze

„Polityki” z 2 sierpnia br. ukazał się ko­
lejny artykuł, ANDRZEJA MOZOŁOWSKIEGO
pt. „Hajźe na Wierzyrikfll”, w którym Autor czy­
ni wrażenie, jakby widział zaistniały spór po­
przez pryzmat krzywego zwierciadła lub przez
pryzmat kieliszkowego szkła, gdyż zasadza całą
kanwę rzeczonego sporu na potrzebie zmiany cen

„Wierzynek” zostało utworzone zarządzeniem
prezydenta dopiero 30.01.1986 r.! i po zawarciu z

GTSS „Społem” stosownego porozumienia, usta­
lającego datę przekazania „Wierzynka” oraz za­
sady rozliczeń za składniki majątkowe. Trzeba
więc w tym miejscu red. Mozołowskiemu wyjaś­
nić, bo zapewne nie wiedział, że do wspomnianej
daty „Wierzynek” funkcjonował jako lokal ga­
stronomiczny, więc skąd pomysł, że jego kierow­
nictwo, niby to nowe, brało za bezczynność pie­
niądze, a poza tym nowa kadra pracowników, ta

dodatkowa, bo przecież z dniem 1.07.86 ruszyło
całe, poszerzone przedsiębiorstwo, nie była jesz­
cze zaangażowana. Nie zdziwiłbym się, gdyby
istotnie ktoś poczuł się pomówiony przez red.
Mozołowskiego. Pisze nadto Autor następująco:
„Główna Komisja Arbitrażowa, w wyniku re­
wizji nadzwyczajnej, orzekła na korzyść spółdziel­
ców! Zakład „Wierzynek" jest i ma pozostać spo­
łemowski! Budynki — co innego...” Mam akurat
przed sobą orzeczenie GKA z klauzulą wykonal­
ności i — dalibóg — nigdzie nie mogę się dopa­
trzeć takiego sformułowania, ani nawet takiej
sugestii. Główna Komisja Arbitrażowa stwier­
dziła natomiast, uzasadniając swe orzeczenie 1
mając na uwadze obowiązujący stan prawny, że

POLEMICZNIE WOKÓŁ „WIERZYNKA"

którego nie było

alkoholu w tym lokalu podawanego. Oczywiście
można się z Autorem zgodzić, że przeprowadzona
w 1976 r. reorganizacja handlu nie była pomysłem
szczęśliwym, ale., taka była, a za nią szły okreś­
lone skutki i one zrodziły pokutujące później
zjawiska, które obecnie, z duchem reformy go­
spodarczej. próbuje się odkręcać. Jednym z prze­
jawów tego odkręcania jest właśnie „wierzyn-
kowska” historia. Bo jest to już historia: nowe

przedsiębiorstwo gastronomiczno-turystyczne
„Wierzynek”, a nie tylko sama restauracja (!)
wystartowało z dniem 1 lipca br.

Ale po kolei: w 1976 roku w wyniku rzeczonej
reorganizacji handlu, „Społem” otrzymało „Wie­
rzynka” niejako w pacht, praktycznie zaś dopiero
w 1979 r.. gdyż do tego czasu trwała rewalory­
zacja budynku. Nie nabyło jednak żadnych praw
własności, co najwyżej wyłożyło nieco pieniędzy
na dodatkowe wyposażenie. W 1984 r. Rada Na­
rodowa Miasta Krakowa, kierując się ustalonymi
przez Radę Ministrów zasadami reformy gospo­
darczej, doszła do wniosku, że nadszedł czas re­
windykacji „Wierzynka”. na którego bazie miało
w przyszłości powstać całe nowe przedsiębior­
stwo, które oprócz usług gastronomicznych miało
się zająć świadczeniem usług hotelarsko-pensio-
natowych, pośredniczeniem w wynajmowaniu tu­
rystom kwater prywatnych, prowadzić usługi
wczasowo-wypoczynkowe, kulturalno-rozrywko-
we oraz inne usługi turystyczne, umożliwiające
w szczególności zwiedzanie Krakowa i regionu.
Nie czyniono tajemnicy, że cała ta działalność
nacelowana była — a raczej jest — przede
wszystkim na obsługę ruchu zagranicznego, głów­
nie Polonii zagranicznej. Miasto nie posiadało
stosownej do tego celu bazy, a najwłaściwszą
był przecież czasowo odstąpiony... „Wierzynek”.
Rewindykacja miała nastąpić po odpłatnym prze­
jęciu składników majątkowych, a nie — jak su­
geruje red. Mozołowski drogą „upaństwowienia”
zakładu. Prezydent m. Krakowa, działając jako
egzekutor uchwały Rady Narodowej, wyraźnie
określił zasady odpłatności za rewindykowane
składniki majątkowe, zobowiązując się równo­
cześnie do przejęcia wszelkich praw i obowiąz­
ków tego zakładu, w tym również wynikających
z. umów o pracę pracowników „Wierzynka”. Tak
więc element „zaskoczenia” władz miasta nie
miał — wbrew twierdzeniu red. Mozołowskie­
go — miejsca. Dwukrotnie w swoim artykule
sugeruje Autor rzeczy nieprawdziwe, trącące po­
mówieniem i stawiające niektórych w dwuznacz­
nym co najmniej świetle: „...czas płynął, kadra
nowego miejskiego przedsiębiorstwa brała pie­
niądze — nie wiadomo za co, bo nie miała czym
kierować...” oraz „Ten sam wszakże efekt ceno-

wo-alkoholowy dałoby się osiągnąć bez koniecz­
ności powoływania specjalnego przedsiębiorstwa
(dla prowadzenia jednej restauracji!), płacenia je­
go kierownictwu przez półtora roku poborów za

bezczynność...”. Należy zauważyć, że Państwowe
Przedsiębiorstwo Turystyczno-Gastronomicznę

„własność w znaczeniu cywilno-prawnym można
odnosić nie do zakładu, jako kategorii zbiorczej,
lecz do poszczególnych jego materialnych przed­
miotów”. Dlatego też GKA nie mogła stwierdzić
i stwierdzenia takiego w uzasadnieniu brak, jak
również nie można go wywnioskować — jak
twierdzi red. Mozołowski — iż zakład „Wierzy­
nek” jest jako forma organizacyjna własnością
„Społem”. Własnością „Społem” nie jest również
tzw, „prawo do firmy »Wierzynek«” i problem ten
nie był w ogóle rozważany, bo być nie mógł.
Uzasadnienie orzeczenia zawiera bardzo ważne
dla tej kwestii stwierdzenie: „Żądanie (skarbu
państwa o ustalenie prawa własności „Wierzyn­
ka”) nie obejmuje swym zakresem związanego z

zakładem byłego Przedsiębiorstwa Przemysłu Ga­
stronomicznego. niemajątkowego prawa do na­
zwy »Wierzynek« jako odpowiednika tzw. prawa
do firmy «Wierzynek», które zresztą nie przeszło
na stronę pozwaną (tj. «Społem») wobec przeka­
zania w 1976 r. jedynie nieznacznej ilości przed­
miotów, stanowiących częściowe wyposażenie re­
stauracji. bez zawarcia w 1976 r., jak i później,
umowy przenoszącej na pozwaną własność
wszystkich składników zakładu, w tym także nie­
majątkowego prawa do nazwy «Wierzynek»".
Można więc uznać, że wywód red. Mozołowskie­
go, dotyczący interpretacji orzeczenia GKA, jest
chybiony z prawnego punktu widzenia i obliczo­
ny — być może — na wywołanie fałszywego
obrazu zaistniałej, rzeczywistości. Nieprawdą jest
także, by cofnięcie „Społem” uprawnień do zaj­
mowanych dotychczas lokali, co miało podobno
być jedyną pozostałą formą wywarcia presji, na­
stąpiło na skutek „ocknięcia się urzędu z kon-
fuzji”, w jaką został wprawiony orzeczeniem
GKA, bowiem postępowanie administracyjne w

tym względzie zostało wszczęte już w 1984 r., ja­
ko normalna konsekwencja realizacji uchwały
Rady Narodowej. Zmyliło Autora najpewniej to,
że orzeczenie Głównej Komisji Arbitrażowej i
decyzja Naczelnego Sądu Administracyjnego, od­
dalająca skargę na cofnięcie lokalu — zbiegły się
po prostu w tym samym czasie.

Myślę, że czas najwyższy przywrócić „Wierzyn-
kowi” jego dawną rangę i nobliwy charakter —

myślę tu o zakładzie gastronomicznym, który —

bądźmy szczerzy — zjeżdżał coraz bardziej w

dół, a całemu przedsiębiorstwu, w którego skład
wchodzi także restauracja, życzyć pomyślnego
rozwoju. Myślę także, że Rada Narodowa, podej­
mując uchwałę miała na względzie szerszy inte­
res, bo interes miasta, w przeciwieństwie do węż­
szego interesu, jaki reprezentowało „Społem”, in­
teresu swoich członków-udziałowców. Można
mniemać, że takiemu miastu, jak Kraków, takie
przedsiębiorstwo jest potrzebne, o ile tylko po­
trafi się wywiązać z nałożonych zadań i i po­
wziętego programu.

ADAM JASIŃSKI

Jeszcze o Festiwalu Artystycznym Młodzieży Akademickiej ’86

WT• ma nic nędzniejszego 1 dobijająco
Łfl Bnudniejszego niż polemiki prasowe,

tym bardziej gdy spierają się na ła­
mach dziennikarze jednej redakcji. Dlatego
proponowałem przed tygodniem redaktorowi
Wojciechowi Klemiacie, że ograniczę się do je­
dnozdaniowej odpowiedzi, jeżeli zgodzi się, aby
odpowiedź ta zamieszczona była pod jego tek­
stem („Polemika wokół FAMY — ZA MICHĘ”,
„GK” 1986-08 -09, 10). Nie zgodził się. Korzystam
więc ze swojego prawa do odpowiedzi, ale... już
nieco obszerniejszej. Poprzednio proponowane
zdanie brzmiało: „Ponieważ kultura studencka w

obecnej chwili praktycznie nie istnieje, nie wi­
dzę powodu, dla którego mielibyśmy polemizo­
wać nad pustym naczyniem”.

*

Nie zgłaszałbym żadnych pretensji, gdyby red.
Klemiato ograniczył się wyłącznie do imputo­
wania mi, iż się „pomyliłem”, „miałem pecha”,
„niepotrzebnie się dziwiłem”, nawet że „popeł­
niłem zasadniczy błąd". Ale ponieważ zostałem
przedstawiony jako „mijający się z prawdą"
(dwa razy), „dyletant", a w dodatku zarzucono

mi „niedorzeczność", „złą wolę", „szyderstwo”,
czuję się urażony do głębi. Tym bardziej, że na

dobrą sprawę wszystkie te pretensje powstały w

głowie red. Klemiaty wyłącznie po to, by rów­
nież napisać coś o tegorocznej FAMIE. Widocz­
nie uważa on, że polemika jest najlepszą do te­
go drogą. Wybrał więc kilka wyrwanych z kon­
tekstu moich sformułowań po to, by dać upust
wątpliwej recenzenckiej pasji.

Zarzuca mi przede wszystkim, że „popełniłem
zasadniczy błąd” uznając „festiwal za sumę kul­
turalnych wysiłków firmowaną przez ZSP”. I
twierdzi, że czymś takim impreza ani nie była,
ani być nie zamierzała. Tymczasem w festiwalo­
wym programie, z którego red. Klemiato tak
pracowicie odpisał nazwy prezentowanych zes­
połów czy filmów, już na pierwszej stronie czy­
tamy w pierwszym akapicie: „Po raz kolejny
FAMA będzie wielkim ZSP-owskim świętem
kulturalnym. Imprezą, na której zaprezentujemy
kulturalny dorobek organizacji
(podkreślenie moje), która od chwili otwarcia
pierwszego klubu studenckiego w Polsce nie­
przerwanie od 30 lat sprawuje mecenat nad
kulturą studencką młodej inteligencji. Celem,
ZSP-owskiej polityki kulturalnej było zawsze

uzupełnienie programu studiów o formę uczest­
nictwa i wychowania w kulturze. FAMA zamy­
ka rok pracy organizacji z młodymi artystami i
aktywem kulturalnym, jest też podsumowa­
niem kolejnego roku pracy (podkreśle­
nie moje) ABKiSz ZSP „Alma-Art”. Komen­
tarz, mam nadzieję, zbędny. I któż mija się z

prawdą? Któż wyciąga pochopne wnioski?

Cytaty, jakie z mojego tekstu wybrał i którymi
podpiera się red. Klemiato, są wyborem nieuczci­
wym. Na przykład czytam: „Kolega redaktor
(niby ja) ma pretensje do teatru studenckiego, że
ten „bez większej żenady" stara się mówić
wprost o współczesności. Miałby grać z żenadą?
Zarzut tym bardziej niedorzeczny, jeżeli zważy
się, iż autor linijkę wyżej... chwali ów zamiar”.
W rzeczywistości wspomniany fragment w mym
tekście brzmi następująco: „Nie można młodzie­
ży odmówić ambicji, próbuje brać na barki cały

ten ciężar, którego, jak dotąd, nie spróbował
dźwignąć teatr profesjonalny. Studenci nie tyl­
ko chcą mówić o obecnym dzianiu się, ale bez
większej żenady czynią to. 'Większość jednak
„głosów” jest zbyt napuszonych, konradowskich
prawie. Do wielkich i mocnych słów nie dora­
stają jeszcze' z powodu braku wiedzy i scenicz­
nych umiejętności. Wysiłki te były przyjmowa­
ne przez niezbyt tłumnie zgromadzonych wi­
dzów z sympatią i zrozumieniem. Sporo dobre­
go mówiono o teatrze...” i tak dalej. Czy w tym
fragmencie więcej jest pretensji, czy sympatii —

niech ocenią Czytelnicy. Warto czasem zasta­
nowić się nad prezentowanym przez autora

fragmentem artykułu, a nie tylko nad poszcze­
gólnym słowem.

FAMA
dyskutowana
W innym miejscu czytam „kolega redaktor

szydzi” z poezji studenckiej, i że „autora prze­
śladował pech, gdyby chadzał regularnie na wie­
czory poetyckie do kawiarni „Muszelka”, nieje­
dno by usłyszał". Red. Klemiato dziwi się, że
nie potraktowałem poważnie przewodniego ha­
sła tych spotkań „Jak pisać i żyć w określa
przejściowym” i twierdzi, że usłyszał tam „tek­
sty z głęboko refleksyjnymi myślami”. Otóż,
moim zdaniem, głęboko refleksyjne było jedynie
hasło przewodnie, choć prawdę mówiąc miał­
bym pewne zastrzeżenia do określenia „okres
przejściowy". Wydaje mi się, że coś on u stu­
dentów za długo trwa. Natomiast prezentowana
tam poezja była, przykro mi, bardzo zła. Mój
adwersarz twierdzi, że nie różniła się od efek­
tów pracy „uznanych sław". Widocznie dla red.
Klemiaty „sława" to wydrukowanie dwóch czy
trzech wierszydeł w regionalnym tygodniku, a

jeśli nawet w bardziej eksponowanym piśmie,
to ze „sławą” ani „uznaniem” nie ma to nic
wspólnego. Poza tym pretensje zgłaszałem nie
tyle do poetów, co do organizatorów, którzy ucz­
ciwie przyznali, że prezentują „przeważnie ludzi
nieznanych do tej pory, nie posiadających je­
szcze specjalnego dorobku". I gdyby nie loko­
motywa poetycka w osobie Piotra Bałtroczyka
i jego wysiłki animacyjne (za co zresztą otrzy­
mał specjalne podziękowanie jury) „Muszelka”
rozbrzmiewałaby głównie śmiechem publiczno­
ści.

Dalej red. Klemiato potępia mnie, lż ja „po­
tępiłem studencką fotografię" oraz twierdzi, że

„wystawki” były „żartami” i przyznaje się: „z
niektórych serdecznie uśmiałem się". Kolega pa­
ra się „kulturą” kilkanaście lat dłużej ode mnie
i bardzo się dziwię, że jeszcze się „śmieje” z

pseudofotoreportaży przedstawiających ordynar­
nie wypięte gołe dupska (męskie). Nie śmiałby
się z tego nawet prezes Klimczak. Dlatego pro­

szę nie zapewniać, Iż „portretów, pejzaży, zdjęć
rodzajowych, fotomontaży nie wyparłby się
niejeden zawodowiec”. Moim zdaniem wyparłby
się każdy. A wyjątki potwierdzają regułę.

Mój miły polemista, znany w Krakowie kino­
man, twierdzi, że po dyletancku określiłem pre­
zentacje filmowe jako trochę węgierskich pora­
chunków z historią i trochę ciekawostek. Wido­
cznie red. Klemiato, podobnie jak wielu innych
kinowych wysiadywaczy, uważa, że historia Wę­
gier to wyłącznie lata 1948—1956. A poza tym
cóż mają wspólnego nawet największe osiągnię­
cia kinematografii zagranicznej z kulturą stu­
dencką!? Jest to zwykłe zapychanie programu
świnoujskich spotkań I opinia ta nie wynika
wcale z mojej „złej woli”.

W dodatku dowiaduję się, te pomyliłem chro­
nologią wydarzeń, co daje red. Klemiacie mo­
żliwość opisywactwa tego, co ja opuściłem. A

opuściłem celowo! „FAMA w drodze”, chwalo­
na nie wiedzieć czemu przez kolegę, doczekała
się w protokole jury jednozdaniowego ostrzeże­
nia: „Jury popiera organizację akcji «FAMA w

drodze*, aczkolwiek informacje i dokumentacja
fotograficzna (którą się tak kolega zachwycał i
która go ubawiła) z tegorocznej jej realizacji
budzą wiele poważnych wątpliwości".

Koniec. Kropka. Po prostu byłem dla organi­
zatorów litościwy. Podobnie jak nie odsłania­
łem kulisów obklejenia Świnoujścia emblemata­
mi Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego
— nie był to ani żart, ani prewencja, chodziło,
wstyd mówić, o półmilionową dotację. Na
szczęście nic z tego nie wyszło. Pieniądze prze­
znaczono w SKP na — mam nadzieją — ambit-

nieiszy cel.
Nie jest też prawdą, iż oskarżyłem studentów

o pijaństwo,’ wrącz przeciwnie, podkreśliłem z

przyjemnością, że na FAMIE napojów wyskoko­
wych używa się w ograniczonych ilościach. Tym
bardziej nie napisałem ani pół złego słowa o

prowadzeniu się studentek. Przy okazji niech
koleea na przyszłość się upewni, na czym polega
różnica między „profesją” a „proweniencją".

Swoje racje mógłbym jeszcze długo ciągnąć,
lecz nie w tym rzecz, co komu się podobało.
Proszę jednak nie wmawiać Czytelnikom, iż
twierdziłem, że FAMA była imprezą chamską.
Tak tłumaczy red. Klemiato tytuł „FAMA na

CH...” (FAMA na chama). O ile znam potoczny
język polski, znaczy to tyle, co: FAMA NA SIŁĘ.
I takie były moje wnioski z tegorocznego Festi­
walu. Przekonał się kolega o tym najlepiej, gdy
spytał na spotkaniu z jury, jakie są kryteria o-

ceny dokonań uczestników. Okazało się, te kry­
teriów nie ma! A pytanie-cios skrzętnie od­
notowano w Biuletynie Festiwalowym. Zastana­
wiano się także, skąd w Świnoujściu w ogóle się
wziął dziennikarz „Gazety Krakowskiej’’? Dzi­
wiono się słusznie, gdyż FAMĄ prasa, nie inte­
resuje się już wcale. Dwaj dziennikarze (Po­
prawa, Kasz) byli, ale w jury. Natomiast o akre­
dytację obok „GK” zwróciła się przed festiwa­
lem jedynie... gazeta zakładowa z URSUSA. Bi-

ję się w pierś — nie najlepiej to o nas, dzien­
nikarzach „GK" świadczy.

Dlatego ostrzegam red. Klemiatę, że w roku
przyszłym nie tylko nie otrzyma do Świnoujścia
delegacji, ale nawet nikt mu tam nie przydzieli
z trudem zapracowanych wczasów.

Niniejszym dyskusją nad „FAMĄ, która kie­
dyś była czymś, a teraz jest niczem” uważam
za skończoną.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Sprośną
a grubą zagadkę Pań­

stwo znają? Otóż idzie ślepy na

jedno oko i widzi g...o przed
sobą. Tu pada pytanie godne Sfinksa:
ile ów nieszczęśnik g... widzi? Jedno?
Ależ skąd, widzi je dwa. Bo zdrowym
okiem widzi g... i "ślepym też g... wi­
dzi..

Przepraszam za ów wstęp ze sztu­
ką tym bardziej estetyczną nic wspól­
nego nie mający, lecz tylko pozornie,
bowiem na jednym z Biennale poka­
zano puszki konserw zawierające •nie
co innego, jak właśnie ekskrementu

wielkiego człowieka, a o Biennale i to

weneckim, będzie mowa.

Otói hasło tegorocznego, XLII Bien­
nale brzmi „Sztuka i nauka" pod czym
należy rozumieć rozliczne związki za­
chodzące między obu dyscyplinami. A
mnie, proszę Państwa, takie rozdzie­
lanie obu sposobów poznania świata,
bo i sztuka, i nauka do nich należą,
przypomina owego półślepca idącego
swą, zapewnie wyboistą i pełną pu­
łapek drogą, gdzie to i wywrócić się
i wdepnąć w coś paskudnego można
lub — jeśli ktoś ma pecha — prze­
wrócić się prosto w to, • ezym we

wstępie była mowa.

Gdyż, moim skromnym zdaniem,
obu metod poznania oddzielać od cie­
bie nie wolno. Jeśli jednak ktoś się
na ów ryzykowny krok odważy, to

jak ów ślepiec zobaczy dwa różne g...
których ilość nie przejdzie na dodatek
w nową i wyższą jakość.

Spór o wyższość nauki nad sztuką
lub odwrotnie trwa jednak od tysiąc­
leci. Zabierali w nim głos uczeni i ar­
tyści tudzież filozofowie miary wiel­
kiego Hegla i trochę mniejszego Schel-
linga, przy czym pierwszy głosił wyż­
szość nauki, czyli — w jego pojęciu

— filozofii, a drugi opowiadał się za

sztuką, a to dzięki niesionemu przez
nią ładunkowi piękna, od którego fi­
lozofia jakoby była wolna.

Nie mnie mierzyć się z tak Wielki­
mi myślicielami, jednak ośmielam się
twierdzić, że i jeden, i drugi pełnej
racji nie mają. By nie być osamot­
nionym w tym sporze podeprę się
Arystotelesem, od którego europejska
myśl wszak wzięła początek. Ten zaś
twierdził, że najlepszy jest złoty śro­
dek. 1 miał rację. Bo czyż wielka te­
za filozoficzna nie jest piękna? Ależ

nym skrótem od „ten idiota” (fakt
jest autentyczny) doszła do swego
stwierdzenia dzięki iluminacji czy
empirii? Otóż i zagadka godna dru­
giego Sfinksa, na którą — jak sądzę,
nawet Edyp nie znalazłby odpowie­
dzi, choć Edypowa lub Edypówna nie
miałyby z nią najmniejszych kłopo­
tów, wychodząc z założenia, że pew­

ników po prostu się nie udowadnia.
Hasło Biennale, ilustrowane aż

kilkoma wystawami w Pawilonie Cen­
tralnym i Galleria del Accademia, a

to „kolor", „alchemia”, „gabinety cu-

jak najbardziej, czego najlepszym do­
wodem jest moment olśnienia towa­
rzyszący jej powstaniu i zrozumie­
niu, nie inny i nie słabszy od olśnienia
wielkim dziełem sztuki. I, już na­
prawdę kończąc te przydługie rozwa­
żania, mogę odwołać się do starogrec-
kiej teorii kalokagathii, łączącej w so­
bie pojęcie piękna i prawdy, więe
prawdy piękna i piękna prawdy po­
społu.

Nie mam też najmniejszego zamiaru
podważać, a tym bardziej ośmieszać te­
zy Biennale, gdyż — jak wspomnia­
łem — spory trwają od dwu tysięcy
lat mniej więcej i nic nie zwiastuje
ich końca. Biennale nie chciało zre­
sztą rozstrzygnięcia sporu, lecz wyka­
zać nieustanne i nieuchronne związki
między owymi metodami badawczy­
mi. Tak ścisłe, te nieraz nie wiado­
mo, gdzie kończy się sztuka a zaczy­
na nauka, podobnie jak nie wiemy
nigdy z całą pewnością, czy do pew­
nych prawd doszliśmy drogą logiki
czy intuicji sprawdzonej logiką. Czy,

powiedzmy, żona znanego człowieka,
nazywająca go w domowym zaciszu
zaimkiem „ten", będącym kurtuazyj-

wyrażenia, a dopiero one poszukują
nowej formy, do której technologia
również należy. A jeśli nawet, to po­
czątkowo nowe treści manifestują się
w starej formie, czego przykładem
mogą być — powiedzmy — pierwsze
wagony w kształcie karet czy bry­
czek, a w sztuce najwcześniejsze wy­
obrażenia Chrystusa w postaci mło­
dego Dionizosa.

Dlatego też wspomniana żona zna­
nego człowieka nie musiała stwarzać
dla jego określenia nowego słowa,
gdyż jego osobowość mieściła się zna­
komicie w definicji „ten" i dlatego
też my, zarówno artyści, jak pospoli­
ci zjadacze chleba, nie powinniśmy
wpadać we frustrację z racji nasze­
go zacofania w artystycznych tech­
nologiach.

dów” i „przestrzeń”, obejmowało rów­
nież nowe technologie, w postaci
sztuki elektronicznej, wszystkie owe

świecące, poruszające się, śpiewające
etc. etc. cudeńka, o których u nas

się tylko marzy. Zdawało się więc,
że Biennale zmieni się w elektronicz­
ną feerię i że potęgi tej technologii,
takie jak Japonia, USA, RFN i Ho­
landia zaleją nas i zagłuszą.

Otóż nie, co jest chyba największą
sensacją Biennale. Poza paroma, do­
słownie, pawilonami narodowymi, po­
kazującymi dość zresztą oszczędną, by
nie powiedzieć — ascetyczną elektro­
nikę, wszystkie inne wystąpiły ze

sztuką tradycyjnie wykonaną. Słusz­
nie, gdyż jak na razie wszystkie pro­
blemy trapiące i cieszące ludzi można
przy jej pomocy, jak przed wiekami,
wyrazić, jako że człowiek i jego ży­
cie się wbrew pozorom nie zmieniły,
czyli nie pojawiły się nowe treści do

Lepiej już patrzmy na świat i sztu­
kę obojgiem oczu, a wtedy ujrzymy do­
kładnie ich prawdziwy obraz. A każdy
na swoją miarę, co dedykuję tym,
którzy tylko paskudztwo widzą wo­
kół siebie.

Tak też, proszę Państwa, dochodzimy
do ostatecznej konkluzji; sztuka i na­
uka są doskonałymi instrumentami

badawczymi, co nie oznacza jednak,
że wyniki badań muszą być obiektyw­
ne, skąd wniosek, że również w tym
punkcie obie dyscypliny są sobie bli­
skie.

I bardzo dobrze, bo wróciliśmy znów
do punktu wyjścia, zatem znów nad
sztuką, nauką i półślepcem podumać
sobie możemy, a jeśli ktoś chce, to

również O tym, co dostrzegł on na

drodze.

JERZY MADEYSKI
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Tym razem, w nasze] Gazetowej galerii gości je­
den z nestorów na krakowskim Parnasie, pierwszy
prezes Zwiqzku Polskich Artystów Plastyków, były
rektor krakowskiej ASP, laureat Nagrody Państwo­
wej I stopnia, artysta pamiętający czasy, które dla

młodego pokolenia sq tylko poznawanq z książek
historię - CZESŁAW RZEPIŃSKI.

Różnorodne prqdy w malarstwie, style I kierunki

przechodziły obok jego drogi twórczej. Pozostał jej
wierny przez całe życie. Artystycznq dewizę tego
malarza można określić jako nieustannq dqżność
do jednorodności warsztatowej, niezależnie od mo­
tywów przewijajqcych się w jego sztuce. Czy to

będzie pejzaż, martwa natura, czy akt - wszystko
stara się doprowadzić do jedności formy. Wszystkie
jego obrazy majq też wspólnq cechę - przema-' jeśli dobra, jednakowo
wiajq zarówno do prostego człowieka, jak I do in- Nowym Jorku czy

tolektualisty. Wychował się na francuskich impre­
sjonistach, przebywał w Paryżu w czasach, kiedy
dzieła Cezanne’a, Renoira i Moneta nie były mu-

zealnq klasyką, lecz towarem dostępnym w handlu

sztukq. Fakt stykania się z wielkimi indywidualnoś­
ciami w malarstwie światowym wywarł niewqtpliwy
wpływ na ukształtowanie się jego twórczej osobo­
wości. Być może to właśnie sprawiło, że artystycz­
nej odpowiedzialności, chęci równania do najwy­
bitniejszych nie pozbył się nigdy.

Wystawiał dużo, w kraju i za granicę — wszę­
dzie tam, gdzie chciano oglqdać jego obrazy,
gdzie go zapraszano. Nie stronił nigdy od małych
miejscowości, wychodzqc naprzeciw dqżeniom lu­
dzi do kontaktów ze sztukq, która jego zdaniem -

odbierana jest w Paryżu,
Krośnie.

Równo dziesięć lat temu, w 1978
roku, zorganizowano w War­
szawie dużą, retrospektywną

wystawę malarstwa Czesława Rze­
pińskiego. W salach „Zachęty” za­
wisło około 200 obrazów, które
przyciągały tłumy zwiedzających.
Kilkanaście tysięcy osób obejrzało
wówczas dorobek kilkudziesięciolet­
niego życia artysty.

— Było to dla mnie wydarzenie
ogromnej wagi — mówi twórca dzi­
siaj. — Niesłychana przyjemność. I
zaraz,' jakby chcąc usprawiedliwić
te nieco egzaltowane słowa, dodaje:
— Przyjemność wypływała nie z

próżności, lecz z uświadomienia so­
bie, że to, co robiłem miało sens,

było wartością dla innych. Moja
twórcza energia okazała się prze­
nośna, potrafiłem ją przekazać. Od­
powiedziałem sobie wówczas na

nurtujące mnie od lat wątpliwości,
że nie pomyliłem się w życiu będąc
artystą. Bardzo późno do tego do­
szedłem.

Siedzimy przy dużym, okrągłym
«tole w pracowni, która choć
obszerna, zdaje się nie mieścić zgro­
madzonych tu dzieł, rozłożonych
sztalug, słoików i tub z farbami.
Utrzymany w ciepłej, wiosennej to­
nacji pejzaż ze strumykiem i drze­
wami, wprowadza kojącą atmosfe­
rę. Obok — rozpoczęty akt kobiecy.
Na innym obrazie ta sama model­
ka. To obecna żona artysty, matka
dwóch jego synów — dziesięciolet­
niego i sześcioletniego Nie chciał-
by, żeby poszli kiedyś w jego śla­
dy, bo twórczość — tak uważa —

to rzecz samotnicza, trudna, pole­
gająca na dźwiganiu ciężaru, od
którego uwolnić się nie sposób
przez całe życie.

— Na ogół, w powszechnym mnie­
maniu, ten ciężar utożsamiany by­
wa z kłopotami materialnymi —

słucham sprowokowanego przeze
mnie wyznania. — Ale to nie bieda,
choć ta też nie była mi obca przez
lata, kiedy dopiero zaczynałem sta­
wać na nogi przebywając w środo­
wisku prężnym artystycznie, jakim
był Paryż lat przedwojennych. To

„Autoportret

wolne od psychologicznych pertur­
bacji. W nauce i technice efekt lu­
dzkiej myśli jest wymierny, ma

konkretne zastosowania, mierzy się
funkcjonalnością dzieła, przydatnoś­
cią do odkrywania nowych zjawisk
w sztuce, w tej niby nieproduktyw­
nej, lecz przecież nieodzownej sfe-

mu ten sprzedał cztery płótna, zaś
za uzyskane ze sprzedaży pieniądze
natychmiast pojechał do Hiszpanii
„popatrzeć” na Goyę i Velasqueza.
Był w Madrycie, Toledo, Saragossie.
Po powrocie spotkał swojego nau­
czyciela, który nie omieszkał — po
wysłuchaniu wrażeń młodzieńca —

niu.
— Całe życie wkładałem w to, by

malować na pewnym poziomie —

wyznaje twórca — tak, jak to by­
wało w dawniejszych epokach. Je­
śli się powiedziało: Rembrandt, to

kojarzyło się z jakością, niezależ­
nie od tego czy obraz przedstawiał
kobietę, czy złożenie do grobu. Na­
zwisko znaczyło wszystko. Jedność
formy — oto mój ideał, któremu
hołdowałem przez całe życie.

Tego rodzaju usiłowanie zgłębie­
nia tajemnic warsztatu i wypływa-

Rzepiński — widocznie to był mały
jakiś obrazek. Pankiewicz kąśliwie
zauważył: — Szkoda, że pan tam w

ogóle pojechał, nic z pana nie bę­
dzie! — po czym odwrócił się, zo­
stawiając osłupiałego studenta na

ulicy, demonstracyjnie go lekcewa­
żąc. Tak więc do rozterek wewnę­
trznych, związanych z doskonale­
niem własnego warsztatu dochodzą
i te, wynikłe z kontaktów z twór­
cami uznanymi. Ich zdanie, dla mło­
dych najczęściej ogromnie się liczą­
ce, może zaważyć na pracy twór­
czej.

tazjl. Wszystko podporządkowywał
sztuce, jej doskonaleniu, przekazy­
waniu młodym z krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych. Urodził się
pod Trębowlą, we wschodniej Ma-
łopolsce, w polskim domu z trady­
cjami, w rodzinie zubożałej tak ze

strony matki — jak i ojca, urzęd­
nika celnego. Nie wyniósł z domu
inspiracji artystycznych w kierun­
ku malarstwa, choć zaczął malować
wcześnie, w szóstej klasie gimna­
zjum, bez żadnych — jak mówi —

bodźców z zewnątrz. Wakacje spę­
dzane corocznie u rodziny pod Zba­
rażem, buszowanie po ruinach zam­
ku Wiśniowieckich, zabawy z „Try­
logią” w ręku i badanie topografii
tych terenów na podstawie Sienkie­
wiczowskich opisów kształtowały w

młodym chłopcu poczucie patriotyz­
mu, wierność tradycji. Istniejące w

nim od najmłodszych lat zamiłowa­
nie do sztuki rozwinęły jeszcze bar­
dziej studia malarskie, jakie roz­
począł w Krakowie. Po czwartym
roku studiów wyjechał do Paryża,
ówczesnego centrum sztuki świato­

wej. Pierwszy rok pobytu za

nicą był dla młodego studenta
zbyt trudny, posiadał bowiem
pendium. Potem rozpoczęły się
poty, zdany był na własne
wraca więc do Krakowa Tu wysta­
wia kilka obrazów, niektóre z nich
— dzięki reprodukcji w „Sztukach
Pięknych" — udaje mu się sprzedać.
Może odbyć drugą podróż do stoli­
cy sztuki, Paryża.

Z pięcioma frankami w kieszeni
znalazł się na Montmartre, poży­
czył sto franków i tak rozpoczął
drugi etap swojej paryskiej przygo­
dy. Sto franków szybko się skoń­
czyło, należało je zresztą zwrócić,
toteż młody Rzepiński zatrudnił się
u fałszerza antyków. Niestety, nie­
zbyt sobie radził z podrabianiem
mebli, nic więc dziwnego, że wła­
ściciel firmy pozbawił go zajęcia
już po paru dniach. Potem imał się
różnych zajęć: statystował w fil­
mie, pełnił funkcję tzw. korespon­
denta handlowego w pewnej agen-

Twórczość to rzecz samotnicza
nie bieda stanowi ten ciężar. Udręka rze życia, nie ma nigdy pewności,
artysty polega na tym, żę właści- czy dzieło przetrwa, czy będzie słu­
żcie nie wie nigdy kim jest, co żyło innym, czy ulegnie zapomnie-
stworzył, jaką to ma wartość. Nie
ma przecież w sztuce bezwzględ­
nych kryteriów, nie można się u-

pewnić, że takie czy inne dzieło ma

sens. To się dopiero zjawia wtedy,
jeśli się potrafi ludzi zająć swoim
działaniem. Im więcej zaintereso­
wanych twórczością, tym większa
gwarancja, że ma ona wartość dla
innych.

Pod presją lęku o celowość dzia­
łania, lęku będącego źródłem kon­
centracji, istotą każdej sztuki, prze­
żył Czesław Rzepiński większą część
ze swych osiemdziesięciu lat. Dziś,
gdy patrzy wstecz, widzi bardzo
wyraziście okresy samotności arty­
stycznej, w której nikt nie może po­
móc, twórca musi uporać się z nią
sam. Wytrwać w wierności swoim
ideom, w wierze w wartości zawar­
te w sztuce od tysięcy lat, nie zwa­
żając na nowinki teoretyczne — to
bardzo trudne.

Słucham wyznań sędziwego arty­
sty z dziwnym uczuciem, że tak
niewiele z udręki towarzyszącej
twórczej pracy malarza przechodzi
na płótna obrazów. Kto by pomy­
ślał, że np. te pogodne pejzaże, do­
starczające oglądającemu mnóstwa
wzruszeń, spokoju ciepła, owej ra­
dości „dla oka”, rodziły się nie­
rzadko w rozterce, poczuciu niedo­
skonałości, bezustannym dążeniu do
tego, by dorównać mistrzom pędzla
— znanym z paryskich, włoskich
lub hiszpańskich muzeów. Czy ta
stała udręka, to właśnie znaczy być
artystą? — myślę, konstatując jed­
nocześnie, że na taką szczerość mo­
że sobie pozwolić tylko twórca doj­
rzały.

Wierny jednej, wytyczonej przed
laty drodze twórczej, przełknąć mu-

siał nieraz gorycz zarzutu o nieno-
woczesności, jakim to mianem opa­
trywano jego dzieła. Lecz życie ar­
tysty składa się nie tylko z udręk
i żmudnej pracy, lecz także z sa­
tysfakcji jaką twórczość daje. Ot,
jak choćby ta jedyna w swoim ro­
dzaju recenzja, jaką opatrzył swego
czasu jego obraz prosty, nie znają­
cy się na sztuce, człowiek.

— Było to na skraju wsi Bro­
dy, koło Lanckorony. Malowałem

krajobraz, nie opodal pasł krowy go­
spodarz. Codziennie — trwało to
malowanie chyba tydzień — przy­
chodził i patrzył w milczeniu. Kie­
dy obraz przybierać zaczął kształt
ostateczny, niemy towarzysz mojej
pracy rzekł: Noo, to rozumiem, to

jest obraz na całe życie.
Zdarza się jednak i na odwrót,

jak wtedy — gdy malował nad
Sekwaną. Dwaj przechodnie zatrzy­
mawszy się na chwilę, popatrzyli i

zdegustowani stwierdzili, że „ow­
szem. niezłe, lecz to malarstwo dla
chłopów”.

Rzepiński opowiada te zdarzenia
tonem anegdoty, ale łatwo w tym
wyczuć nutę refleksyjną, jakby
chęć uzmysłowienia, że wspomnia­
na „wierność jednej drodze” nie
oznacza zamknięcia się na uwagi z

zewnątrz. Stanowić one mogą nie­
kiedy najwyższą pochwałę, innym

razem posiać wątpliwości, znie­
chęcić. Twórczość to ciągły niepo­
kój, dziwny stan ducha i umysłu,
ferment myśli domagający sie prze­
tworzenia na barwv i kształty. Dą­
żenie do doskonałości nie bywa

Czesław Rzepiński, „Żółty akt” 1959 r. (Repr. Daniel Zawadzki)

jącej z niego doskonałości formy
wielkich mistrzów, pchało naszego
artystę do rozlicznych światowych
muzeów, gdzie z bliska mógł przyj­
rzeć się Velasquezom, Rembrand-
tom, Rafaelom oraz innym wiel­
kim.

A propos Rafaela: to nazwisko
wywołuje w pamięci Czesława Rze­
pińskiego wspomnienie związane z

Józefem Pankiewiczem. Był artysta
dużego formatu, człowiekiem bar­
dzo wykształconym. Oto podczas
studiów paryskich młody 24-let-
ni wówczas Rzepiński wystawił
kilka obrazów w polskiej galerii w

pobliżu Champs Elysćes. Na wysta­
wę przyszedł Pankiewicz komento­
wał, dodawał otuchy rozpoczynają­
cemu karierą malarzowi, dzięki cze-

Wewnętrzne rozterki, będące u-

działem każdego artysty, nie uwal­
niają go od normalnych praw lu­
dzkiej egzystencji. I to właśnie
zewnętrzne życie jest nie mniej
ważne od duchowego, warunkuje
niejako rozwój lub też potrafi go
hamować. Środowisko, rodzina, cza­
sy, w których żyje — wywierają
znaczący wpływ na przebieg drogi
artystycznej; hierarchii wartości
każdego twórcy. Przyjrzyjmy się
zatem trochę i tej stronie życia Cze­
sława Rzepińskiego.

Nie jest ono — jak sam stwier­
dza — barwne, dostarczające bio­
grafom mitów i legend, kreowa­
nych przez przyjaciół oraz znajo­
mych, choć żył w epoce bujnej,
sprzyjającej owej barwności i fan- URSZULA ORMAN

zapytać, czy widział w Prado Ra- cji, popołudniami z uporem malo-
faela. Nie pamiętałem — powiada wał.

Po paru latach powraca do krajut
Kraków żył wówczas sprawą odno­
wienia Wawelu. Rozpisano konkur­
sy na projekt sali Rycerskiej, na

wykonanie prac konserwacyjnych.
Rzepiński wygrywa konkurs, malu­

je kasetony w sali Senatorskiej, o-

pracowuje projekt sali Rycerskiej,
którego zresztą nie zrealizowano.

W 1934 roku uczestniczy w boj­
kocie Pałacu Sztuki. — Zorganizo­
wano tam wówczas — wspomina —

ogólnopolski salon, oczywiście siłami
samych twórców. Sam otrzymałem
wtedy niewielką, niezbyt się liczą­
cą, lecz jednak — nagrodę. Nieza­
dowolonych z werdyktu było wielu.
Poczuli się urażeni, niedocenieni.
Środowisko artystyczne było wtedy
biedne, nagrody należały do rzad­
kości, mecenatu państwowego w

dzisiejszym rozumieniu nie znano.

Werdykt jury i rozdział nagród wy­
wołał więc sporo kwasów Niezado­
woleni poodcinali obrazy, a sterczą­
ce na ścianach druty przypominały
o goryczy tych, którzy w wystawie
wzięli udział.

Rzepiński Chcąc być solidarnym
też zabiera swoje płótna. Wyjeżdża
z Krakowa do Katowic i tam zajmu­
je się malowaniem portretów. Wie­
lu przedstawicieli ówczesnej admi­
nistracji kopalń chętnie zamawia­
ło sobie u niego malarskie konter­
fekty.

Po wojnie piastuje funkcję pierw­
szego prezesa Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków. Te lata jawią się
w jego wspomnieniach jako bardzo

trudne, rozpraszające energię twór­
czą. Życie należało organizować od

początku. Do Krakowa ściągali ar­
tyści z różnych stron kraju, z obo­
zów. Bezdomni, psychicznie okale­
czeni wojną, szukali schronienia w

mieście, które nie doznało uszczerb­
ku i witało w swoich starych, sza­
cownych murach wszystkich po­
trzebujących pomocy. Z pełną od­
powiedzialnością pełnił więc funk­
cję prezęga ZPAP, podobnie jak
później profesora i rektora krakow­
skiej ASP.

— Nauczono mnie w domu, by
nie być egotystą, dlatego zawsze
dawałem z siebie tyle, na ile mnie
było stać. Jednakże odczułem o-

gromną ulgę ż chwilą przejścia na

emeryturę. Mogłem wtedy poświęcić
się zupełnie malowaniu i czynię to
do dzisiaj.

Czy możliwe jest przekazanie
choćby części prawdy o życiu czło­
wieka? — myślę, gdy nasza rozmo­
wa dobiega końca. Artysta odgadu­
jąc jakby moje myśli, raczy mnie
na koniec jeszcze jedną opowieścią.

— Zwiedzałem niegdyś małe hisz­
pańskie miasteczko i w pewnym
momencie zwróciłem uwagę na sta­
rego, pomarszczonego człowieka sie­
dzącego pod murem. Pokiwał gło­
wą, z trudem wypowiadając słowa:

— Zwiedza pan, no tak... Zabytki
są różne, lecz życie ludzkie, jest
proszę pana, wszędzie takie samo...

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

Wykuty
z piaskowca, sześciołokciowej wyso­

kości obelisk w Białowieży upamiętnił
sławne, królewskie polowanie. 27 września

1752 August III Sas i królewska małżonka Maria
Józefa zjechali tu z całym dworem i mnóstwem
zaproszonych' gości, by z ogromnym przepychem
odbywać łowy, które przeszły do historii i legen­
dy. Informacja na obelisku, wyryta w językach
polskim i niemieckim podaje dodatkowo, iż by­
li tu wówczas także królewicze Ksawery i Karol.
Oprócz cudzoziemców uczestniczyli w polowaniu:
Jan Klemens Branlcki z Białegostoku, Poniatow­
ski, Wilczewski, Węgierski, Starzeński, Sapieha i
Jan Wielopolski. Wymienione są nawet nazwiska
leśniczych i strzelców. Największy z zabitych
żubrów — a padło ich wtedy aż 42 — ważył 1450
funtów polskich. Pamiętnikarz Brincken w wie­
le lat później tak opisze to wielkie polowanie:

(...) Król z królową i całym dworem — po u-

przednim przybyciu strzelców z liczną psiarnią i
całym przyrządem łowieckim — przyjechali w

przeddzień polowania. W ogrodzeniu zwanym
„Królewskim ogrodem”, nad rzeczką Jelarką, roz­
bito namioty na wywyższeniu dla najjaśniejszych
gości, aby mogli strzelać do zwierzyny, napędzo­
nej przez ściśniętą obławę ku namiotom. Lwu
bogato ubranych strzelców nabijało broń i po­
dawało ją najjaśniejszym państwu. Królowa,pod­
czas całego polowania zajęta była czytaniem ro­
mansu francuskiego i tylko jakby od niechcenia
strzelała od czasu do czasu, nie chybiając nigdy.
W ten sposób zabiła 20 żubrów. Król strzelał
równie celnie. Śmierć każdego żubra głośne trąby
dojeżdżaczów ogłaszały. Ku wieczorowi, gdy już
się polowanie skończyło, strzelcy ułożyli w po­
rządku zabitą zwierzynę. Królestwo kazali ważyć
najokazalsze żubry i łosie i rozdawszy większą
część zwierzyny między zebranych włościan, wró­
cili do Białowieży...

W czasach Augusta III Sasa, w odległości 7 km
od „Starej Białowieży”, w której stał zameczek
myśliwski Zygmunta Starego, zbudowano zamek
łowiecki w Nowej Białowieży. Jest wzmianka o

tym dworze, spalonym przez wojska napoleoń­
skie, w ordynacji W Białowieżach dla przyjazdu
JKM-ci i łowów, wydanej RP 1639.

Białowieża, Puszcza Białowieska, wielkie kró­
lewskie łowy i pobyty -władców naszych na

szlaku ich częstych podróży na Litwę! Ważny
rozdział polskich dziejów, wart przypomnienia.

gra-

Tam toczono dysputy polityczne, w najwspanial­
szej z puszcz Europy Środkowej nie tylko wypo­
czywano; wśród najdzikszych jej ostępów przed
wiekami już myślano o... ochronie przyrody, a

królowie wydawali stosowne decyzje. Przypo­
mnieć to trzeba naszemu pokoleniu, które o tych
sprawach wie niewiele.

Przed oczami mam powalony przez wichurę w

dniu 1 listopada 1974 roku najsławniejszy bia­
łowieski „Dąb Jagiełły”. Opisywałem przed laty
pożegnanie przez przewodników białowieskich
tego sędziwego drzewa, którego królewską legen­
dę stworzył niegdysiejszy dyrektor BPN, znako­
mity profesor JAN JERZY KARPIŃSKI. Przed

laty opowiadał mi leśniczy białowieski JACEK
WYSMUŁEK, jak to profesor Karpiński zapro­
wadził go pod „Dąb Jagiełły”, wielkiego, rosocha­
tego kolosa, stojącego wśród młodych drzew,
wysoko swym wierzchołkiem wystającego po­
nad nie i pokrytego mchem. Karpiński, gdy uczył
młodych leśników miłości do lasu mawiał, że nie
tylko kamienne zabytki, ale również drzewa mo­
gą mieć swoje historie. I mają. Szczególnie upa­
trzył sobie Jacka Wysmułka, nie tylko człowieka
lasu, ale po trosze malarza i poetę. Uczył go też
historii ojczystej. Przecież było faktem historycz­
nym, że król Jagiełło w tej puszczy polował, czy­
niąc zapasy solonego mięsa na wyprawę przeciw
Krzyżakom przed bitwą grunwaldzką. Wedle
kronikarskich zapisów miejscem pobytu króla

Władysława miała być leśna polanka, gdzie pod
młodym, rozłożystym dębem stał obóz królewski.
Opowiadał Wysmułkowi Karpiński, że w latach
trzydziestych przeszukano cały teren, by znaleźć
drzewo, które wiekiem i cechami zewnętrznymi
odpowiadałoby temu, co owe łowy pamiętać mo­
gło. Dąb ten różnił się wyraźnie od puszczań­
skich strzelistych, walczących o słońce kolosów.
Ten, z nisko rozłożonymi konarami — pochylony,
potężny, robił wrażenie groźne, był inny... Pro­
fesor uznał, że pod tym właśnie dębem mógł
siadywać późniejszy triumfator spod Grunwaldu.
A gdy dąb padł, przeliczono słoje: było ich gru­
bo ponad pięćset! Historia z „Dębem Jagiełły”,
jak się okaże, zaowocowała w wyobraźni Jacka
Wysmułka i jego żony Ewy Barbary, Ale zanim
o tym opowiem, jeszcze słów parę o samych bia­
łowieskich dębach, które słusznie uznano za kró­
lów tego pierwotnego lasu.

Jedne z najwyższych w Puszczy Białowies­
kiej są oczywiście sosny, te sosny, których pnie
służyły przez wieki całe jako maszty do statków,
na których rozpięte żagle parły odważnych ma­
rynarzy za oceany do zdobywania dla cywili­
zacji europejskiej nieznanych części świata i nie­
przebranych skarbów ziemi — napisał Zygmunt
Gloger w książeczce albumowej o Białowieży,
dedykowanej Henrykowi Sienkiewiczowi na pa­
miątkę wspólnej wycieczki do Puszczy, odbytej
w roku 1882 z Jeżewa k. Tykocina. Tezę o tym,
że większość bander świata posługiwała się so­
snowymi z Białowieży masztami, udowodnił kra­
kowianin, znawca dziejów transportu wodnego,
Mieczysław L. Boczar. Dęby białowieskie są co

do wielkości na drugim miejscu. Dąb białowies­
ki — pisał Gloger — to dąb nie krępy i sękaty,
jakich najwięcej w lasach królestwa, ale niebo­
tyczny, bez sęków, prosty, jak sosna białowies­
ka, dochodzący przytem niekiedy do sześciu me­
trów obwodu. Napotkałem raz w Puszczy olbrzy­
ma, na którym nie było jeszcze ani jednej su­
chej gałązki, a przybita na nim przez tech­
nika leśnego tablica oznajmiała, że drzewo liczy
ponad trzysta lat wieku (...) O kilkadziesiąt kro­
ków ukazano nam ścięty przed kilkunastu laty

pień daleko potężniejszy. „To był ojciec tego, co

jeszcze stoi" — odezwał się nasz przewodnik. A
że słoje ściętego drzewa były wcale wyraźne,
więc postanowiłem je przeliczyć, dla przekonania
się o ilości lat wieku. I naliczyłem ich około
pięćset.

Współczesna badaczka, wywodząca się ze

sławnego krakowskiego rodu, a osiadła na stałe
w Białowieży, dr Simona Kossak, w cyklu Przy­
roda naszych kresów, publikowanym w biało­
stockich Kontrastach, tak charakteryzuje to
drzewo: Dąb jest najwspanialszym olbrzymem
pośród naszych drzew. Osiąga 45 metrów wy­
sokości, ma potężnie rozgałęzioną koronę, gruby
pień pokryty ciemną, głęboko spękaną korą. Od
zarania dziejów ludy europejskie czciły go i u-

znawały za drzewo święte. Słynny w starożyt­
ności aigilops rósł w Dodonie, siedzibie najstar­
szej greckiej wyroczni. Z szumu jego liści ka­
płani odczytywali wolę Zeusa. Z biegiem lat po­
gańskich bogów zastąpili święci chrześcijańscy.
We Francji dęby szczególnie sobie upodobała
Maria — Matka Boska (...) To są dobrotliwe
drzewa: ich liście chroniły przed urokami.

Oczywiście, istnieją też bezimienne Dęby Ro­
galińskie, a nawet swojskie, jak „Bartek” z Za­
gnańska. Ale słuszniej jest przypisywać je wład­
com. bo kojarzą się z królewską potęgą i siłą. A
z powodu długowieczności kojarzyć je można
śmiało — z małym prawdopodobieństwem błę­
du — z monarchami, którzy w ich cieniu sia­
dywali, lub w pobliżu dębów tych „ojców”,
przebywali I ta przesłanka była genezą naro-

dżin „Szlaku królewskich dębów", jaki powstał
w Starej Białowieży, w uroczysku nie opodal nią
istniejącego zameczku myśliwskiego króla Zyg­
munta Starego. Pomysł, jak już wiemy, został
okupiony śmiercią „Dębu Jagiełły”. Była też o-

fiara druga, wcześniejsza, jaką poniósł król

puszczy — żubr, zastrzelony 11 lipca 1974 w sa­
mym sercu rezerwatu ścisłego, haniebną decy­
zją ówczesnego dyrektora BPN, inż. Edmunda
Watoły. Skąd tak dalekie skojarzenia przyczyn
ze skutkami — i co jedno z drugim ma wspól­
nego?

Było tak: następnego dnia po incydencie z żu­
brem — leśniczy Jacek Wysmułek zgłosił dy­
rektorowi Watoie fakt przestępstwa. Ale — ry­
chło się okazało, że strzał nastąpił na polecenie
dyrektora BPN. Wówczas Wysmułek zgłosił na

piśmie stanowczy protest, poparli go strażnicy
parkowi, swoje protesty zgłosiła Rada Parku i
różne organizacje. Dyrektor Watoła wymówił
Wysmułkowi pracę. Wszystko działo się w at­
mosferze wielkiego skandalu, wśród prasowej
wrzawy. Sam brałem udział w niej, pisząc ostre

artykuły nie tylko w obronie żubrów, przyrody,
ale i samego Wysmułka. Na nic to się zdało.
Najpierw dyrektor Watoła wypowiedział pracę
Wysmułkowi, w niedługi czas potem wypowie­
dziano Watoie. Wysmułek został przyjęty do
pracy w „konkurencji”, jako leśniczy ds. turys­
tyki i ochrony przyrody w Nadleśnictwie Biało­
wieża. To stanowisko stworzono dla niego, dotąd
takiego nie było. A skoro nie było, pod topór
szły najpiękniejsze okazy starodrze-wia, bo nie
miał kto zadbać dla nich o status pomników
przyrody.

Z taką samą pasją jak w BPN Jacek Wysmu­
łek rzucił się w war pracy w obszarze nadleś­
nictwa, wszak puszcza jest ogromna, a park
zajmuje tylko jej część. A przyroda jest jedna
i niepodzielna.

Podczas jednego z obchodów lasu — ■ wybrał
się Wysmułek z Wysmułkową — dotarli do ob­
wodu leśnego „Stara Białowieża”, oddalonego o

7 km od Białowieży Nowej. Jacek chciał wyko­
nać Ewie Barbarze kilka zdjęć i szukał efek­
townego tła. Znaleźli wielki, wypalony w środku,
stary dąb. Potem zauważyli, że w sąsiedztwie
jest okazalszy, który od jej imienia nazwali
„Barbara” (obecnie jest to Dąb Barbary Radzi­
wiłłówny...). Kiedy tak spacerowali, zobaczyli w

sąsiedztwie wiele pięknych, kilkusetletnich dę­
bów o dziwnych kształtach: ani leśnych, ani par­
kowych. Wtedy pokojarzyli. że może to być
miejsce dawnego dworu . myśliwskiego polskich
królów. Ponieważ jest to obszar puszczy zagos­
podarowanej, pierwszą myślą było: uchronić te

olbrzymy od wycięcia! Zanim jednak udało się
serię ponad 40 dębów objąć ochroną i nazwać
„królewskimi”, aż kilkanaście wycięto. Wtedy je­

szcze nie było z kim mówić, a dęby padały z

prozaicznego powodu — były najbardziej opła­
calne dla drwali w „pozyskaniu".

Początki zamysłu były skromne. Udało się w

pobliżu kilku dębów wydzielić turystyczne miej­
sce relaksowe do palenia ognisk. Z czasem —

w trakcie małżeńskich rozmów pp. Wysmuł-
ków — powstała idea odsłonięcia pięknej karty
pobytów i polowań królewskich w puszczy Wy-
smułkowie byli już wtedy przewodnikami biało­
wieskimi I klasy, rozkochanymi w dziejach tego
niezwykłego lasu. Jedyny w świadomości ludz­
kiej punkt odniesienia do królewskiej historii —

„Dąb Jagiełły” dawno padł, więc postanowili:
nadamy poszczególnym dębom królewskie imio­
na władców, którzy tu bywali i polowali, a drze­
wa te, zaopatrzone w tablice, otoczone płotami
z konarów i połączone kładką drewnianą (bo je-
sienią i wiosną teren bywa podmokły), będą
przypominać dawne, królewskie dzieje.

Podzielili się rolami: Jacek walczył o ochronę
dębów, zaprojektował i — później — nadzorował

budowę trasy. Ponieważ wiedza przewodnicka o

sprawach pobytów królewskich i wielkich dzie­
jach puszczy była nikła, Ewa Barbara (jako po­
lonistka i kierowniczka biblioteki PAN w Bia­
łowieży), podjęła się kwerendy, napisania prze­
wodnickiego skryptu do celów szkoleniowych
oraz skrótowych tekstów na tabliczkach, umiesz­
czanych sukcesywnie przy królewskich dębach.
Miała do tego szczególne moralne prawo, bo to

ona właśnie, po zniszczeniu „Jagiełły” przez wi­
churę, posadziła małego ..Jagiellończyka”... Tak

więc żubrza afera roku 1974, będąca dramatem
dla puszczy i osobiście dla Wysmułka — wbrew
wszelkim kolejom losu — okazała się fortunną.
Niejako „w opozycji” do zadeptanego przez wy­
cieczki Białowieskiego Parku Narodowego, ra­
tując bezcenny starodrzew, Wysmułkowie przy­
gotowali i zrealizowali koncepcję „Szlaku Dę­
bów Królewskich”. Ten szlak, będący poza tere­
nem parku, teraz odciąża BPN — stanowiąc kto

wie czy nie największą atrakcję turystyczną (po­
za żubrami oczywiście) Puszczy Białowieskiej.
Dęby uratowano, zaopatrując je w tabliczki

próbne jeszcze bez napisu „Pomnik przyrody
prawem chroniony”. Dopiero w 1984 wojewódzki
konserwator przyrody w Białymstoku zatwier­
dził dla nich formalny status ochronny z tablicz­
kami urzędowymi. Dzięki Ewie Barbarze i Jac­
kowi Wysmułkom — pomniki przyrody stały się
także monumentami historii.

Z Ewą Wysmułkową zasiadamy przed pło­
nącym kominkiem w jej białowieskim mieszka­
niu, otoczonym parkiem pałacowym. Gospodyni
mówi:

— Z Puszczą Białowieską kojarzy się nam

wszystkim wspaniałość przyrody. Przybywający
tu turysta interesuje się głównie życiem zwie­
rząt, życiem lasu w ogóle. Ale ma ta puszcza
także 1 swe wielkie karty historii, do której
przedstawienia daje przewodnikowi okazję owo

zgrupowanie wiekowych dębów w uroczysku
Starej Białowieży. Nie zachowywaliśmy chrono­
logii z pocztu królów, po prostu piękniejsze dęby
noszą imiona tych władców, którzy mają większe
zasługi dla puszczy. Trasa jest tak pomyślana,
żeby nawet turysta mający niewielką wiedzę hi­
storyczną i poruszający się bez przewodnika po
kładce, liczącej 1 km długości — mógł jak naj­
więcej skorzystać. Puszczą Białowieską władali
w dawnych czasach na przemian książęta polscy,
litewscy i ruscy. Budowali w niej zameczki z

drewna. Wszyscy królowie polscy, obdarzeni ani­
muszem łowieckim, polowali w tej puszczańskiej
kniei. Udało się nam uratować te dęby, których
sylwetki wskazują na to, iż w swej młodości ro­
sły w parku, a dopiero potem w zwartym lesde.
To dęby, które w XVI wieku posadzono wokół

domniemanego dworu myśliwskiego króla Zyg­
munta I Starego. Znikł dwór, na tym miejscu
wyrósł las, a dęby — świadkowie wielkiej prze­
szłości — pozostały.

Wspólnie z autorką lapidarnych tekstów na ta­
bliczkach przy królewskich dębach ruszamy na

szlak monarchów, by otworzyć przed Czytelni­
kami wielką kartę historii. (C.D.NJ
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GUS o sytuacji gospodarczej kraju w lipcu 1984 r.
W lipcu br. produkcja sprze­

dana przemysłu uspołecznio­
nego była wyższa niż przed
rokiem, jednak tempo wzro-

«tu było mniejsze od osiąga­
nego w poprzednich miesią­
cach br. Po 7 miesiącach za­
awansowanie Centralnego
Planu Rocznego w przemyśle
było zgodne z upływem cza­
su roboczego oraz wyższe od
udziału analogicznego okresu
w wykonaniu 1985 r. Mniej­
sza niż przed rokiem była
produkcją budowlano-monta­
żowa. W lipcu br. przekaza­
no d0 użytku więcej miesz­
kań, ale łączna ilość mieszkań
oddanych w tym roku jest
nadal mniejsza niż w zeszłym
roku. Pomyślnie przebiegają
prace żniwne oraz skup zbóż
i rzepaku. Wyższy niż w lip­
cu ub. roku był skup żywca
wieprzowego, mniejszy był
skup żywca wołowego i mle­
ka. Mniejsze były óbroty han.
dlu zagranicznego, przy czym
wzrósł eksport i import z I
obszaru płatniczego, nato­
miast znacznie mniejszy był
eksport j import z II obsza­
ru

_ płatniczego. Przychody
pieniężne ludności były wyż­
sze od wydatków. Sytuacja
na rynku nie uległa istotnym
zmianom w porównaniu z

poprzednimi miesiącami.
PRZEMYSŁ. Produkcja

sprzedana przemysłu uspołe­
cznionego, wyrażona w ce­
nach stałych, w lipcu br. by­
ła większa o 3,7 proc. niż

przed rokiem, w tym przemy­
słu , przetwórczego o 3,9 proc.
Produkcja przemysłu wydo­
bywczego w tym czasie wzro­
sła o 2,2 proc.

W okresie styczeń—lipiec
br. produkcja sprzedana prze­
mysłu była o 5,3 proc, wyż­
sza w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub. roku (prze­
twórczego o 5,6 proc., a wy­
dobywczego o 1,6 proc.).

Zaawansowanie realizacji
CPR na 1986 r. w zakresie
produkcji sprzedanej wynosi­
ło 58,1 proc, i było zgodne z

upływem czasu roboczego. W
ub. roku udział produkcji wy­
konanej w ciągu 7 miesięcy
w realizacji zadań rocznych
wynosił 56,9 proc.

W okresie styczeń—lipiec
br. produkcja sprzedana prze­
mysłu była większa we wszy­
stkich gałęziach przemysłu.
Nie osiągnięto natomiast po­
ziomu ubiegłorocznego w wy­
dobyciu gazu ziemnego prze­
robie ropy naftowej, produk­
cji cynku, samochodów cięża­
rowych j ciągników drogo­
wych; włókien chemicznych,
opon.

Wydajność pracy w prze­
myśle uspołecznionym, mie­
rzona produkcją sprzedaną w

cenach stałych przypadającą
na 1 zatyudnionęgo,, w, lipcu
br. była o 3,4 proc, większa
niż przed rokiem. W okresie
styczeń—lipiec br. w porów­
naniu z analogicznym okre­

sem ub. roku wydajność by­
ła wyższa o 5,1 proc.

ROLNICTWO. Warunki at­
mosferyczne w okresie tego­
rocznych żniw są na ogół
sprzyjające. Pomyślnie prze­
biegał skup zbóż i rzepaku.
Szacuje się, że zbiory rzepa­
ku były o ponad 10 proc, wyż­
sze niż w ub. roku.

Skup żywca rzeźnego w lip­
cu br. wyniósł 199 tys. t. W
okresie styczeń—lipiec br. sku­
piono 1333 tys. t. W porów­
naniu z analogicznymi okre­
sami ub. roku oznacza to
wzrost odpowiednio o 2 proc,
i 14,8 proc, w okresie sty­
czeń—lipiec br. Utrzymał się
wzrost skupu żywca wieprzo­
wego i drobiowego. Mniejszy
niż przed rokiem był skup
żywca wołowego.

Skup mleka w lipcu br.
wynosił 1152min1ibył
mniejszy o 6,7 proc, niż w

lipcu ub. roku. W okresie sty­
czeń—lipiec br. skupiono łą­
cznie 6089 min 1, czyli o 6,5
proc, mniej niż w analogicz­
nym okresie ub. roku.

Wartość dostaw ciągników,
maszyn i urządzeń rolniczych
w I półroczu br. w porów­
naniu 7 I półroczem ub. ro­
ku była w cenach stałych o

2,6 proc, wyższa. Wartość do­
staw części zamiennych była
niższa o ok. 10 proc. Przygo­
towanie sprzętu rolniczego do
żniw było lepsze niż w ub.
roku.

BUDOWNICTWO. Produk­
cją podstawowa uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych, wyra­
żona w cenach stałych, była
w lipcu br. mniejsza o 1,9
proc, niż przed rokiem.

W okresie styczeń—lipiec
br. produkcja ta była zale­
dwie o 0,3 proc, większa niż
w tym samym okresie ub. ro­
ku. Zaawansowanie CPR na

1986 r. w produkcji podsta­
wowej po 7 miesiącach wy­
niosło 53,9 proc, wobec upły­
wu czasu roboczego 58,1 proc.
W tym samym okresie ub.
roku wykonano 54,8 proc,
produkcji rocznej.

W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym w

lipcu br. oddano 6,3 tys. mie­
szkań, tj. o 1,6 .tys. więcej
niż przed rokiem, ale jest to

mniej w porównaniu z liczbą
mieszkań oddawanych śred­
nio miesięcznie w I półroczu
br. W okresie styczeń—lipiec
br. oddano do użytku 52,1
tys. mieszkań, tj. mniej o 1,4
tys. niż w takim samym cza­
sie ub. roku. Zaawansowanie
CPR na 1986 r. wyniosło 38,1
proc., w tym samym okresie
ub. roku wykonano 40,5 proc,
zadań rocznych.

TRANSPORT. Uspołecznio­
ne

'

przedsiębiorstwa transpor­
towe W. lipcu br. przewiozły
99,6 min t ładunków, a w

okresie styczeń—lipiec br. 650,6
min t, W porównaniu i od­

Gdy pola stają się nudne
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

pować maszyny, które miały­
by obsługiwać 5 czy 10 ha?
(Przepraszam! Popieram naszą
politykę równości trzech sek­
torów, ale ponosi mnie utys­
kiwanie właściciela 5 ha na

cenę traktora. Bo i skąd on

ma mieć pieniądze? Jak 5 ha
utrzyma traktor?) Rolnik
słowacki pragnie pracować
lżej, ale wydajniej. To można

osiągnąć na dużych areałach.
250 tys. ha codziennie w Sło­
wacji jest sztucznie nawadnia­
ne z deszczowni (już więcej
cyfr nie. będzie).

Po przyzwyczajeniu się do
wędlin i mięs spostrze­

gam różne formy porcjowania
żywności. Tacki z celofanem,
kształtne butelki i buteleczki,
metalowe puszki, parcjowany
chleb, tubki z koncentratami
i wiele, wiele cudeniek. Pytam
więc o wsad dewizowy na te

opakowania, krajalnice do
wędlin czy urządzenia gastro­
nomiczne. Tym razem nikt nic
nie rozumie. Ja się staram, oni
się starają, i klops. Jak to:

przecież nasz handel zama­
wia, inżynierowie projektują,
a robotnicy produkują — o -

świadczają gospodarze. Co to
ma wspólnego z wsadem de­
wizowym? Owszem, wydaje-
my dolary na poważne spra­
wy, musimy eksportować, ale

żeby na naklejki czy farby
wydawać dolary, to chyba
przesadzasz.

Kapituluję, przyznają że
nikt poza nami tego nie zro­
zumie. W zamian za to gospo­
darze pokazują szereg towa­
rów, produkowanych w ko­
operacji z NRD i WRL. Do­
magam się przykładu Polski.
Owszem, wykonaliśmy auto­
matykę elektroniczną dla du­
żego zakładu w branży ga­
stronomicznej, ale serwisu nie
można się doprosić. Nie mają
jakichś kilku dolarów na dro­
bną część. Kochani! — prawie
krzyczę — oto wsad de,wizo­
wy

Niedźwiedź - wędrowniczek
nadal nieuchwytny

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

halogenowe do oświetlenia
terenu i umożliwienia oddania
celnego strzału. Oczywiście
niedźwiedź nie zostanie zabity,
gdyż jak twierdzi zajmujący
się całą operacją doktor ZBI­
GNIEW JAKUBIEC z Zakładu
Ochrony Przyrody PAN we

Wrocławiu, mamy w kraju
tylko 80 niedźwiedzi i na taki
luksus pozwolić sobie nie mo­
żna. Do misia oddany zostanie
strzał ze specjalnej broni
przypominającej karabinek
sportowy: strzela się ślepymi
nabojami, które powodują
wyrzucenie specjalnej strzy­
kawki ze środkiem usypiają­
cym, włączającej się samo­
czynnie po uderzeniu w „cel".
Ponieważ po strzale miś może
jeszcze przez kilkanaście mi­
nut uciekać, przygotowano psy
tropiące, aby nie stracić jego
śladu.

„Polowanie" na niedźwiedzia
trwa już dość długo. Jak po­
wiedział nam inż. STANI­
SŁAW ASKO z Nadleśnictwa

Dębica cierpi na tym normal­
na praca.

Sporym kłopotem dla „my­
śliwych" — są też nieewiden-

cjonowane pasieki, ponieważ
od tych, które są znane, myśli­
wi starają się odstraszyć misia
i zmusić go do skorzystania z

pasieki-pułapki. Ostatnio nie­
dźwiedź wyszukał sobie wła­
śnie taką nieewidencjonowaną
pasiekę w małej (6 domów)
miejscowości i urządził sobie
ucztę. Następnej nocy zorgani­
zowano tam zasadzkę, ale na

próżno. Jak się później oka­
zało, miś gospodarował w tym
czasie w... pasiece-pułapce,
jakby kpiąc sobie ze wszy­
stkich.

Dr Jakubiec jest już trochę
zniecierpliwiony przedłużają­
cymi się „łowami", tym bar­
dziej, iż podobna sprawa czeka
na niego w Bieszczadach, ale
jak twierdzi z humorem
„wszyscy powinni być zadowo­
leni, ponieważ niedźwiedzia na

tym terenie nie było od ponad
200 lat”.

(1)

„Mewy" - nowy film

J. Passendorfera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jest to opowieść o losach,
młodej dziewczyny, która
przyjechała na Wybrzeże, by
zakosztować lekkiego życia.
Pierwsze kadry kręcone są w

kawiarniach i w innych miej­
scach Trójmiasta.

Reżyserem filmu jest Jerzy
Passendorfer. W głównej roli
występuje aktorka gdyńskiego
Teatru Dramatycznego Urszu­
la Kowalska,

— Z zamiarem ekranizacji
„Mew” nosiłem się prawie 20
lat — powiedział Jerzy Pas­
sendorfer. Zdecydowałem się
teraz, gdyż poruszony w książ­
ce problem jest nadal aktual­
ny. Ostrzega ona przed blich­
trem tzw. łatwego życia.

I

powiednimi okresami poprze­
dniego roku przewozy ładun­
ków były w lipcu br mniej­
szeo1,7proc., a w ciągu7
miesięcy o 3,6 proc, większe.
Wzrosły przewozy kolejowe i
samochodowe. Mniejsze był.y
przewozy żeglugą morską.
Spadek przeładunków spowo­
dowany został głównie zmniej­
szeniem eksportu węgla dro­
gą morską.

HANDEL ZAGRANICZNY.
Eksport w lipcu br. w ce­
nach stałych był o 1,4 proc,
mniejszy niż przed rokiem, a

import o 3,6 proc. W obro­
tach z I obszarem płatniczym
eksport był większy o 21,3
proc., a import o 1,2 proc. W
obrotach z II obszarem płat­
niczym eksport był mniejszy
o 20,3 proc., a import o 9,4
proc.

W okresie styczeń—lipiec
br. w porównaniu z analogi­
cznym okresem ub. roku eks­
port był o 2,2 proc, większy,
a import o 5,8 proc. W obro­
tach z I obszarem płatniczym
eksport był w tym czasie
większy o 10,4 proc., a im­
port o 9,9 proc. W obrotach
z II obszarem płatniczym eks­
port był mniejszy o 5,3 proc.,
a import większy o 1,2 proc.
Zmniejszył się eksport bu­
downictwa, paliw i energii,
wyrobów przemysłu meta­
lurgicznego, produktów rol­
nictwa. Większy był eksport
wyrobów przemysłu elektro­
maszynowego.

Zaawansowanie CPR na

1986 r. w okresie 7 miesięcy
wynosiło w eksporcie 52,4
proc., a w imporcie 56,4 proc,
i było niższe od upływu cza­
su kalendarzowego. W 1985 r.

udział eksportu zrealizowa­
nego w okresie styczeń—li­
piec w eksporcie rocznym
wynosił 50,8 proc., a impor­
tu 50,3 proc.

PRZECIĘTNE ZATRUD­
NIENIE w pięciu podstawo­
wych działach gospodarki u-

społecznionej. w okresie sty­
czeń—lipiec br. wynosiło
7624,4 tys. 1 było wyższe o

0,2 proc, (o 18,4 tys.) niż przed
rokiem.

PRZECIĘTNE WYNAGRO­
DZENIE MIESIĘCZNE za czas

przepracowany w czasie nor­
malnym i godzinach nadlicz­
bowych, łącznie z wypłatami
z zysku i funduszu nagród,
w gospodarce uspołecznionej
w okresie styczeń—lipiec br.
w porównaniu z tym samym
okresem ub. roku było o 19,4
proc, wyższe.

PRZECIĘTNA MIESIĘCZNA
EMERYTURA I RENTA (bez
rolniczych) w okresie sty­
czeń—lipiec br. była wyższa
w stosunku do analogiczne­
go okresu ub. roku o 23,4
proc.

SYTUACJA PIENIĘŻNO-
-RYNKOWA. Przychody pie­
niężne ludności w lipcu br.

wyniosły 649,1 mld zł. a wy­
datki 584,3 mld zł. W porów­
naniu z lipcem ub. roku przy­
chody były większe o 21,9
proc., a wydatki o 22,7 proc.

W okresie styczeń—lipiec
br. przychody pieniężne lud­
ności wyniosły 4147,1 mld zł,
a wydatki 3819,3 mld zł.
Przychody pieniężne były
większe niż przed rokiem o

17,2 proc, bez bonów rewa­
loryzacyjnych, które zostały
wliczone do przychodów pie­
niężnych w lutym 1985 r. —

o 22,7 proc., a wydatki o 21,6
proc. Zasoby pieniężne lud­
ności w lipcu br. wzrosły o

64.8 mld zł, a od początku
roku do końcą lipca br. o

327.8 mld zł. W ogólnej kwo­
cie zasobów pieniężnych wkła­
dy oszczędnościowe wzrosły
o 179,9 mld zł, a zasoby go­
tówkowe o 147,9 mld zł.

HANDEL WEWNĘTRZNY.
Sprzedaż detaliczna towarów
przez jednostki gospodarki u-

społecznionej w lipcu br. wy­
nosiła w cenach bieżących
485.9 mld zł i byłą wyższa
niż w tym samym okresie
ub. roku o 21,9 proc. W o-

kresie styczeń—lipiec br.
sprzedaż detaliczna wyniosła
3225 mld zł i była większa
niż w tym samym okresie
ub. roku o 22,1 proc., z tego
sprzedaż żywności wzrosła o

26,4 proc., towarów nieżyw-
nościowych o 20,3 proc.. a

napojów alkoholowych o 19,1
proc.

Zaopatrzenie rynku w pod­
stawowe towary żywnościo­
we zaspokajało potrzeby. Na­
dal występowały niedobory
ryb, kawy, a przejściowo mar­
garyny. Na rynku towarów
nieżywnościowych, mimo
wzrostu dostaw, ciągle był
odczuwalny brak wyrobów
bawełnianych, drobnego sprzę­
tu gospodarstwa domowego i
niektórych artykułów trwałe­
go użytkowania. Odczuwalne
były niedobory materiałów
budowlanych. zwłaszcza ce­
mentu.

W lipcu br. w handlu de­
talicznym sprzedano 1838 tys.
t węgla kamiennego i bry­
kietów, tj. o 13,5 proc wię­
cej niż w tym samym mie­
siącu ub. roku. W okresie
styczeń—lipiec br. sprzedano
o 7,9 proc, więcej węgla niż
przed rokiem. Mimo wzrostu
dostaw trudności w zaspoko­
jeniu popytu na węgiel u-

trzymywały się.
Stan zapasów towarów w

handlu rynkowym w dniu 31
lipca br. wyniósł w detalicz­
nych cenach bieżących 1008,7
mld zł j był większy o 36,1
proc, od stanu w analogicz­
nym okresie ub. roku. W
porównaniu z końcem 1985 r.

wartość, zapasów w handlu
zwiększyła się o 17,8 proc. W
podobnym okresie 1985 r.

przyrost zapasów towarów
wyniósł 14,4 proc.

•••

I po tym wszystkim przy­
pominam sobie opowieść o ze­
spole polskich lekarzy, oglą­
dających w Moskwie tomograf
komputerowy. Gospodarze in­
formują, że przechodzą na

produkcję nowszego modelu.
Nasi ze zdziwieniem komentu­
ją fakt produkcji w ZSRR te­
go urządzenia, który my spro­
wadzamy z Zachodu, skrzętnie
ciułając dolary z darowizn

czy odpisów dewizowych po­
tentatów. Rosjanie wówczas

uśmiechnęli się trochę ironi­
cznie. Po czesku to brzmi:
A (—) NO!

LECH KMIETOWICZ

Poznańscy lekarze

przyszyli odciętą rękę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wysokości przedramienia w wypadku podczas pracy. Jest
nim młody pracownik rolniczego kombinatu spółdzielczego
w Swierkówku koło Obornik. Wypadek zdarzył się 13 bm.
w budynku gospodarczym kombinatu. Ofiarę przewieziono do
dyżurującego w tym dniu Szpitala im. Pawłowa w Poznaniu,
gdzie zdecydowano, iż konieczny jest natychmiastowy zabieg,
ale wykonać go mogą jedynie specjaliści z Kliniki Chirurgii
Ręki. Ponieważ były wczesne godziny popołudniowe, nie­
zwłocznie ściągnięto z domów lekarzy i anestezjologów klini­
ki. którzy od razu przystąpili do operacji. Wymagający nie­
zwykłej precyzji zabieg trwał nieprzerwanie od 15.30 do
wczesnych godzin rannych następnego dnia.

— O tym, czy operacja zakończyła się pełnym powodze­
niem — powiedziała dziennikarzowi PAP zastępca kierowni­
ka kliniki dr Aleksandra Jurczyk — będziemy mogli prze­
konać się za ok. dwa tygodnie. Dziś możemy z satysfakcją
stwierdzić, że zespolona ręka „żyje”. zachowuje normalną
ciepłotę i ukrwienie. Chciałabym jednak przy tej okazji pod­
kreślić atmosferę ogromnego zaangażowania i ofiarności ca­
łego zespołu przy tym niecodziennym i trudnym zabiegu —

zarówno lekarzy jak i pielęgniarek, które nie licząc godzin
ofiarnie pracowały i czuwały nad chorym. Dlatego wymienić
należy cały zespół pracujący z najwyższym oddaniem, a więc
lekarzy operujących: dr. dr. Lecha Romanowskiego i Dariusza
Walusiaka (należy do nich także nasza rozmówczyni — dr
Aleksandra Jurczyk) lekarza dyżurnego ortopedii dr. Bole­
sława Karpika — zapewniającego nam m- in. natychmiast po­
trzebną krew i transport dodatkowych, niezbędnych le­
ków oraz zespół anestezjologów złożony z dr. Adama Kru­
szyńskiego oraz siostry Bożeny Samol i Nenezjusza Kasztela­
na. Ofiarnością i oddaniem w pracy wyróżniły się instrumen-
tariuszki — Małgorzata Jankowska i Aniela Nowak, a także
salowa Waleria Plich, która z własnej woli podjęła nocną
pracę podczas zabiegu. Postawa ich wszystkich przesądziła
o jakości przeprowadzenia tej skomplikowanej operacji.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

murarzy-tynkarzy
cieśli
blacharzy-dekarzy

i

posadzkarzy-fliziarzy♦ spawaczy
♦ zbrojarzy♦ ślusarzy
$ operatorów sprzętu ciężkiego♦ kierowców

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie (akord), bezpłatne zakwaterowanie w ho­
telach pracowniczych, wczasy i kolonie w ośrodkach
nad morzem, jeziorami i w górach oraz w ramach
wymiany poza granicami kraju.

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
„Karty Budowlanych”

Przedsiębiorstwo posiada własną Spółdzielnię Mie­
szkaniową, w której istnieje możliwość szybkiego
otrzymania własnego mieszkania — do przepracowa­
niu w Przedsiębiorstwie 5 lat.

Przy KPBP .Krakbud” istnieje Zespół Szkół Budo­
wlanych gdzie można uzyskać tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego oraz kontynuować naukę w Średnim
Studium Budowlanym.

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział Za­
trudnienia i Szkolenia KPBP „Krakbud” w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 106, teł. 37-52-48 lub
37-55-55, wewn. 215.

K-6274

Pełnowartościowe materiały:
— 04 — wyroby hutnictwa żelaza, w tym: taśmy

stalowe o grub. 0,8—2 mm i szer. 100—200 mm

krajowe (50HS) i z importu (Szwecja); pręty, bla­
chy, rury, odkuwki i inne

— 06 — sprężyny, armatura, elektrody ES, EŻM
— 10 — części do samochodów ciężarowych „Ził”

i „Skoda”
— 11 — silniki elektryczne:

— silnik pierścieniowy, typ AKN-2-17-31-16
VCHL4 6000 V, 500 kW, 375 obr./min.

— 4 silniki SCUe-400M-10A 160 kW, 583 obr./min.
380V,50Hz

— silnik SCJdm-118a 160 kW, 380 V, 50 Hz, 730
obr./min.

— rozruszniki Arf-16, Ard-18 i materiały elek­
tryczne

— 13 — gumowe pierścienie uszczelniające

SPRZEDADZĄ
w ramach upłynnienia nieprzydatnych zapasów ’ '.a-
teriałowych, jednostkom państwowym, spółdzielczym
oraz rzemieślniczym spółdzielniom zaopatrzenia i zby­
tu i osobom prywatnym

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN I APARATURY
IM. ST. SZADKOWSKIEGO

31-559 Kraków, ul. Grzegórzecka 71

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela
Dział Gospodarki Materiałowej naszych Zakładów,
adres j.w. Kraków, tel. 21-36-22, wewn. 431, 421, teiex
0322475 „Budap” Kraków.

Zamówienia realizowane będą w kolejności zgłoszeń.
Sprzedaż odbywa sie we wtorki i piątki w godz.

7—13.
K-6037

I
Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych

w Krakowie
ul. Rakowicka 26

ZATRUDNI NATYCHMIAST
A inspektora ds. transportu
A inspektora ds. pogrzebowych
A inspektora ds. budowy i remontu nagrobków
A magazyniera
oraz pracowników na stanowiska robotnicze:

murarzy
O malarzy
0 blacharza — dekarza

montera wodno-kanalizacyjnego■ó’ stolarzy
kamieniarzy

0 ładowaczy
0- pracownika magazynu

sprzątaczki
0 ogrodników terenów zielonych

pracownika do obsługi mogił
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki finan­

sowe wprowadzone nowym systemem wynagrodzenia.
Dla zamiejscowych istnieją możliwości zakwaterowa­

nia w hotelu pracowniczym.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Służb

Pracowniczych MPUK, ul. Rakowicka 26, tel. 11-34-44
wewn. 22. K-6363

K-2390

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie

zatrudni pilnie
na nowych korzystnych warunkach płacowych:
KANDYDATÓW NA KURS MOTORNICZYCH

— w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy

O przyjęcie mogą się ubiegać kandydaci spełniający
następujące warunki:
— ukończone 20 lat, a nie przekroczony 40 rok życia
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— nie karany sądownie

Podczas szkolenia kandydaci otrzymują wynagrodze­
nie miesięczne do 12.000 złotych.

Po kursie wynagrodzenie wynosi 70—80 zł/godz.,
10 proc, premii regulaminowej. 20 proc, premii moty­
wacyjnej. dodatki zmianowe oraz dodatki nocne.

Zarobek miesięczny wynosi od 23—37 tys. złotych.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra­
cowniczym,

— bilet wolnej Jazdy środkami komunikacji miejskiej
pracownikom oraz członkom ich rodzin,

— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych,
— wysokie dodatki stażowe i nagrody jubileuszowe.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, teł. 66-42-65 oraz

Ośrodek Szkolenia Zawodowego ul. Ujastek 1, tel.
44-16-78

SPRZEDAŻ

n, ui^pijia i:ss h. — nr 190

i
TUNEL foliowy 6X30 m. sprze­
dam,’ Nowy Targ. tel. 15-26.

g-27500
UWAGA wytnij, zachowaj! Pań­
stwowy Sklep „Promag” Lublin
ul. Łukowska 49, tel. 55-81-35
oferuje: regały magazynowe Piw­
niczne. żurawiki. wciągarki bu-
dowane. różne wózki transpor­
tu wewnętrznego, kontenery, dźwi­
gi, transportery, koła i zestawv

jezdne itp. K-6540

SAMOCHÓD dostawczy Mercedes
406 D — sprzedam. Częstochowa,
tel. 451-03. g-27722
DO wynajęcia młodej dziewczy­
nie warsztat czapka1 skł z wypo­
sażeniem, w Sędziszowie Młp..
Rynek 24. g-29258
DESKI sosnowe, suche 3, 5. 7
cm — sprzedam. Kaczmarczyk.
Cichawka 3, 32-740 Łapanów.

WYCIĄG narciarski Granit”, za­
czepowy — sprzedam. Rabka-
Sądecka 22. tel. 773-57. g-28590

UWAGA!

Absolwentki
Szkół Podstawowych!

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje kursy
— roczne kroju i szycia,

doprowadzające do

egzaminów kwalifika­
cyjnych

— roczny gospodarstwa
domowego z przyucze­
niem do zawodu kel­
nera

Informacje i wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, teł.

66-10-88, w godz. 8—17.
K-7049

S
>

i
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SPECJALISTYCZNA
LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul. Reja 11/6

zatrudni
— w Przychodniach Spółdzielni w Krakowie, My­

ślenicach w godzinach przed i popołudniowych
w niepełnym wymiarze godzin

LEKARZY
w następujących specjalnościach:

— dermatolog
— laryngolog
— okulista
— chirurg
— foniatra
— alergolog
— internista zajmujący się zielarstwem
— stomatolog

Spółdzielnia reflektuje również na lekarzy przeby­
wających na emeryturach i rentach. K-6349

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. St. Staszica w Krakowie

ZAKŁAD GRAFICZNY

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach płacowych:
O FOTOGRAFA OFFSETOWEGO

INTROLIGATORA
& SKŁADACZA

Praca tylko na

Warunki pracy
Zakładu, Kraków, ul. Kawiory 40.

i

RĘCZNEGO
I zmianę.
i płacy do omówienia w Dyrekcji

K-6386
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR !

w Krakowie, ul. Fredry 2

odda w najem
— obiekt murowany o pow. 540 m2 i 1

2569 ms do wykorzystania natychmiast
oraz od1.01.1987r.

— zespół obiektów murowanych przy ul.
o łącznej pow. użytkowej 1020 m2

Bliższych informacji udziela Dział Socjalno-Admi-
nistracyjny, pokój 28, teł. 66-55-22, wewn. 206 lub Głó­
wny Mechanik, pokój 32, teł. 66-55-22, wewn. 203.

K-6068

Fredry 1,

I

o

o

<>
o
o
o
o

o

o

o
s

O
OOOOOOO0OOOO0OOO0OOOOOOO0000OOOOOOOOOCOO'

s

Si
a
a
a
a
a
s
a

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-4"
w Dąbrowie Górniczej

zatrudni
— absolwentów Wydziału Budownictwa Lądowego

wyższych uczelni politechnicznych
Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagra­

dzania.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia Płac i Szko­
lenia, teł. 64-25-80.

3
3

K-632

posiłki regeneracyjne
się miejsce w interna-

Przedsiębiorstwo wy-

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, ul Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na rok

szkolny 1986/87

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat w zawodach:

MURARZ-TYNKARZ SZTUKATOR
KAMIENIARZ-KONSERWATOR KAMIENIA
MALARZ
POSADZKARZ
TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH
BLACHARZ-DEKARZ
MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie jako
pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie
przysługujące uczniom szkół zawodowych przyzakłado­
wych. premię oraz bezpłatne

Dla zamiejscowych zapewnia
cle i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym się uczniom
płaca stypendium fundowane.

KPBP „KRAKBUD” posiada własną Spółdzielnię
Mieszkaniową co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagrani­
cznymi KPBP „Krakbud” prowadzi wymianę praktyk
zagranicznych

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe, w atrak­
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja).

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
podanie

— życiorys
— świadectwo ukończenie klasy siódmej oraz odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po­

twierdzony w miejscu stałego zameldowania
trzy fotografie

Wpisy przyjmuje I Informacji udziela:
Sekretariat Zasadniczej Szkoły Budowlanej XPBP
30-731 Kraków ul Grochowa 23, tel 55-17-44
Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z placu
Bohaterów Getta K-775

I

I rin Ł,_** styczniowym, oraz w powsta-
IjLUliiCe Uv Uwju niu wielkopolskim 1918—1919.

* a także o historii wielkopolskiej.DOKOŃCZENIE ZE SIR. D brygady kawalerii w latach I

Opracowania traktują o dzie- 1921—1939 i jej udziale w woj- !

jach jazdy wielkopolskiej w nie obronnej 1939 r. Ostatni Ę
epoce przedrozbiorowej i ka- rozdział poświęcony jest wiel- f
walerii Księstwa Warszaw- kopolskiej kawalerii pancernej •’

skiego, udziale jazdy w po- i zmotoryzowanej w polskich 1
wstaniach listopadowym i siłach zbrojnych na Zachodzie. i
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Kontrolerzy IRCh w lokalach gastronomicznych

Nadal brud na zapleczu i zła jakość potraw
W ostatnich dniach lipca

kontrolerzy Inspekcji Robo­
tniczo-Chłopskiej w Krakowie

przeprowadzili lustracje loka­
li gastronomicznych w naszym
województwie. Sprawdzianem
stanu sanitarnego objęto trzy
krakowskie dzielnice i 4 gmi­
ny. Wyniki, w 50 zakładach,
są niezbyt optymistyczne. Wła­
ściwie na uznanie zasługują
wyłącznie: bar przekąskowy
„Gwarek” przy ul. Westerplat­
te, restauracje: „Uniwersalna”,
„Pod Strzelnicą”, „Jubilatka” i
„Graność” oraz kawiarnia w

Parku im. dr H. Jordana. Ge­
neralnie- sprawę ujmując tru­
dno dostrzec, aby przedsię­
biorstwa, dysponujące lokala­
mi gastronomicznymi, w o-

kresie poprzedzającym waka­
cje, przygotowały się do ob­
sługi klientów. Nasuwa się
wniosek, że lokale, mające
wysoką ocenę przez cały rok,
także w Iecie zbierają po­
chwały. Przykładem komple­
tnej obojętności na los turysty
jest działanie GS „Samopomoc
Chłopska” w Zabierzowie, któ­

Pod pomnikiem Adama
Mickiewicza na Rynku
Głównym najlepiej się od­
poczywa po zwiedzaniu
miasta. Można też wymie­

Od 18 sierpnia w filharmonii

Sprzedaż abonamentów
Filharmonia Krakowska in­

formuje, że od 18 sierpnia do
15 września 1986 r prowadzi
sprzedaż abonamentów na

koncerty symfoniczne piątko­
we (SI) j sobotnie (S2) w IV
kw. 86 r. oraz na cykle: Wie­
czory Wawelskie (W), Kon­
certy Uniwersyteckie (U), Re­
citale Mistrzowskie (RM). Re­
citale Organowe (RO). Kon­
certy dla dzieci (D) w sezonie
1986/87

Przez pierwszy tydzień
sprzedaży naszym stałym na­

Dziś i jutro na Rynku Głównym

„Letnie spotkania kolekcjonerskie"
Zapraszamy do wzięcia u-

działu w II części imprezy pt.
„Letnie spotkania kolekcjo­
nerskie”, organizowanej na

płycie Rynku Głównego dzi­
siaj i jutro w ramach „Lata
Artystycznego w Krakowie”.

Impreza obejmuje spotkania
kolekcjonerów z całego kraju,
targi kolekcjonerskie, funk­
cjonowania komisji udziela­

Krytykowani wyjaśniają
W związku z krytyczną no­

tatką zamieszczoną 8 sierpnia
br. („Raptularz krakowski”)
informuję, co następuje:

Sklep w Kulerzowie był
nieczynny od 16 lipca br..
zamknięcie placówki spowo­
dowane zostało nagła chorobą
pracownika.

16 lipca br. zatrudniliśmy
nową sklepową, lecz ze wzglę­
du na przedłużający się pobyt
poprzedniej sklepowej w szpi­

800 osób szukało w piątek pracy na giełdzie

Zatrudniono - 220 osób
Około 800 osób w poszukiwaniu pracy przy­

było na giełdę wolnych miejsc 15 sierpnia
1986 r. Wzięło w niej udział 23 przedstawicie­
li przedsiębiorstw oferując 740 miejsc (uzgod­
niono wstępnie zatrudnienie z 220 kandydata­
mi). W giełdzie uczestniczą kadrowcy takich
potentatów jak: PKP, MPK. PKS i transpor­
towe przedsiębiorstwa PTHW, PTSŁ. WZ
Transportu Mleczarskiego i Spółdzienia Tran­
sportu Wiejskiego. Zaoferowali oni różne sta­
nowiska pracy w różnych zawodach i specjal­
nościach, o bardzo zróżnicowanych wymaga­
niach i odpowiedzialności Wiąże sie to oczy­
wiście odpowiednio ze zróżnicowaniem płacy
od: 12 do 30 tysięcy i więcej.

Raz jeszcze okazało się. że najwięcej osób
poszukuje pracy w niepełnym wymiarze go­
dzin (dla emerytów, rencistów, kobiet na urlo­
pach wychowawczych i innych, którzy chcą
po prostu dorobić). Niestety tych ofert po pro­
stu nie ma. Służby pracownicze w przedsię­
biorstwach nadal nie chcą czy nie lubią dzie­
lić etatów, nie zatrudniają w mniejszych iloś­

ciach godzin, a szkoda, bo jest to właśnie
ciągle nie wykorzystane zaplecze dla uzupeł­
nienia braków kadrowych, wynikające też z

oczekiwań społecznych.
Jednocześnie trzeba zachęcać do tworzenia

stanowisk pracy w nakładztwie (tak zwanym
chałupnictwie) — ta forma jest szczególnie
poszukiwana przez matki wychowujące dzieci.

Na koniec refleksja — giełda była też o-

kazją dla wyszukania sobie pracy przez o-

puszczających zakłady karne (ustawa z dnia:
17 lipca 1986 r.) — wydział zatrudnienia co

prawda zorganizował bezpośredni nabór na

terenie zakładów karnych w Ruszczy i przy
ul. Czarneckiego w Podgórzu.

Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych
UMK dysponuje ponad 20 tysiącami wolnych
miejsc. Najważniejsze zadanie to zatrudnienie
tegorocznych absolwentów, na których czeka
6 tys. ofert, będzie też zorganizowana giełda
dla absolwentów 19 sierpnia 1986 r. w hali
KS „Cracovia”, przy ul. Manifestu Lipcowe­
go 19.

ra w samym środku lata zam­
knęła dwa swoje zakłady. W
„Kmicie” przeprowadza się re­
mont, zaś pracownicy „Zabie-
rzowianki” pojechali na urlopy.

W „Domu Turysty” przy ul.
Westerplatte na zapleczu in­
spektorzy zastali brud i bała­
gan. W zmywalni naczyń sta­
ły pełne pojemniki odpadów,
a w obieralni ziemniaków cu­
chnęły resztki jarzyn. W Wie­
liczce, miejscowa PSS „Spo­
łem” prowadzi m. in. restaura­
cję „Turystyczną”. Sala kon­
sumpcyjna zajęta jest przez
spożywających piwo, nie ma

kart posiłków, a osoby zama­
wiające potrawy, muszą cze­
kać na kelnerów około 15 mi­
nut. Nieczynna jest lada chło­
dnicza w sali barowej oraz

zamrażarka na zapleczu. Na­
tomiast w restauracji „Krysz­
tał” jedna z sal jest nieczyn­
na z powodu zalewania sufitu
przy niewielkich opadach de­
szczu. W Niepołomicach w ba-
rze „Pod Żubrem” widać za­
cieki na suficie, brudne lam­
py i wentylatory są siedlis­

niać uwagi na temat kupio­
nych pamiątek i prezentów.
Te korale są rzeczywiście
ładne i modne...

Fot. W. Klag

bywcom rezerwujemy wybra­
ne przez nich miejsca.

Abonamenty nabywać moż­
na w kasie filharmonii w

godz. od 12 do 16.30. Przed­
sprzedaż biletów prowadzi
kasa biletowa w godz. od 9
do12iod17do19,tel.
22-94-77 wewn. 26.

Bliższych informacji udziela
Biuro Organizacji Widowni
mieszczące się przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1, II p. pok. nr 1,
czynne w godz. od 9 do 15 tel.
22-09-58.

jącej bezpłatnego poradnic­
twa i wycen różnych przed­
miotów dla wszystkich oby­
wateli z całej Polski.

Nowością będzie punkt po­
radniczy dla osób głuchonie­
mych. Dochód przeznaczony
jest na fundowanie książe­
czek mieszkaniowych dla dzie­
ci z domów dziecka.

talu, brak było możliwości
dokonania remanentu zdaw­
czo-odbiorczego.

W ubiegłym tygodniu na­
stąpiło przekazanie sklepu
nowej pracownicy. Informu­
jemy, że w chwili obecnej
sklep jest czynny. Tą drogą
chcemy przeprosić naszych
klientów za utrudnienia w

zaopatrzeniu.

Wiceprezes ds. handlu
E. DYRDA

kiem much. W sali bufetbwej
składowane są pojemniki z

butelkami, które mogą w każ­
dej chwili zwalić się na klien­
tów.

W Myślenicach stan techni­
czny budynku, w którym znaj­
duje się „Parkowa” kwalifiku­
je go do natychmiastowego
zamknięcia. Brakuje zaplecza
sanitarnego, przy okazji zasu­
gerowano zabezpieczenie
skrzynek z bezpiecznikami i
puszkami instalacji elektrycz­
nej. W dodatku kontrolerzy
stwierdzili słabe wykorzysta­
nie pieców do produkcji za­
piekanek. Jeżeli nie da się pro­
dukować zapiekanek, to mo­
że urządzenia można przeka­
zać komu innemu?

W „Smoczej Jamie”, u stóp
Wawelu, wycieczkowicze mogą
natknąć się na nie zabezpie­
czone gniazda wtykowe. Dot­
knięcie przewodów grozi po­
rażeniem. I tak różne uchy­
bienia można mnożyć. Pytanie
tylko jak długo krakowska
gastronomia będzie obojętna
wobec potrzeb turystów? (żur)

H Przy ul. Konrada Wal­
lenroda 57 (IV klatka) w lu­
tym wichura wybiła okno na

klatce schodowej. Przez resz­
tę zimy lokatorzy marzli. Te­
raz do wnętrza leje się deszcz.
Administracja zupełnie nie
reaguje na monity lokatorów.
Czy tegorocznej zimy będzie­
my nadal marznąć? — pyta­
ją zdenerwowani!

Hi W czerwcu wysadziło
szambo. Lokatorzy nic mogą
korzystać z łazienek. W ogród­
ku robotnicy mający rzeko­
mo coś naprawiać wykopali
dół i na tym się skończyło.
PGM-Sródmieście zupełnie za­
pomniała o posesji przy ul.
Marchlewskiego 27.

SOBOTA

B Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): Dyskoteka
„Dworek” — 18.

B Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): Wystawy: „Historia
filmu polskiego w fotografii”;
„Polska z lotu ptaka” (10—18);
Interclub — 19; koncert zes-

jołu „Di Belius” — 21.

NIEDZIELA

B KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: „Przegląd twórczości lu­
dowej woj. krakowskiego”;
malarstwo Zofii Gorczyńskiej
(14—18).

B Klub „Arka”: Wystawy
— jak w sob.; Interclub —

19.

W „Pałacu pod

Baranami”

Kursy oświatowe

i artystyczne
Od 20 sierpnia KDK „Pałac

pod Baranami”, Rynek Głó­
wny 27, przyjmuje zapisy na

następujące kursy oświatowe
i artystyczne: język angielski
i niemiecki dla dorosłych, ję­
zyk niemiecki dla młodzieży;
taniec towarzyski I i II sto­
pnia. malarstwo i rysunek
dla dorosłych, malarstwo dla
dzieci, haft 5 koronkarstwo,
gra na gitarze klasycznej.

Zapisy przyjmuje i infor­
macji udziela Dział Imprezo­
wyKDK—Ip., pok.37,tel.
22-32-65 lub 22-18-84. wewn.

32 lub 40.

teatry
SOBOTA

MASZKARON — SCENA STU­
DIO (Boh. Stalingradu 21, II p.):
Wspinacz — 20.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

Pozostałe teatry nieczynne.

FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; wyk.: Edgar Rabsch z RFN i

Mieczysław Szlezer — 17.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) — 17;
Honor Prizzich (USA 18 lat) — 20

(przedpremiera). KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) — 14, 16, 18;
Paris, Texas (RFN-fr. 18 lat) —

19.30 . MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

przygodowy prod. fr. z cyklu „Fil­
my płaszcza i szpady” — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Wodne dzieci (ang. b.o.) — 13; Ko­
mandosi z Nawarony (ang. 15 lat)
— 13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.45; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chlń.
15 lat) — 18; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 20. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (OS. Na Skarpie
7): Superpotwór (jap. b.o.) — 16;
Mistrzyni Wu-Dang (chiń. 15 lat) —

18, 20.15 (przedpremiera). TĘCZA
(Praska 52): Piecuch (CSRS b.o.) —

17; Tajemniczy Budda (chiń. 15 lat)
— 18.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 16; Lubię nietoperze (poi. 18 lat)
— 18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 15;
Komandosi z Nawarony (ang. 15
lat) — 17.30; Tom Horn i(USA 18
lat) — 19.45. WANDA (Waryńskie­
go 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd 1 krokodyl
(USA 15 lat) — 17.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) —

20. WARSZAWA (Stradom 15): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 10; Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — 12; List gończy (pol.-
CSRS 15 lat) — 15.30; Czułe słówka
(USA 15 lat) — 17.15; Czas Apoka­
lipsy (USA 13 lat) — 19.45 (poże­
gnanie z filmem). WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 15.45; Gli­
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)
— 18; Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Cud nieby­
wały (jug. 18 lat); Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Sprawa
się rypła (poi. 15 lat). PROSZOWI­
CE — Syrenka: Pechowiec (fr. 12

lat). SŁOMNIKI — Czar: Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Mokry szmal
(poi. 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Walka o ogień (kanad.-fr. 18
lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA: Przygody
Błękitnego Rycerzyka (poi. b.o .) —

12.30; Iluzjon — film przygodowy
prod. fr. z cyklu „Filmy płaszcza
i szpady” — 16, 18; Och, Karol
(poi. 15 lat) — 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, 13, 14; Komando­
si z Nawarony —

. 10, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA: Na tropie so­
koła (NRD 15 lat) - 13.45; popoł.
jak w sob. Światowid duża
SALA: Mała czarownica (CSRS
b.o.) — 13.45; Superpotwór — 15.30;
Mistrzyni Wu-Dang — 17.30 (przed­
premiera); Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 19.30 (pożegnanie z fil­
mem). UGOREK: Bajki —14; popoł.
jak w sob. WANDA: Mały Iluzjon
(film W. Disneya; USA b.o.) — 10,
12; popoł. jak w sob. WRZOS: Baj­
ki (poi. b.o.) — 12; Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat) — 13; popoł.
jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Zimowy wie­
czór w Gagrach (radź. 12 lat); Nie­
oczekiwana zmiana miejsc (USA 15
lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy_
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZDROJÓW
NIA (10—15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9-15), niedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. 1.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy;
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii" (10—17, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy; „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.) MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dzie-
jów kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
„Portret krakowski” (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. „Militaria i ze­
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów kultury Zy
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna Introligatorska R. Ja-

hody" (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) Współ
czesna fauna polska (10—13, wst

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski'
„Pradzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica) (niecz.), niedz.
(11—14) PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
—17) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): „Dydaktyka 1

dlalektyka koloru” — wystawa
prac Carlosa Cruz-Dieza z We­
nezueli (11-17). BWA (plac
Szczepański 3a): XI Międzynarod.
Biennale Grafiki (11—13). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarska M.
Szulczewskiej de Regibus (11—13).
M. NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w

(10-18) MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.) KAMIE­
NICA SZOŁAYSKUH' (pl Szcze

pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: „2000

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-08-16—17 ROCHA, JACKA
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lat ceramiki chińskiej” (10—
15.45) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Ip. (10—12 .30); II p
,13—15.30) NOWY GMACH, (al. 3 Ma­
ja 1). Galeria pols. sztuki XX w.

(niecz.) Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 23)
Wystawa: „Folklor wsi pod­

krakowskiej” (nieczynne). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-Ietniego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wyst
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
kiewlcz (11—18), niedz. (11—14).
GALERIA: Wystawa grafiki i

rysunku Zbigniewa Smoliń­
skiego (10—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.) .

GALERIA RTF (Boh. Stalingradu
13) : (9—19) WIELICZKA ZAMEK
ŻUPNY (niecz.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14) : „Powstanie Warszawskie” —

wyst. rysunków dziecięcych (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19;
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23 a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko-
wice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin stoma­
tolog (8—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52; (Długa 33), tel 22-86-77,
(Radomska 36). tel 11-26-44; (Uła­
nów 29a). tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel 48-56-26 (8—19), gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek)
tel 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
Stawickie), tel 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel. 33 -21 -97 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Teligi 8), tel. 55
40-55; (Szwedzka 27). tel. 66-38 -72,
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel 55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany. Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta - teł
44-49-99. Krowodrza (Blałoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-39 -99, Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42: tel. 22-23-71, Długa

88, tel. 33 -49-90 . Kozłówek (pawilon)
tel. 55 -51-87. Pstrowskiego 98, tel.
66-69-50. Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01; Nowa Huta: Centrum
A, tel. 44-17-36, os. Kazimierzow­
skie (pawilon)^ teł. 48-59-57.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),
PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8-
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel. 68-80-00
(9—21.30)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—221 .

niedz (10—18)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22). niedz (10—18)

ŻĘGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę)

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 271 (9—191: szklarnie (10—141

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20):

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19),

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 .00

Progn. pog., lnf. 8.45 Żołn, zwiad.

9.00—11.57 Lato i Radiem. 12.30

Tańce Hiszpanii. 12 .45 Roln. kwadr.

13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Konc. Reklam. 14 .05—

15.55 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 17.25 Alkoholizm, alko­
hol. 17.30 Konc. życzeń. 17.55 Prze­
zorny zawsze ubezp. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Studio S-13 — rei.

z meczów I ligi. 19.50 Radio dzie­
ciom: Piosenki na dobranoc. 20.15

Przy muz. o sporcie. 20.55 Komun.

Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 Ra­
diowy Tyg. Kult. 21.25 Interpret.
pieśni franc. 22 .00 lnf. dla kierow­
ców. 22 .05 Na różnych instrum.

22.20 Na rockową nutę. 23.25 Za­
proszenie do tańca.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10

24 godziny w 10 minut. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy­
stkich. 8 .30 Bons Vian: „Jesień w

Pekinie” — ode. 3 (powt.), 9.05

Pios. na weekend. 9.15 Wizyty
i podróże. 9.30 Przeboje z filh.

10.00 „Krzyżacy” ode. 13. 10.30

Złote lata swinga. 11.00 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie — prze­
gląd tygodników. 11 .15 Pios. na

weekend. 11 .30 W życiorysach nie

znajdzlecle. 11.40 Pios. na weekend.

11.50 „Manipulacja” — ode. 7 . 12 .05

W tonacji Trójki. 13.00 Bons Vian:

„Jesień w Pekinie” — ode. 4. 13.10

Powt. z rozr. 14 .00 Lato w Filh.

15.05 Wszystkie drogi prowadzą do

Nashyille. 15.40 Ten sędziwy Pru­
szków. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 18.05 lnf. sport. 19.00 Szko­
ła Orląt. 19.30 Dziś w Liście Prze­
bojów. 19.50 „Manipulacja” —

ode. 8. 20.00 Lista Przebojów Pr.

III. 22 .05 4 godziny w 10 minut 1

lnf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko” — Janusz Zajdel: „Metoda
doktora Quina”. 23.00—2.00 Zaprasz.
do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9.00—

11.59 Lato z Radiem. 12 .05 W samo

południe. 12.45 Muz. nowości Pr. I.
13.00 Przegląd tygodn. 13.15 Pios.

naszych twórców: R. Kniat. 13.45
lnf., rady, propoz. 14.00 Klasycy
operetki. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR: „Od­
wiedziny o zmroku”. 16.26 Pios.
z małej scenki. 17.00 Dialogi hist.
17.15 Muz. w samochodzie. 18.00

Mag. międzynar. „Wektory”. 18.20
Muz. w samochodzie. 19.10 Konc.
na jeden glos: K. Krawczyk. 19.30
Radio dzieciom; „Tajemnica Gra­
natowego Zaułka”. 20.05 Siadem

naszych interw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Mistrz, gitary
klas.: Los Romeros. 21 .55 Radio Ar-
tel przedst. 22.00 Teatr PR: „Bal­
lada o sławnych braciach Bodzia-
kach”. 23.00 lnf. sport. 23.20 Jazz
dla wszystkich.

PROGRAM III

7.00, 13.00, 19.00 - Serwis Trójki.
7.05 Mel. przebudzankl. 8 .00 Spra­
wy 1 sprawki wielkiego świata.

8.10 Komu pios. 8.45 Kąty widze­
nia. 9.00 Muz. poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut” — Zespół Adwokac­
ki „Dyskrecja”. 10.50 Bliskie spot­
kania: „Fałszerze zabytków”. 11 .00

Pod dachami Paryża. 11 .30 Nauczy­
ciel życia — W. Tatarkiewicz

(aud. dokum.) . 12.00 Recital z na­
grań J. Katchona. 12 .50 Bliskie

spotk.: „Fałszerze zabytków”, cz. 2.

13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat­
nie u Jadwigi Stańczakowej. 14 .15

„Finyl Vinyl” — nowa płyta gru­
py Ralnbow. 15.00 Życie na gorą­
co — przegląd wyd. tyg. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Fałszerze zabytków”, cz. 3.

16.00 Dzieła, Interpret,, nagrania.
17.00 Powiększenia. 17.30 Stare 1

nowe nagrania Trójkowe. 18,00
„Uszczęśliwlacz” — słuch. 18.27

Wariacje na temat. 19.05 Baw się
razem z nami. 21.00 „Czas niedo­
konany” (z wierszy I. Bachman i

P. Celane’a). 21 .20 Punctus contra

punctum. 22.00 Puls jazzu. 22.50 Roz­
myślania przed północą: A. W.

Piotrowski. 23.00 Jam Session:

Konc. Jubileuszowy Stana Getza.

23.50 „Kompleks Portnoya” —

ode. 10.
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PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino „Teleferii”: „Do­

mek na prerii”, ode. pt. Krai­
na złota, cz. 1

9.40 Piłkarska kadra czeka
10.05 „Korea dziś” — rep.
10.15 „Lamaizm w Mongo­

lii” — rep.
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

12.10 W święcie ciszy —

progr. dla niesłyszących
12.40 „Warszawski panteon”

—- film dokum.
13.05 Za kierownicą
13 35 Samo zdrowie
13.50 Morze wokół nas

14.30 „Krzyż Grunwaldu dla
Libiąża i Byczyn” — wojsk,
program dokum.

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Bertolt Brecht
i Kurt Weill — „Mahagon-
ny”, reż. K. Zaleski

17.00 Na krawędzi słowa
17.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
17.40 „Bursztynowy słowik”

— telewiz. film dokum., reż.
W. Pawlak

18.00 Galeria 37 milionów:
Biennale Grafiki w Krakowie

18.30 „Promocje” — Tele­
wizyjny Klub Młodych

19.00 Dobranoc: „Nowe przy­
gody Bolka i Lolka”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ostatni pociąg z Gun

Hill” — western prod. USA,
reż. John Sturges

21.30 Czas — mag. publi­
cystyczny

22.00 Siedem dni na świę­
cie

22.10 DT — Wiadomości
22.15 Wiadomości sportowe
22.50 Olsztyńskie noce blue­

sowe: Luisana Red i Match-
box Blues Band

23.20 Kino nocne: „Tajemni­
ca” — franc. film fab.; reż. R.
Enrico. Wyk.: J.-L. Trinti-
gnant, M. Jobert, P. Noiret

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Kurs pływania na de­

sce: „Żagiel twój wróg”
16.30 Komedie filmowe 7

stolic: „Kapelusz pana Anato­
la” — film prod. polskiej, reż.
Jan Rybkowski, Wyk.: T. Fi­
jewski, H Makowska, W.
Gliński. A. Dzwonkowski

18.00 Tajemnice, sensacje,
zagadki — W cieniu zamku

18.15 Gość „Dwójki” — U

progu szkoły
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Na bezdrożach Ama­

zonii”: Historia jednego szcze­
pu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

21.00 Góralskie tańce
21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.40 „Jej powrót” — pol­

ski film fab., reż. W. Orze­
chowski. Wyk.: B. Tyszkie­
wicz, J. Zelnik i in.

22.50 Studio Hi-Fi
23.20 Wieczorne wiadomości
23.25 Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 Alarm przeciwpowo­
dziowy trwa

7.10 TTR — zaj. wakac.,
sem. 2: Zboża w żywieniu
loch

7.30 TTR — zaj. wakac,
sem. 4: Ogródek i sad przy­
domowy

7.50 Po gospodarsku
8.15 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Wy­

prawa po złote runo” — film
prod. CSRS

10.20 A na polach żniwa
10.30 DT — Wiadomości
10.35 SOS z gór, lasów i

łąk”: „O niezwykłej przyjaź­
ni”; „Tajemniczym tropem” —

czechosł. serial przyrodn.
11.25 A na polach żniwa,

cz. 2
11.55 „Zawód — oficer śled­

czy”, ode. 2 — radź, serial
film.

13.05 Siedem anten
13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.35 A na polach żniwa,

cz. 3

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Telewizyjny film dok.t

„Ptaki Wisły”, reż. Bortman-
-Czecz

15.35 A na polach żniwa,

16.00 Lato w „Studio 1”
17.55 Na linie — reportai

film.
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przy*

gody misia Colargola”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 14 — austral. serial film.
20.50 Pegaz — mag. publi­

cystyki kult.
21.40 „Churchill i Rosjanie”

— publicystyka międzynaro­
dowa

22.15 Sportowa niedziela
22.55 „Bibira, mięsożerne

kwiaty” — recital Jacka Sku-
bikowskiego

23.30 DT — Wiadomości

PROGRAM H

10.30 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 14
— serial austral.

15.20 „Grunwaldzkie mie­
cze” — wojskowy program
dokum.

Niedziela w „Dwójce"
15.50 Program dnia
15.55 „5-10-15” — zespól

„DOM” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

16.40 Jutro poniedziałek
17.10 Godzina z Leonardem

Pietraszakiem
18.10 Wzdłuż Odry
18.40 Światowa orkiestra

„Jeunesses Musicales” — rep.
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Młodzi i film” -ę-

Koszalińskie Spotkania Fil­
mowe

20.30 Wielkie wyścigi samo­
chodowe

21.30 Wielkie filmy małego
ekranu: „Kolumbowie”, ode.
3 pt. A jeślj będzie wiosna —

serial TP

22.30 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’86: Koncert Ork. Ka­
meralnej Wojciecha Rajskiego

23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Videotriangel — progr.

muzyczny
10.55 „Śmierć eksperta są­

dowego” — serial bryt. (4)
11.55 Azymut
12.50 Muzyka na zamku
16.05 „Dziewczyna z wstąż­

ką” — serial NRD (1)
17.20 „Przygoda nad Wielką

Rzeką” — film animow.
18.20 Wieczorynka
20.00 „Hombre” — film USA
21.45 Bramki, punkty, se­

kundy
22.00 Może przyjdzie też cza­

rownik — progr. rozrywk.

PROGRAM II

16.10 Spotkanie z artystami
radzieckimi (balet)

17.00 MS w koszykówce ko­
biet — grupa półfinałowa

18.30 „Ptaszęta” — serial
ang.(5i6)

19.10 Wieczorynka
20.00 Ein Kessel Buntes —

progr. TV NRD
21.05 Fotel dla gościa
21.45 W służbie prawa

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.00 Ka-zet-a — dla mło­

dzieży
10.30 „Adam i Ewa” — teatr

TV
11.20 Radar
11.45 Kronika muzyczna
12.30 Auto-moto revue

13.10 „Żyrafa w oknie” —

film dla dzieci
14.25 Międzynarod. zawody

samochodowe
16.05 Złota muzyka złotej

Pradze
16.40 „Marysia” — film cze­

ski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla-

chovce — progr. muzyczny
20.10 „Wyniki testu” — te­

atr TV
21.10 O. Vecchi: Amfiparna-

so — balet
21.45 Bramki, punkty, se­

kundy
22.00 Grand Prix Belgii —

wyścigi samochodowe formu­
ły1

22.50 Kronika MS w sza­
chach

PROGRAM II

17.10 MS w koszykówce ko­
biet — finał

18.30 Kręgi
19.10 Wieczorynka
20.05 „Orbis pictus”
20.45 „Żniwa” — nowela M.

Zimkowej
Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Kwas

chlebowy

„Kiedyś w Warszawie i innych miastach central­
nej Polski sprzedawano na ulicach tzw. „kwas chle­
bowy” — był to znakomity napój chłodzący, do tego
bardzo smaczny. Teraz się go jednak nie spotyka.
Prosimy o poradę w sobotnio-niedzielnym wydaniu
„GK” jak ten napój zrobić w domu...” — piszą moi
stali Czytelnicy.

Niegdyś różne smaczne i zdrowe napoje przygo­
towywano w domu, dziś, wydawałoby się zapom­
niane, bo przy ich przygotowywaniu jest jednak
trochę pracy. Ostatnio, jak wynika z listów Pań­
stwa, wraca-na nie moda. Oto garstka przepisów.
KWAS CHLEBOWY

Jest to napój orzeźwiający, produkowany z jęcz­
miennego lub żytniego słodu, żytniej mąki albo ze

specjalnie wypiekanych ze słodu kwaśnych chlebów
i sucharów, z dodatkiem chmielu i cukru. To jeden
z najstarszych narodowych napojów rosyjskich i do
dnia dzisiejszego nie stracił zasłużonej popularności.
Ma smak kwaśno-słodki, zawiera minimalny pro­
cent alkoholu — 0,5—1,5%.

W warunkach domowych można przygotować ten

smaczny napój z razowego Chleba żytniego, zalanego
wrzątkiem, z dodatkiem cukru i drożdży. Jest wieie
przepisów na jego wykonanie, ale różnią się one

tylko w szczegółach.
Przepis

1 kg żytniego, razowego Chleba kroimy w kromki
1 suszymy w piekarniku, aż się zrumieni. Wysuszony
chleb wkładamy do garnka (najlepszy byłby ka­
mienny) i zalewamy sześcioma litrami wrzącej wo­
dy. Przykrywamy ściereczką i zostawiamy na 12
godzin. Po tym czasie zlewamy napar nie wyciska-.

jąc masy. 20 g drożdży i 10 g pszennej mąki roz­
prowadzamy w małej ilości naparu chlebowego —

tak, by powstała papka i pozostawiamy w ciepłym
miejscu do fermentacji. Zaparzamy miętą pieprzo­
wą, przecedzamy ją i dodajemy do niej 300 g cu­
kru. Rozczyn drożdży wlewamy do naparu chlebo­
wego, dodajemy napar z mięty, mieszamy, przykry­
wamy ściereczką i pozostawiamy w ciepłym miejscu
do fermentacji. W czasie fermentacji powstaje pia­
na, którą trzeba delikatnie zbierać. Płyn zlewamy,
nie naruszając osadu, przecedzamy (tradycyjnie ro­
bię to przez płótno) i rozlewamy do butelek. Bu­
telki trzeba dobrze zamknąć i trzymać w chłodnym
miejscu. Po.12 godzinach kwas chlebowy można już
pić.
KWAS CHLEBOWY INACZEJ

60 dag żytniego, razowego Chleba kroimy na

kromki i suszymy w piekarniku. Wysuszony Chleb
układamy w odpowiedniej wielkości naczyniu, do­
dajemy skórkę z połowy cytryny i zalewamy 5 li­
trami wrzącej wody, do której dodaliśmy 25 dag
cukru.' Przykrywamy ściereczką i odstawiamy na

pięć godzin. Po tym czasie płyn przecedzamy do
innego naczynia i dodajemy 10 g drożdży. I znowu

przykrywamy ściereczką, zostawiamy na dalsze
pięć godzin, aż na wierzchu utworzy się piana. Po
powtórnym przecedzeniu płyn zlewamy do butelek.
Do każdej butelki dajemy po 2—4 rodzynki i po
ziarnku ryżu. Butelki trzeba jeszcze zamknąć, je­
śli robimy to przy pomocy korka — trzeba go
wcześniej wyparzyć. Butelki przenosimy w chłod­
ne miejsce. Przetrzymujemy je w pozycji leżącej.
Pc dwóch dniach kwas nadaje się do picia.

KWAS Z SERWATKI
5 litrów serwatki przecedzamy, zagotowujemy,

dodajemy 1/2 kg cukru i ostudzamy. 50 g drożdży
mieszamy z cukrem, rozprowadzamy ciepłą wodą.
Wyrośnięte drożdże łączymy z ostudzoną serwatką
i zostawiamy w ciepłym miejscu na 7—8 godzin.
Kiedy na powierzchni utworzy się pianka, doda­
jemy 20 dag rodzynków (umytych, osuszonych) i pół
laski wanilii. Kwas przelewami' do butelek, szczel­
nie je zamykamy i przechowujemy w chłodnym
miejscu. Można pić już następnego dnia.

Kwas z czerwonych buraków pijano dawniej na

wsi podczas kopania ziemniaków. Może
cizisiaj zasmakuje?

A przygotowuje się. go tak:
1 kg czerwonych buraków starannie

gotujemy, obieramy ze skórki i ścieramy
nej tarce. 10 litrów wody zagotowujemy, wkłada­
my' do niej utarte buraki i tak zostawiamy na 20
minut. Kiedy płyn nabierze ładnego, czerwonego
koloru, przecedzamy go i do zupełnie ostudzonego
dodajemy 1 kg cukru i wyrośnięte drożdże (10
dag). Stawiamy w ciepłe miejsce na 1—2 doby.
Jeśli kwas burakowy będzie dojrzewał dłużej —

wówczas jego smak będzie bardziej kwaśny i ostry.
Dodajemy 30 dag rodzynków, jeden cukier wanilio­
wy. Gotowy kwas przelewamy do butelek albo do
beczułki. Szczelnie zamykamy. Napój ten jest dobry
już następnego dnia.

Uwaga! Przed otwarciem butelki proszę nie
wstrząsać nią!
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Dętka łatana... śrubą
Jeżeli w wypadku awarii

ogumienia nie mamy zapaso­
wego koła ani zapasowej dęt­
ki, a nawet podręcznego wul-
kanlzatorka, wówczas można

prowizorycznie załatać nie­
wielką dziurę w dętce przy
pomocy... śruby z nakrętką i
podkładkami. Przez dziurę w

dętce wprowadza się do jej
wnętrza nakrętkę z jedną pod­
kładką i przez gumę przytrzy­
muje palcami. Następnie śru­
bę o średnicy 5—6 mm z dru-

teczność. Ale jak twierdzą ra­
dzieccy kierowcy rajdowi, któ­
rzy „sprzedali” mi ten ponoć
rozpowszechniony w ZSRR
„patent", taki pasek z dętki
samochodowej wystarczy na

pokonanie odległości 50—100
km bez obawy zagotowania
cieczy w chłodnicy i utraty
napędu alternatora. *

Jazda bez akumulatora

Jeżeli prądnica, bądź alter­
nator nie ładują akumulatora,

podaje po raz 514. WOJCIECH MACHNICKI

gą podkładką (wskazane jest,
by podkładki miały dosyć du­
żą powierzchnię) wkręca się
do nakrętki znajdującej się we

wnętrzu dętki. Całość mocno

się skręca. Po napompowaniu
powietrze nic powino ucho­
dzić przez kilka godzin, bo po
tym czasie „łata" ze śruby z

nakrętkami na pewno się roz-

hermetyzuje. Ale w ciągu kil­
ku godzin można dojechać do
zakładu wulkanizacyjnego i

porządnie dętkę naprawić tra­
dycyjnymi metodami.

Pasek klinowy na...

50—100 km

; Jeżeli ktoś nie dysponuje w

podróży zapasowym paskiem
klinowym — a powinien go
mieć zawsze —- musi uciekać
się do sposobów zastępczych.
Bez paska bowiem nie można

jechać, zwłaszcza 1 w ciepły
dzień, ponieważ dojść może do
uszkodzenia silnika na skutek
przegrzania. Oprócz starego,
powszechnie znanego sposobu
zastąpienia paska damską, ny­
lonową pończochą jest także
inny. Pasek klinowy zastąpić
można paskiem gumy o szero­
kości ok. 2 cm wyciętym z za­
pasowej dętki samochodowej.
Wybór jest trudny — bo w

ten sposób niszczy się dętkę, o

którą w warunkach polskich
równie trudno jak o pasek
klinowy. Jest to więc osta­

nie oznacza to wcale, iż bez­
względnie należy przerwać ja­
zdę. Warto bowiem wiedzieć,
że tylko niektóre odbiorniki
prądu w samochodzie są ener­
gochłonne. Jeżeli ktoś nie uży­
wa silnika wycieraczek, silni­
ka dmuchawy, nocnego oświe­
tlenia zewnętrznego, a przede
wszystkim rozrusznika, to wy­
korzystując prąd z akumulato­
ra wyłącznie do zasilania u-

kładu zapłonowego, może prze­
jechać kilkaset kilometrów,
zanim akumulator ulegnie cał­
kowitemu wyładowaniu.

Przy dłuższych wyjazdach
zagranicznych, gdy podróżuje
się z reguły w kilka samocho­
dów, można przekładać aku­
mulator z samochodu z uszko­
dzoną prądnicą bądź jej regu­
latorem do pojazdów spraw­
nych celem okresowego doła­
dowania. A tak prawdę powie­
dziawszy to zanim na drodze
wyda się diagnozę, że nie­
sprawny jest któryś z elemen­
tów układu elektrycznego,
warto zobaczyć, czy czopy a-

kumulatora nie są pokryte
warstwą utlenionego metalu,
bądź zanieczyszczone w inny
sposób. Czasem wystarczy
przeczyścić czopy akumulatora
lub zakładane na nie pierście­
nie końcówek instalacji elek­
trycznej. Tylko lepiej to zro­
bić przed wyruszeniem na tra­
sę, niż na drodze, nierzadko w

deszczu.

O- BARAN — Pozbawiony
zahamowań i umiaru, Baran
nie chodzi, a pędzi do przodu.
Jako dziecko ciągle nabija so­
bie guzy, cały jest porozbija­
ny. Niezmordowany bawi się,
biega, psoci, potem nagle za­
pada w głęboki, krzepiący sen.

Dorosły Baran jest człowie­
kiem porywczym, spontanicz­
nym,’ uczuciowym, namiętnym,
chętnie wdaje się w różne
przygody, nie licząc się z kon­
sekwencjami. DLA BARANA
NIE MA RZECZY NIEMO­
ŻLIWYCH. Stale jest zajęty.
Jeśli znajdzie się w szpitalu,
to znaczy, że złamał sobie coś.
Złamanie często jest wyni­
kiem jego nie przemyślanych
działań. A gdy dopadną go
newralgie, bóle głowy i zębów,
są one gwałtowne, nie do wy­
trzymania. Ten pełen zapału,
silny mężczyzna brzydzi się
chorować, a jeśli już mu się to

przydarzy, stara się natych­
miast podźwignąć. To czło­
wiek agresywny, SPORTO­
WIEC; uwielbia sztuki wojen­
ne i współzawodnictwo. Jest
mięsożerny, lubi jedzenie moc­
no przyprawione, je szybko, co

nie wychodzi mu na zdrowie.
Medycyna, która mu odpowia­
da: homeopatia, fizykoterapia.

BYK—Byktozłana­
zwa: w istocie chodzi o pocz­
ciwą, wielką jałówkę, łagodną
i przyjazną, bardziej usposo­
bioną do napychania brzucha
i kontemplowania zadków niż
do świateł areny. ZMYSŁOWY
BYK-JAŁÓWKA LUBI ŻYĆ I
DOBRZE ZJEŚĆ. Ociężały po
zjedzeniu wspaniałego obiad­
ku, nie wykazuje chęci do u-

prawiania sportu. Spędzając
wakacje nad morzem, będzie
raczej tkwił w barze dla ma­
rynarzy przyglądając się rega­
tom niż na żaglowcu, albo spo­
kojnie łowił ryby. Łatwy we

współżyciu, bon vivant, ma

Byk piętę Achillesa — szyję.
Małemu Byczkowi stale ciek­
nie z nosa lub cierpi na dryk) szybko do łóżka i

zapalenie oskrzeli. BYK
lubi spać i Spiąć
ODZYSKUJE SIŁY. Przepra­
cowany'czy przemęczony do­
skonale odpoczywa na wsi, na

łonie natury. Jest konserwaty­
stą, zaborczym, zazdrosnym

(uwaga na jego wybuchy zło­
ści), ale także miłośnikiem
piękna. Leczenie, które mu od­
powiada: ziołolecznictwo, ma­
saże. Powinien uważać na li­
nię.

BLIŹNIĘTA — Wieczny
młodzieniec, z głową pełną
pomysłów Bliźniak jest prze­
korny, robi zawsze to, czego
nie powinien. Ponieważ ma

wrażliwe oskrzela, jest podat­
ny na astmę, zapalenie płuc i
chroniczne zapalenia oskrzeli,
stanie się namiętnym pala-

myśl, że musiałby zostawić
swoje kwiatki, kota i rybki
ogarnia go przerażenie. Sport?
Co za wstrętne słowo! Rak nie
lubi współzawodnictwa. Medy­
cyna dla niego: łagodna z po­
wodu jego skłonności do aler­
gii. Dobrze zrobiłaby mu psy­
choterapia. Na bezsenność —

ziołowe herbatki babci,
LEW — KROCZY,

WSPANIAŁY I SZLACHET­
NY, pewny siebie, uwodziciel­
ski. Często okazuje się despo­
tyczny, dumny, megalomański,

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY’

Na zachodzie Europy wzrasta popularność kabrioletów,
czyli samochodów na cieple dni roku, z odsuwanym dachem.
Niemal każda szanująca się firma ma w swoim programie
produkcyjnym przynajmniej jeden model z nadwoziem o-

twartym i to — co ciekawe — przeważnie na bazie najpo­
pularniejszego pojazdu tej firmy.. Nie inaczej stało się w

koncernie RENAULT we Francji. Na bazie „renault super
5” skonstruowano także kabriolet (na zdjęciu). Ma on silnik
o pojemności 1397 ccm i mocy 52 kW (72 KM). Składany
dach z tworzywa sztucznego w ciągu kilkunastu sekund mo­
że być rozłożony lub złożony ponownie do przestrzeni baga­
żowej za tylnymi siedzeniami.

Fot. W. KLAG

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 32

POZIOMO: 7. uroczysta
przysięga, 8. pantofelek da­
my z dawnych czasów, 9.
niezwykłe, osobliwe zjawi­
sko, 11. dziedzina działalno­
ści, 13. zapewnienie o uczci­
wości, 15. zawsze pożądany
a szczególnie przez aktora,
17. odcinkowy film, 19. au-

tobus-gąsienica, 22. ze­
spół komórek podobnie
zbudowanych, spełniają­
cych jednakowe czynności.
25. dawny litr, 27. mór, epi­
demia, 28. ruchomy „most”
na rzece, 29. ułani na cza­
tach, 30. świątynia duma­
nia, 31. wyżywający się w

estetycznych uczuciach,
zmanierowany na tym pun­
kcie.

PIONOWO: 1. najlepszą
„przyjaciółka” żołnierza, 2.

Zderzenia

5

na-

Przy

Po raz kolejny przycho­
dzi nam dotykać rodzin­
nych dramatów, u podłoża
których leżą nieporozumie­
nia natury majątkowej.
Nieporozumienia objawia­
jące się nie tylko słownymi
utarczkami, ale także czy-

• nami gwałtownymi, a

wet bestialstwem,
prymitywizmie uczuć, przy
prymitywizmie w ogóle,
wartości materialne biorą
górę nad wartością nad-
rzędną i najwyższą prze-

7 TEM1DA cłeż> iest czlo~
‘ wieka. Kiedy więc bierze-

my do ręki akta spraioy karnej przeciwko 28-let-
niemu Janowi K., kiedy strona po stronie czytamy
protokoły przesłuchań, ekspertyzy biegłych, opisy
sekcji zwłok i załączone zdjęcia przedstawiające
zmasakrowane ciało denata trudno nie zadać pyta­
nia: czy wobec materialnych roszczeń ludzkie życie
tak mało znaczy?

W 1972 roku Franciszek B. zawarł związek mał­
żeński z Heleną K. W podhalańskiej Niedzicy od­
było się huczne wesele, były — jak to zwykle bywa
— serdeczne życzenia szczęścia, pomyślnej przy-

- szłości. Wśród weselnych gości był oczywiście rów-

g nież 14-letni wówczas Jan K. I któż mógł przewi-3 dzieć wówczas, że po kilkunastu latach właśnie z

g jego ręki zginie mąż siostry, że szwagier uzbrojony

3

3
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KRAKOWSKIM
TARGIEM

Koronnym tematem gazet
codziennych i tygodników
jest w sierpniu zataczająca
coraz szersze koła sprawa
krakowskiego Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki.
A właściwie nie muzeum,
lecz jego majątku. Rzecz,
wydawałoby się, prosta. Mu­
zeum posiada 20 wraków-
-resztek samolotów. Są to

często jedyne na świecie
okazy oryginalnych kon­
strukcji nawet sprzed I
wojny światowej. W związ­
kuztym,żeodlatnie
można się doprosić o fun­
dusze na ich remont, za­
troszczyło się o to samo

muzeum. Samoloty miały
być rekonstruowane za gra­
nicą, a ceną za naprawę (w
przybliżeniu) co drugi
egzemplarz. Niektórzy
twierdzą, że to najczystsza
„rewindykacja” zdobyczy
niemieckich. Jerzy Moraw­
ski zastanawia się nad tym
w „PRZEGLĄDZIE TY- k
GODNIOWYM” a tym, któ­
rzy chcą dokładniej przyj­
rzeć się krążącym w tei
sprawie oficjalnym pismom
nolecamy ar'vkuł Janus—
L. Snbo!ewsk!eeo w „ŻY­
CIU LITERACKIM.”

FILOZOFIA
CZTERECH ŚCIAN

Ostatni numer „KULTU­
RY” poświęcił wiele miej­
sca największej bolączce
sporej grupy Polaków —

problematyce mieszkanio­
wej. „Którędy do domu?”
— tego1 hasła chyba nie
trzeba wyjaśniać. Oto cel­
niejsze wypowiedzi: W.
Świderek — „W realnym
socjalizmie nie rozstrzyg­
nięto, jak dotychczas, czy
mieszkanie jest towarem,
czy świadczeniem socjal­
nym. Praktyka minionych
lat utrwaliła w społecznej
świadomości pojęcie mie­
szkania jako dobra socjal­
nego, a prawa do mieszka­
nia jako prawa obywatel­
skiego. Osobiście przyjął­
bym takie rozwiązanie kwe­
stii: dla większości obywa­
teli mieszkanie powinno
być towarem, dla najsłab­
szych ekonomicznie —

świadczeniem socjalnym.”
Z kolei S. Nowakowski za­
stanawia się, co ma pomóc
w wyjściu z patowej sytua­
cji: „...Wymaga to odbiuro­
kratyzowania tej sfery, li­
kwidacji monopolów, roz­
sądnego fiskusa, wsparcia
dla rynku materiałów bu­
dowlanych i konsekwentne­
go rozliczania ludzi odpo­
wiedzialnych za stan i kon­
dycję budownictwa mie­
szkaniowego. Czyli prawie
niemożliwych rzeczy, które
muszą kiedyś stać się mo­
żliwe”. Natomiast R. Swier-
kowski prezentuje dający
wiele do myślenia esej pt.
„Symbioza czy ujarzmienie”
o urbanistyce oraz estetyce
1 filozofii... mieszkania:
„Myśląc o swoim mieszka­
niu, krzątając się przy jego
upiększaniu, kierujmy się
dewizą: otoczenie pełne jest
cudów, które czekają cier­
pliwie, aż zmądrzejemy na

tyle, aby je odkryć.”

POCZTÓWKA Z KIJOWA

„PRZEGLĄD TECHNI­
CZNY” zamieszcza intere­
sującą reporterską relację z

Kijowa oddalonego o 120
km od elektrowni czerno-

bylskiej. Wprawdzie samo

miasto dotknięte zostało
skutkami awarii w ograni­
czonym stopniu, lecz mimo
to, niejako na wszelki wy­
padek „...co kilka godzin
przemywane są ulice, chod­
niki, drogi i pobocza. Na
drogach prowadzących do
Kijowa ostrzegawcze tabli­
ce zabraniające zjazdu na

nieutwardzone pobocze. Na
rogatkach miasta punkty
kontroli dozymetrycznej za­
trzymujące samochody. Lu­
dzie z tamponami na u-

stach, w ochronnych kom­
binezonach, uzbrojeni w a-

paraty pomiarowe, badaja
szczegółowo pojazdy”. Przed
tygodniem interesujący
tekst o ratowaniu życia o-

sobom napromieniowanym
w trakcie samej awarii i
gaszenia pożaru zamieścił
tygodnik „FORUM” —

„Szpital miejski nr 6".

DLA KOGO WIELKI?

Wielki — to przydomek,
który już za życia otrzymał
Fryderyk II Hohenzollern.
Mija właśnie dwusetna ro­
cznica jego śmierci. Postać
ta to „czarna legenda” pań­
stwa pruskiego. Tyle pa­
miętamy ze szkoły. Ale jak
doszło do tego, że został
znienawidzony przez więk­
szość Polaków a jednocze­
śnie uznany za bohatera
narodowego przez Niemców,
przypomina Tadeusz Cegiel­
ski w „POLITYCE”. A ma­
wiał o nas Wielki Fryde­
ryk: „Lekkomyślni, nie­
wdzięczni i niekonsekwentni
Polacy są narodem «naj-
bardziej służalczym w Eu-
ropie»".
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elegancki, raczej mecenas niż
twórca, odważny, wielkodusz­
ny, protekcjonalny. Lubi wszy­
stko, co się świeci, a co nie­
koniecznie jest złotem. Ten
szczegół mu nie przeszkadza,
tym bardziej że często jest
krótkowidzem. Ta luksusowa
bestia — mięsożerna jak Byk
— pożera, ale na wytwornym
nakryciu ozdobionym złoiem.
TO ESTETA WE WSZY­
STKIM. Czerpie ze swego uro­
ku aż do przesady. Ponieważ
nie lubi zginać kręgosłupa,
może cierpieć na bóle w krzy­
żu. W pracy POSIADA ZA­
DZIWIAJĄCĄ WYTRZYMA­
ŁOŚĆ i wykańcza współpra­
cowników swoimi wymagania-

Powinien mi. Jeśli zdarzy mu się zwąt­
pić w siebie, ogarnia go pani­
ka — zostaje zablokowany
splot słoneczny. Jeśli się nie
oszczędza, naraża się na atak
serca. Niech się strzeże wybu­
chów gniewu! Wreszcie, myśl,
o starości zupełnie go przybi­
ja. Nie zawaha się ufarbować
swojej grzywy, by ukryć si­
wiznę, a kobiety Lwice wszel­
kimi sposobami starają się za­
chować młodość, nie wyklu­
czając chirurgii plastycznej.
Lwy lubią współzawodnictwo,
lubią walczyć i zwyciężać.
Medycyna dla niego: Yoga, że­
by się uspokoić, medycyna
tradycyjna.

(cdn)
Oprać.: WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

po-
ca-

po-
nie

czem i z upodobaniem będzie
przebywał w przeciągach. I
niech nikt nie prawi mu mo­
rałów. To go tylko zirytuje.
Bliźniak uwielbia słowa. KO­
CHA MÓWIĆ, to adwokat dia­
bła. Szybki, zwiewny, goni od
projektu do projektu, od mi­
łości do miłości. Nie zatrzy­
mujcie go. Wróci, gdyż ten
zornie niezależny człowiek
łe życie woła: „powietrza,
wietrzą”. A jednak nic
lubi tak jak wracać do siebie.
Ma zdolności manualne oraz

skłonności artystyczne. Nie
dajcie się nabrać na jego sar­
kastyczny uśmiech, Bliźniak
— czarujący i ulotny — po­
trzebuje ochrony i może po­
paść w załamanie.
oddać się w ręce homeopaty.

+RAK—RAKJEST
PRZEDE WSZYSTKIM
DZIECKIEM... KTÓRE MA­
RZY. Lubi tak bawić się jak
i płakać, chrupać czekoladki
jak poddawać się drakońskim
dietom, które pozwolą — kie­
dy odzyska linię — znów
chrupać czekoladki. A więc
często boli go żołądek. W przy­
padku choroby — prawdziwej
czy wyimaginowanej — (gdyż
jest to urodzony hipochon-

,Ju­
lu”. Umie się tam zorganizo­
wać jak nikt. Talerz ciaste­
czek, ulubiona książka, telewi­
zja. gdy tymczasem na zew­
nątrz kipi życie. Walka to nie
dla niego. Marzy, by wyruszyć
gdzieś daleko, ale na samą

u drzwi, 3. to, co masz na

sobie, 4. wojskowy sygnał
na trąbce, 5. ciastko z bia­
łek, 6. wyższość, 10. prze­
starzała nazwa probówki,

12. młody psiak, 14. instru­
ment — obraza (w Krako­
wie), 16. drugi człon na­
zwiska piewcy Tatr, 17. ści­
szony głos, 18. pr. dopływ

w kołek będzie się pastwił nad bezbronnym człon­
kiem rodziny?

Młodzi zamieszkali w domu K. Po pierwszych u-

niesieniach stosunki między zięciem i teściami
przestały się dobrze układać. Powodem rozdżwię-
ków stały się pretensje Franciszka B. dotyczące
niesprawiedliwego — jego zdaniem — podziału
majątku dokonanego przez rodziców Heleny K. Zięć
uważał, że jego żona, a tym samym i on, zostali
pokrzywdzeni czy wręcz oszukani. Zięć spodziewał
się innego wiana niż to, które żona otrzymała. A

W oznaczonym rzędzie powstanie nazwisko pisarza bel­
gijskiego, a pozostałe litery uporządkowane według liczb
w kratkach utworzą myśl tego pisarza.

A. ciemna, oleista ciecz stosowana jako paliwo,
B. solenizantka z 23 listopada,
C. nauka o moralności,
D. średniowieczna maszyna do rozbijania bram i murów,
E. uprzywilejowana grupa,
F. pseudonim Mikołaja Biernackiego,
G. słodycz na patyku,
H. przepływa przez Celinograd (dopływ Irtyszu),
I. nacisk, parcie,
J. plamka na lamparcim futrze,
K. stalowy łącznik zamocowany w murze.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 23 sierp­
nia 1986 r. z dopiskiem „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 na­
gród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 178
„G.K.”

Sztaudynger „Maruderowi”

Skarżysz się na chmurę pyłu.
To dlaczego idziesz * tyłu.

Nagrody otrzymują: L. Wojtaszek — Pustków, A. Urbaś
— Gorlice, T. Chabowskj — Kraków, S. Stańczyk —

Tarnów, T. Nowak — Nowy Sącz.

Wisły, 20. wymyślna fry­
zura, 21. niewinne oczy —

kwiatki. 23. gigantyczna ło­
pata, 24. „baczność —

spocznij”, 26. choroba krwi,
27. może być na życie lub
stanu.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać vr terminie do
dnia 23 sierpnia br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) s dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 32".

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 30.

POZIOMO: 7. gronostaje,
8. turniej, 9. licznik, 11.
Peru, 13. gulasz, 15. erozja,
17. prymat, 19. nierozłącz-
ka, 22. sałata, 25. Warski,
27. czucie, 28. orda, 29. pia-

stun, 30. Grażyna, 31. ku­
ratorium.

PIONOWO: 1. kamuflaż,
2. orkisz, 3. snajper, 4. sta-

luga, 5. ujście, 6. łasiczka,
10. ogniskowa, 12. marzy­
ciel, 14. szpinak, 16. roz-

kurz, 17. Parys, 18. tęcza,
20. margines, 21. rocznica,
23. amoniak, 24. tragarz, 26.
intruz, 27. czaruś.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

30, z 1986-08-02,03 książki
otrzymują: J. Grygoniec, K.

Górecka, J. Bartke, Ł. Ry-
marowlcz — Kraków, D.

Dacluk, S. Trojan — Tar­
nów, T. Basta — Słowiko­
wa, J. Pisarski — Rabka,
L. Książko —■Gorlice, M.

Michalczyk — Paszkówka.

Nagrody wyślemy pocztą.

awantur. Wprawdzie Franciszek B., gdy zdarzało
mu się wypić kilka kieliszków, w dalszym ciągu
zgłaszał swoje majątkowe pretensje, ale z uwagi na

ich jedynie słowną deklaratywność nikt nimi się
specjalnie nie przejmował, nikt też nie myślał brać
na serio gróźb czasem rzucanych przez zięcia i

szwagra. Aż przyszedł w końcu ten marcowy wie­
czór, a z nim brzemienne w tragiczne skutki star­
cie.

6 marca br. Franciszek B. wybrał się do miejsco­
wej pijalni piwa. Gdy już w głowie mu odpowłed-

Szwagier
przecież jej rodzice byli ludźmi majętnymi i choć­
by z tego względu powinni i mogli wypełnić podję­
te wcześniej zobowiązania. Różnie można te preten­
sje Franciszka B. oceniać, różnie na nie patrzeć —

godzi się jednak zauważyć, że mimo pozornej no­
woczesności, która wkroczyła na polską wieś, w

dalszym ciągu jeszcze bywa tak, iż związek mał­
żeński traktuje się po trosze jak swoistą transak­
cję.

Wszystko wskazywało na to, że z czasem rodzin­
ne animozje stracą na swojej ostrości. Małżeństwo
B. bowiem wystawiło nowy dom, do którego prze­
niosło się. Ta wyprowadzka od teściów i rodziców
przecinała konieczność codziennych kontaktów, w

sposób radykalny zmniejszała okazje do scysji i

nio zaszumiało postanowił odwiedzić teściów uzbro­
jony w siekierę. Do domu nie został jednak wpu­
szczony. Wybił szyby w oknach, coś tam pod do­
mem wykrzykiwał, gdy nagle otworzyły się wej­
ściowe drzwi. Uderzony nimi B. upada na ziemię.
Próbuje się podnieść, jednak na jego głowę pada
uderzenie kołkiem. To szwagier, wspomniany wcze­
śniej Jan K., postanawia definitywnie załatwić,
,problem”. I załatwia go rzeczywiście. W sposób
okrutny, z tępą zaciętością. Okłada więc głowę mę­
ża siostry ciosami, uderza kołkiem wielokrotnie
mimo że Franciszek B. już się nie rusza, że niko­
mu krzywdy zrobić już nie może. Nikt z domow­
ników nie reaguje, nikt nie próbuje powstrzymać
syna czy brata od tego obłędnego pastwienia się

nad, bezbronnym człowiekiem. Dopełnieniem tego
makabrycznego obrazu niech będzie fakt, że dopiero
po kilku godzinach rodzina K. zawiadomiła pogoto­
wie ratunkowe o zdarzeniu, że zrobiła to wówczas,
gdy Franciszek B. dawno już nie żył. W tym kon­
tekście jakikolwiek komentarz wydaje się zbytecz­
ny.

Jan K. został aresztowany. Przystąpiono do pro­
cesowych oględzin miejsca zdarzenia. W sposób nie
budzący żadnych wątpliwości stwierdzono, że ktoś
celowo pozostawił liczne ślady mające świad­
czyć o niebezpiecznym działaniu Franciszka B.,
konieczności obrony przed jego agresją; ślady, które
w żadnym razie nie mogły pochodzić od zięcia i
szwagra. Być może dzięki tej ekspertyzie znajduje­
my odpowiedź na pytanie, dlaczego przez kilka go­
dzin nikt z rodziny K. nie udzielił Franciszkowi B.
pomocy i nikt takiej nie wzywał. Być może w tym
czasie rodzina K. zajęta była aktywnym działa­
niem mającym na celu zmniejszenie odpowiedzial­
ności sprawcy morderstwa.

Ta obronna akcja trwa w dalszym ciągu. Bliscy
Jana K. robią wszystko, by w jak najgorszym
świetle przedstawić zmarłego. Ich relacje stoją w

■jaskrawej sprzeczności z zeznaniami innych świad­
ków. Po stronie rodziny K. nie ma cienia refleksji
nad tym, co się stało, cienia współczucia dla choćby
dzieci pozostawionych przez Franciszka B. Trudno
się spodziewać, aby takie refleksje zjawiły się wów­
czas, gdy dojdzie do procesu i związanego z nim
wyroku.

JANUSZ HAŃDEREK
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